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Głos Naucz ycielsk i
ORGAN MINISTERSTWA OŚWIATY 

I ZWIĄZKU ZAWODOWEGO NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

W akacje w  Ojczyźnie

Tegoroczne konierencfie sierpniowe 
rozpoczynają MM dziesigcioBecie w M*oisce

Walczmy wytrwale o wyższy gałkość pracy szkół!

W  WALCE o wyższy poziom naszej 
pracy oświatowej i wychowawczej 

konferencje sierpniowe mogą odegrać 
Wielką rolę tylko pod jednym warunkiem: 
jeżeli istotnie staną się terenem wymiany 
myśli nauczycieli, jeżeli w szczerej i od­
ważnej dyskusji uczestnicy konferencji 
Zanalizują trudności i błędy, ujawnią ich 
Przyczyny i wskażą drogę do naprawy. 
Toteż w instrukcji o organizacji konfe­
rencji sierpniowych czytamy:

„Konferencje sierpniowe juko masowe 
Ku rady wytwórcze mogą i powinny być 
kdnq z cennych ferm  więzi w ładz ośwtn- 
to®ych z  m asami nauczycielskim i i bez- 
Pośredniego oddziaływania nauczycieli na 

i w yniki pracy całego aparatu ośw u> 
Gti-ego. Dlatego też słuszne jest, aby 
Wydział O światy dokonał również kry ­
tycznej oceny własnej działalności, wska- 
2 ° f ,  w jakim  stopniu aparat nadzoru pc- 
dngogicznego i aparat ośrodków dosko- 
nalerda pom agał w pracy szkołom  i nau■ 
Ciycielom i zachęcił tym  sam ym  uczestni- 

konferencji do śm iałej krytyki i sa­
mokrytyki".

Jak przedstawia się realizacja tych wy­
tycznych? Doświadczenie ubiegłych lat 
Okazuje, że niektórzy kierownicy wy 
Jzialów oświaty — aby uczynić zadość 
•ristrukcji, a jednocześnie nie narazić się 
na niepożądaną krytykę — zaopatrywali 
s"'e referaty w końcową klauzulę brzmią- 
có mniej więcej tak: „Wydział Oświaty 
Popełnił szereg błędów', za które jest od 
Powiedzlalny kierownik Wydziału Oświa­
ty“

Roman Rypołowski
dyrektor Gabinetu Ministra Oświaty

t&ZKOŁA w  Goczałkowicach, w  pow. 
pszczyńskim , była budowana przez 

'f lata. W szkole nie ma jednak wody 
i uczniowie w ciągu ubiegłej zim y m u­
sieli ją nosić wiadrami do kotła paro­
wego instalacji centralnego ogrzewa­
nia, która zresztą nie ogrzewała do­
statecznie. W  kotłowni jest silnik elek­
tryczny, lecz nie można go uruchomić, 
bo nie jest dostosowany do napięcia 
miejscowej sieci. Rury kotłowni nie po- j 
badają izolacji. Okna i drzwi zrobiono 
- wiigolnego drzewa, w skutek czego po 
roku użytkowania są one krzywe, spa­
czone, nie zamykają się. Podłogi w  sa- 
t y c h  lekcyjnych są pełne szczelin. Mo- 
ż e  by Budowlane Przedsiębiorstwo 
Powiatowe w  Pszczynie, które, oddało 
ten okaz brakoróbstwa do użytku  dzie­
ci, zechciało wreszcie wykończyć bu­
dynek Szkoły Podstawowej w  Goczał­
kowicach.

Może by wspomniane BPP przyw ró­
ciło również fachowców dla dokończe­
nia, budowy szkół w Bojszowicach  i 
Miedźne j, których zabrało rzekomo 
„do ważniejszych prac“. Zbliżający się 
rok szkolny czyni bowiem sprawę do­
kończenia budowy wspomnianych szkól 
również bardzo ważną.

Przedsiębiorstwo budowlane z Tar­
nowskich Gór podjęło zobowiązanie od­
dania budynku szkolnego w  Gołonogu,
10 pow. będzińskim, na dzień 22 lipca 
br. Termin przeszedł, budynku nie 
oddano, a rok szkolny tuż, tuż.

W  nowopowstałym osiedlu robotni- 
czym Porąbka-Juliusz, w  pow. będziń- 
skini! przybyło w  ostatnim  czasie 200 
dzieci. Trzeba przeto powiększyć liczbę 
nauczycieli. Brak jednak dla nich 
mieszkań w nowoioybudowanym osie­
dlu. Wydz. Oświaty Prez. PRN i Wydz. 
Dśw. Prez. W RN interweniowały w  tej 
s P r a w i e  w Przedsiębiorstwie Budowla­
nym  D O O R  w Stalinogrodzie, które nie 
Zechcialo jednak dotąd uwzględnić po­
trzeb dzieci szkolnych i nauczycieli w 
Porąbce. Przypominamy, że rok szkol­
ny zaczyna się 1 września i 200 dzieci 
nie m.oże pozostawać bez nauki.

W  c in .. I  lipca br. nawiedziła miasto 
* powiat Będzin żywiołowa burza i 
gradobicie. Kiedy Wydział Oświaty 
zwrócił s i ę  d o  przedsiębiorstw budo­
w anych  o przyśpieszenie remontu  
dachów i okien szkół, otrzymał odpo­
wiedź, że nie ma gwoździ, a trzeba ich 
dla szkół aż 300 kg. Personel adm ini- 
■-tracyjny W ydziału Oświaty jeżdżąc po 
kilka razy do Stalinogrodu, Gliwic i 
Bytomia zdobył już... 25 kg gwoździ, a 
Pozostałe 275 kg będzie miał, być mo­
że, w  grudniu. Dlaczego, podczas gdy 
Wszystkie prywatne domy oraz gmachy 
i budynki, pozostałych instytucji są po­
kryte i oszklone, szkoły nadal stoją z 
dziurawymi dachami i bez szyb. 
Olać zego dotąd nie zatroszczono  s i ę  
0 budynki przedszkoli, chociaż przed- 
s 'ko la czynne są od dnia 1 sierp­
nia? Prace malarskie opóźniają się, 
Odyż budynki nie są pokryte da­
chami. Trzeba wystarać się wreszcie o 
Potrzebne gwoździe i szyby i przyśpie- 
s yć remont gmachów szkolnych w Bę­
dzinie.

Oczywiście przy takim sformułowaniu 
nikt nie może zarzucić, że referenta 
nie było stać na uznanie własnych błę­
dów. Jaką korzyść odniosą jednak zgro 
madzeni na konferencji nauczyciele z te­
go lakonicznego sformułowania? Nie bę­
dą wiedzieli, co mianowicie uważa refe­
rent za zle w pracy Wydziału, nie dowie­
dzą się też o tym, jakie kroki zmierzające 
do naprawy kierownik ma podjąć i w czym 
należy mu pomóc. Nie zachęci to oczy­
wiście nauczycieli do krytycznej oceny 
własnej pracy i pracy Wydziału.

Co roku też po konferencjach, dokonu­
jąc ich oceny, dochodzimy do przekona­
nia, że twórczej • krytyki i samokrytyki 
było w' nich za mało. Było zwłaszcza za 
mało krytyki pod adresem władz oświato­
wych.

A przecież nie tylko błędy nauczycieli, 
ale — także w znacznym stopniu — błę­
dy władz oświatowych hamują nasz po­
chód naprzód i obniżają wyniki pracy 
naszych szkól. Nierzadko powodują też 
zniechęcenie i rozgoryczenie nauczycieli.

Koniecznym, zasadniczym warunkiem 
postępu w życiu naszego społeczeństwa 
a więc i w szkolnictwie, jest k r y t y ­
k a ,  krytyka odważna, rzeczowa, nace­
chowana troską o wypełnienie zadań po­
wierzonych przez Partię i Rząd. Brak 
krytyki, prześlizgiwanie się powierz­
chowne po trudnych problemach, ukrywa­
nie błędów własnych i błędów towarzy 
szy pracy (bez względu na ich stanowi­
sko) — często jeszcze ciąży na naszych 
naradach.

Twórczy i nowatorski jest wysiłek wie­
lu nauczycieli, kierowników szkól, kie­
rowników i pracowników wydziałów 
oświaty. Wśród pracowników administra­
cji szkolnej znajdziemy wielu szczerze 
oddanych sprawie socjalistycznej przebu­
dowy szkoły. Nie szczędzą oni sił, by 
przyjść z pomocą nauczycielstwu i szkole 
w wykonaniu ich odpowiedzialnych za­
dań. Pracując niejednokrotnie w trud­
nych warunkach — znajdują czas i siły, 
by troszczyć się o każdego nauczyciela, 
o warunki jego pracy, o jego sprawy by­
towe i rodzinne.

Znany jest z takiej postawy tow. Żurek, 
kierownik Wydz. Oświaty PRN z Pińczo­
wa, tow. Franciszek Sikora z Mrągo­
wa, tow. Wojan z Bytowa, tow. Ostrów 
ski z Puiaw, tow. Sokoia z Bielska Bia 
tej i wielu innych. Ale spotykamy takż( 
w aparacie oświatowym przejawy biuro­
kratyzmu i bezdusznego stosunku do 
ludzi, spotykamy dyktatorstwo kierowni­
ków i dyrektorów, nieliczenie się z ko­
lektywem nauczycielskim i nieumiejęt­
ność kierowania nim. Spotykamy również 
oportunistyczne i wygodnickie ze strony 
niektórych nauczycieli przemilczanie zia, 
nadużycia i wykroczenia moralne, które 
podważają autorytet nie tylko lego, kto 
te wykroczenia popełnia, ale wszystkich

nauczycieli, z których olbrzymia większość 
stoi na wysokim poziomie moralnym.

Jest niemało jeszcze zia i trzeba o tym 
mówić. Trzeba odróżnić potknięcia i po­
myłki niekiedy towarzyszące twórczej 
i nowatorskiej pracy ludzi, trzeba odróż­
niać błędy wypływające z braku doświad­
czenia i niewystarczających kwalifikacji 
—- od świadomych wypaczeń i wykro­
czeń, wynikających z niskiego poziomu 
moralnego, zlej woli lub dyktatorskich 
ambicji. Jedne i drugie należy ujawniać, 
by podnieść poziom pracy i wykorzenić 
zlo.

Zdarza się jeszcze, że niektórzy kierow­
nicy wydziałów oświaty w sposób bez­
duszny w odniesieniu do ludzi i szkodli­
wy dia pracy szkolnej stosują przenosze­
nie nauczycieli z miejsca na miejsce. Bywa 
niekiedy, że nauczyciel nie wie: za co, 
dlaczego go przenoszą. Nie omawiaiio 
z nim bowiem jego błędów, nie spraw­
dzono, czy usiłował je poprawić.

Oto kierownik Wydziału w Sochacze­
wie, ob. Kaczmarski, czuje osobistą nie­
chęć do nauczycieli, którzy krytykowali 
działalność Wydziału i wskazywali błędy 
nadzoru pedagogicznego. A więc sypią 
się przeniesienia. Poszkodowani odwo­
łują się, protestuje także komitet rodzi­
cielski, szkolny komitet opiekuńczy, ro­
dzice, ostro krytykując posunięcie Kacz­
marskiego. Walka zaostrza się. Władcza 
ambicja kierownika Wydz. Oświaty nie 
pozwala na przyznanie się do biędu. Pię­
trzą się wyssane z wyobraźni zarzuty. 
Związek — milczy, nie chce się „nara­
żać“, wreszcie popiera decyzję kierowni­
ka Wydz. Oświaty. Wojewódzka instan­
cja nie umie dostrzec krzywdy nauczy­
cieli, ufa kierownikowi. Napastowani 
tracą wiarę w możliwość sprawiedliwego 
rozstrzygnięcia. Trzeba dopiero kilkuty­
godniowej mozolnej pracy inspektora de­
legowanego specjalnie przez Minister­
stwo, by sprawy sochaczewśkie rozwi­
kłać, nauczycieli rehabilitować i ukarać 
winnych.

Oto inny przykład świadczący o nie- 
wrażliwości niektórych nauczycieli na 
podstawowe problemy pedagogiczne — 
i o niedostatecznej pracy nadzoru peda­
gogicznego w ujawnianiu i naprawianiu 
karygodnych błędów wychowawczych. Od 
kilku lat w Grudziądzu w liceum pedago­
gicznym źle się dziaio. „Wygodny“ dy­
rektor „nie widział“, jak niektórzy obda­
rzeni jego laską nauczyciele urządzają 
pijatyki i jak wciągają w to młodzież 
Kiedy wykroczenia wyszły na jaw, wino­
wajcy nie cofnęli się przed intrygami 
i kłamstwami ukartowanymi z góry 
i „omówionymi“ z młodzieżą pod pretek­
stem, że „dla dobra zakładu“ należy tak 
a nie inaczej wobec władz zeznawać. 
I znowu trzeba było specjalnej komisji,

Depesze od nauczycieli

Z wielu szkól nadeszły do Komitetu Centralnego PZPR depesze wyrażajgee radość nau­
czycieli z powodu podwyżki poborów

by sprawę wyjaśnić. Jakże mogli to 
znieść nauczyciele lej szkoły, jak mogli 
milczeć? Jak mógł tego nie widzieć nad­
zór pedagogiczny?

O wiele wra'żliwsi na sprawy pedago­
giczne swojej szkoły byli nauczyciele li­
ceum pedagogicznego w Leśnej Podla­
skiej, którzy ostro krytykowali i zdecydo­
wanie przeciwstawiali się szkodliwym 
praktykom dyr. Kosińskiego, dyrektora 
ukrytego pod maską wielkiego „aktywisty 
społecznego“.

Mamy dużo takich nauczycieli, dla któ­
rych troska o wychowanie młodzieży,
0 ulepszenie pracy szkoły — jest moto­
rem działania. Widząc całość spraw 
szkoły, nie tylko swój bezpośredni odci­
nek pracy, odważnie wytykają oni błędy
1 uporczywie dążą do ich usunięcia. Oto 
dwie nauczycielki Szkoły Podstawowej 
w Strykowie, pow. poznański, wytykają 
swemu kierownikowi szkoły, że zatrudnia 
on dzieci szkolne w swoim gospodarstwie 
rolnym, że zaniedbuje pracę drużyny 
harcerskiej, której jest przewodnikiem. 
Ale kierownik ma dobrą opinię u władz. 
Rezultat: kierownik wprawdzie został 
przeniesiony na równorzędne stanowisko 
w tym samym powiecie, ale obie nauczy- j 
cielki otrzymały także dekrety przenie­
sienia i to w środku zimy — w styczniu. 
A jedna z nich jest matką małych dzieci. 
Odwołanie się do Wydz. Ośw. WRN — 
bezskuteczne. Decyzja Wydz. Ośw. PRN 
zostaje zatwierdzona.

Trzeba jednak przyznać, że kierownik 
Wydz. Ośw. WRN, któremu Ministerstwo 
ten btąd wytknęło, przyjął krytykę z caią 
powagą i wyciągną! z niej natychmiast 
konsekwencje dla swego wydziału. Od 
tej pory ilość skarg wpływających do Mi­
nisterstwa z woj. poznańskiego znacznie 
się zmniejszyła. Takie dobroczynne skut­
ki wywiera krytyka dojrzale zrozumiana, 
wykorzystana z caią dobrą wolą.

Ale nie tylko wydziały oświaty i kie­
rownictwa szkó! popełniają błędy. Wiele 
można by powiedzieć o biernej roli niektó­
rych ogniw i instancji związkowych. Tam, 
gdzie brak krytyki wzajemnej, gdzie brak 
zdrowej i słusznej opinii nauczycielstwa, 
tam jednostki szkodliwe działają nadal 
bezkarnie, a ludzie niedoświadczeni i błą­
dzący nie otrzymują pomocy w pokonywa­
niu swych błędów. Tak np. w ciągu 2 lat 
bezskutecznie do władz szkolnych wnosili 
skargi rodzice uczniów z Izabelowa, pow. 
sieradzki, na kierownika szkoły Cabana 
Bił uczniów, poniewierał woźną, krzy­
czał i wymyślał nauczycielom. Dlaczego 
stan ten trwa! tak długo? Dlaczego MOZ, 
dlaczego koledzy nauczyciele tego nie 
widzieli i nie podjęli walki przeciw tym 
przestępczym i poniżającym godność 
nauczyciela metodom? Dlaczego nie za­
reagowali dostatecznie ostro i skutecznie 
po pierwszym wykroczeniu kierownika 
szkoły?

Nie tylko władze oświatowe, ale I wła­
dze związkowe, i każdy poszczególny 
nauczyciel ponosi odpowiedzialność za 
sprzeczne z moralnością socjalistyczną 
przemilczanie zia, tolerowanie wypaczeń, 
nieprzeciwstawianie się w porę błędom, 
za bierny stosunek do zagadnień wycho­
wawczych.

Na konferencjach sierpniowych nau­
czyciele przedstawią swoje dośw’adczenia 
i os:ągnięcia twórczej pracy d\ daktycz- 
¡io-wvcnowawczej, przedstawią także 
swoje trudności i błędy. Nie zawahają się 
przed śmiatą krytyką zarządzeń, instruk­
cji i decyzji władz oświatowych do Mini­
sterstwa włącznie. Wskażą, w jakim 
stopniu wydziały oświaty i WODKO po­
magały im w doskonaleniu pracy 
t w usuwaniu błędów. Odważnie też 
wytkną błędy i braki wiadz oświatowych, 
zwłaszcza w dziedzinie nadzoru pedago­
gicznego. Warunkiem skuteczności narad 
sierpniowych jest także to, by pracowni­
cy wszystkich instancji oświatowych 
przysłuchiwali się glosom krytyki ze 
strony nauczycieli, by z szacunkiem od­
nosili się do słusznej opinii ludzi stoją­
cych przy warsztacie szkolnym i by wy­
ciągnęli z tej krytyki wnioski do ulepsze­
nia pracy.

O tym wszystkim trzeba pamiętać, je­
żeli konferencje sierpniowe mają być 
wielką naradą produkcyjną nauczycieli, 
wielką trybuną ludzi walczących o coraz 
lepszą organizację i doskonalsze metody 
nauczania i wychowania, coraz słuszniej­
sze stosunki między ludźmi, o coraz sku­
teczniejsze wychowanie młodego, nieustęp. 
liwego w walce o socjalistyczne jutro — 
pokolenia. ;

Na zdjęciu: delegacje dzieci Polonii Zagranicznej na przyjęciu u Prezesa Rady Ministrów,
Józefa Cyrankiewicza

ro to  CAT

Wzruszające spotkanie
NA zakończenie pobytu dzieci z Po­

lonii Zagranicznej w Polsce odby­
ło się w Pałacu Prezydium Rady Mini­
strów przyjęcie wydane dla młodych 
gości przez Prezesa Rady Ministrów 
J. Cyrankiewicza. Na przyjęcie to przy­
byli delegaci ze wszystkich kolonii za­
granicznych w Polsee, reprezentując 
w ten sposób ponad tysiąc dzieci prze­
bywających na wakacjach w ojczyźnie.

Podczas przyjęcia. — upływającego 
w bardzo serdeczrieji atmosferze — moż­
na byio zaobserwować wyraźne ślady 
kilkutygodniowego pobytu dzieci w 
ojczyźnie i rezultaty pracy wychowaw­
czej prowadzonej przez kolegów nau­
czycieli. W czasie podwieczorku podno­
siła się coraz to nowa grupa dzieci, aby 
zaśpiewać polską pieśń. Bardzo często 
zgłaszali się ochotnicy do solowego 
śpiewu lub recytacji. W ten sposób — 
wdzięczny i naturalny — dzieci demon­
strowały swój dorobek kulturalny osią­
gnięty na wakacjacli w Polsce.

Wystarczyło rozpocząć rozmowę 
z dziećmi, aby przekonać śię, że wy­
chowawcy nie tracili czasu. Każdą chwi­
lę na kolonii wykorzystywano w tym 
celu, aby pokazać dzieciom piękno przy­

gody i kultury polskiej, aby zapoznać 
z rozwojem gospodarczym kraju.

O pobycie na kolonii chętnie opowia­
dają dziewczęta z grupy kol. H. Niezna- 
nowskiej z Karpacza. 12-letnia Irena 
Antoniak, mieszkająca wraz z rodzica­
mi we francuskiej wsi Lacouture — opo­
wiada, że teraz o wiele lepiej umie już 
mówić po polsku. Zawdzięcza to swojej 
nowej przyjaciółce z Wrocławia Teresie 
Mazu?, z którą zaprzyjaźniła się na ko­
lonii i zawdzięcza to polskim pieśniom, 
które codzień śpiewała.

Dziewczęta z Karpacza nauczyły się 
podczas pobytu na kolonii ponad 20 
polskich pieśni. N a u c z y ł y  s i ę, to 
znaczy na pieśniach Moniuszki, czy na 
ludowych pieśniach Mazowsza • uczyiy 
się również polskiej mowy. Wychowaw­
cy dbali o to, aby każde słowo pieśni 
było rozumiane i przez dziecko przy­
swojone. Do takich „lekcji“ języka pol­
skiego nikogo nie trzeba było zachęcać, 
każdy zastęp miał swoje ulubione me­
lodie i współzawodniczy! w wykonaniu 
ich z innymi.

Niemniej atrakcyjną formą zajęć na 
koloniach dla dzieci Polonii Zagranicz­
nej były tańce. Prawie wszystkie dzieci 
znają krakowiaka, kujawiaka, mazura, 
polkę, poloneza. Będą mogty pokazać 
we Francji, Belgii, Holandii czy Austrii, 
jak się tańczy polskie tańce narodowe.

Dzieci wspominają jeszcze o innym 
dorobku, który zawiozą rodzicom, krew­
nym i znajomym. Wszyscy uczestnicy 
kolonii prowadzą grube zeszyty . albu­
my. ,W zeszytach tych opisują swoje co­

dzienne życie w Polsce, wycieczki i spo­
strzeżenia, przepisują najpiękniejsze 
wiersze i pieśni, wklejają ryciny i foto­
grafie odwiedzanych miast.

Wychowawcy zwracają bardzo tro­
skliwie uwagę na te „dokumenty“ i za­
chęcają dzieci do systematycznego pro­
wadzenia zeszytów. Zdają sobie sprawę, 
że rodzice dzieci — których kiedyś wy­
gnała z kraju bieda — bardzo niecier­
pliwie oczekują na opowiadania swoich 
córek i synów, bezpośrednich świadków 
rozwoju naszej ojczyzny. Albumy pełne 
opisów i fotografii stanowią dla na­
szych rodaków z Polonii Zagranicznej 
cenną informację o ojczystym kraju.

Dzieci z wielkim zapałem zbierają 
i suszą grzyby. Mają wyraźne polecenie 
od matek: „przywieźcie polskie grzyby“. 
Dzieci przywiozą im nie tylko znany z 
dzieciństwa zapach grzybów, ale dobrb 
wdadomości o rosnącej ojczyźnie.

Bardzo duży wysiłek uczyniła kolo­
nia w Jagniątkowie prowadzona przez 
kol. R. Brzezińskiego, aby uczestnikom 
swoim pokazać jak najwięcej polskiej 
ziemi. Chłopcy'opowiadają o wielu wy­
cieczkach. Nie licząc krótkich wycieczek 
w okolice Karpacza, dwa dni spędzili 
we Wrocławiu, trzy dni w Stalinogro­
dzie, cztery dni w Krakowie, Nowej 
Hucie, Ojcowie, Wieliczce, cztery dni 
w Warszawie, czeka na nich jeszcze 
długa trasa, „śladami polskości“ po 
Dolnym Śląsku. Wysiłek organizacyjny 
byt bardzo duży, ale też efekty wycho­
wawcze są trwale.

Młodzież poznawszy Polskę wyjeż­
dża z-uczuciem dumy, że należy do na­
rodu, który, z takim rozmachem buduje
u siebie nowe życie.
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r \  ZIĘKI oswobodzeniu Niemiec od hit- 
lerowskiego faszyzmu wschodnia 

część Niemiec — po raz pierwszy w historii 
niemieckiego szkolnictwa — otrzymała 
szkolę prawdziwie demokratyczną, która 
zgodnie z umową w Poczdamie z dn. 
2 VIII.1945 r., wyrugowała ze swych pro­
gramów * z nauczania „poglądy nazistow­
skie j ducha militaryzrau". Trudną była 
droga przebyta przez tę nową szkołę. W na. 
szych szkołach złamany został przywilej 
nauki dla klas posiadających, w szkołach 
NRD dżieci robotników i chłopów są tak 
kształcone, ze mogą zająć należne im 
miejsce w naszym robotniczo - chłopskim 
państwie. Zniesione zostało upośledzenie 
szkoły wiejskiej, z roku na rok zmniejsza 
się liczba szkół o niepełnej obsadzie lub 
zgoła jednoklasowych. Odpowiednio wzra­
sta liczba szkół zbiorczych i kombinatów 
szkolnych. Typowym tego przykładem mo_ 
że być szkoła w Zadel, której jestem kie­
rownikiem: ^

W r. 1944 szkoła miała 6 klas i uczyło 
się w niej 157 dzieci z 2 miejscowości. 
W r. 1954 mamy 8 klas (9 oddziałów) i 208 
dzieci z 3 miejscowości.

Cyfry te są również dowodem ustawicz­
nego dążenia władz oświatowych do obni­
żenia stopnia przeciążenia klas. Podczas 
gdy przeciętnie w 1948 r. w naszej szkole 
przypadało po 30 uczniów na klasę, dzisiaj 
jest ich przeciętnie tylko 25. Również i nau­
czyciele są znacznie lepiej wykwalifikowa- 
i . niż np w 1948 r. W owym czasie mieli­
śmy na 9 nauczycieli pracujących w naszej 
6zkc!le. )eszcze 6 bez pełnych kwalifikacji, 
dzisiaj na 10 nauczycieli mamy tylko 2 nie­
wykwalifikowanych kolegów, ale i ci jesz- | 
cze w tym roku zakończą studia zaoczne 
Przeprowadzone w roku ubiegłym bada­
nia wyników nauczania, egzaminy promo­
cyjne i końcowe dowodzą wyraźnie i prze­
konywająco nawet największego sceptyka, 
że poziom naszych uczniów wzrasta z roku 
na rok.

W ydatną pomoc w wychowaniu ro­
dziców okazuje nam Rada Rodzi­
cielska. która składa się z najaktyw niej­
szych i najbardziej postępowych rodziców 
naszego obwodu szkolnego. Materialne 
troski nie przygniatają już demokratycznej 
szkoły, a dzięki pomocy naszego rządu 
jesteśmy w stanie patrzeć z ufnością na 
nadchodzący rok szkolny. Praca Rady 
Rodzicielskiej koncentrowała się w ciągu 
ostatnich dwu lat prawie wyłącznie na za­
gadnieniach wychowania politycznego 
wzmożeniu aktywności naszych rodziców 
i pomocy szkole w pracy wychowawczej 
nad dziećmi. Oczywiście, jest tu jeszcze 
wiele do zrobienia, jeszcze nie wszyscy 
rodzice pozbyli się przestarzałych poglą­
dów i zakorzenionych mylnych przeko­
nań. Dlatego też nie ustajemy w pracy.

Młodzież nasza wychowywana jest w du­
chu zdrowego patriotyzmu i proletariackie, 
go internacjonalizmu. Uczniowie naszej 
szkoły znają obok wielkich niem ieckch 
poetów, jak Goethe, Schiller. Heine. Les­
sing. również Puszkina, Gogola. Mickiewi­
cza. Gorkiego i innych. Faszystowska nau­
ka o „jedynej, najwyższej niemieckiej kul­
turze“ obca jest naszym uczniom. Wiedzą 
oni dobrze, że inne narody m ają swoją 
kulturę, choć odmienną, lecz niemniej 
cenną.

W nauczaniu historii hitlerowska nauka 
o „parciu na wschód" zniknęła, tak lak 
zniknął Hitler. Granica pokoju na Odrze

perspektyw
R u d f i  S c h u e i ś
D yrek to r Szkoły Zbiorczej, Zadel, 

pow. M eissen, NRD

i Nysie stała się dla wszystkich uczniów 
pojęciem trwałym. Czyż nie jest to oznaką 
zmiany sposobu myślenia, gdy w niemie­
ckiej demokratycznej szkole obchodzi się 
dzień urodzin I sekretarza Polskiej Zjed- j 
noczonej Partii Robotniczej i gdy na lek- j 
cjach wychowawczych w mojej szkole; 
zwraca się uwagę na wielki dar narodu j 
polskiego dla narodu niemieckiego, jakim  j 
było przekazanie najcenniejszych obrazów? 
Czyż nie jest oznaką szlachetnej przyjaźni 
fakt, że niemieckie demokratyczne szkoły 
i drużyny pionierów noszą imię Bolesława 
Bieruta, że dzieci szkolne niemieckie i pol­
skie spotykają się nad Odrą i Nysą i poda­
ją sobie ręce, że coraz więcej nauczycieli 
i wychowawców wstępuje do Niemiecko- 
Polskiego Towarzystwa Pokoju i Dobrosą­
siedzkich Stosunków?

W obozie pionierów Im. Bolesława Bieruta 
w miejscowości Ahlbeck, NRD

W
Komunikat

ZWIĄZKU z licznymi zapytaniami 
w sprawie prenumeraty czasopism 
dziecięcych:

Ś w ie r s z c z y k —is k i e r k i
PŁOMYCZEK
PŁOMYK
MŁODY TECHNIK

zawiadamiamy, że wszelkie ograniczenia w 
prenumeracie wymienionych czasopism zo­
stały zniesione.

Prenurematę przyjmują bez ograniczeń 
wszystkie urzędy pocztowe, a na wsi rów­
nież prenumeratę indywidualną listonosze
wiejscy.

Państwowe Wydawnictwo 
Literatury Dziecięcej 
„Nasza Księgarnia“

Raz na zawsze znikła z naszych szkól 
szowinistyczna nienawiść narodowa, która 
w ciągu połowy stulecia dwukrotnie w trą­
ciła niemiecki naród w otchłań nędzy 
Zdarzają się. oczywiście, jeszcze poszcze­
gólne wypadki, lecz wiemy, że ich przyczy. 
ny tkwią w złym niekiedy wpływie domu 
rodzicielskiego na dziecko. Każdy taki 
wypadek jest dla nas sygnałem, że nale­
ży wzmocnić pracę w stosunku do domu 
rodzicielskiego i ucznia, aby ich wychować 
w duchu demokracji i pokoju.

Nasza demokratyczna szkoła jest mo­
delem szkoły niemieckiej w przyszłej zjed­
noczonej już ojczyźnie.

Przykład nasz jest tym bardziej po­
trzebny, że Istniejąca obecnie szkoła w za­
chodniej części naszej ojczyzny nie jest po­
dobna do naszej. Napływają wciąż nowe 
wiadomości o przygotowaniu nowej woj­
ny na zachodzie Niemiec. Wrogi ludowi 
reżim pod kierownictwem Konrada Ade- 
nauera usiłuje codziennie wprowadzić na 
nowo do'szkoły naukę nienawiści n a ro d o ­
wej. Systematycznie wpływa się na dzieci 
byłych przesiedleńców, by nie zapomniały
0 „czasowo“ utraconych terenach na 
vvschód od granicy pokoju na Odrze i Ny­
sie. Typowym tego przykładem jest za­
chodnio - niemiecki podręcznik historii 
Ebelmga pt.: „Drogi Narodów“, wprowa­
dzający otwarcie do szkoły ideę osławionej 
Europejskiej-Wspólnoty Obronnej. „Wspól­
nota“ ta to marsz na wschód, oznacza ona 
dążenie do wydarcia siłą niegdyś należą­
cych do Rzeszy terenów, które drogą ukła­
du odeszły do Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej. Inne przykłady: M inisterstwo Oświa­
ty kraju W uerttemberg-Baden (Niemcy za­
chodnie) przeprowadziło 5-dniowy rewizjo­
nistyczny kurs nauczania o „przejściowo 
odebranych naszemu narodowi obszarach“. 
Hamburski senator do. spraw kultury
1 szkolnictwa oświadczył, że dzięki dostar­
czonej i zaleconej uczniom literaturze za­
pewnione jest podtrzymanie zainteresowa­
nia niemieckimi terenam i wschodnimi 
(„Niemiecka Gazeta Nauczycielska“ n r 5).

Czy to nie służy bezpośrednio przygoto­
waniu do wojny, gdy w podręczniku hi­
storii współczesnej na str. 157 umieszczone 
są ilustracje przedstawiające demona H it­

lera przed frontem kompanii honorowej 
przy wygłaszaniu wojennego przem ów ie­
nia. a na innym obrazku figurują nie­
mieccy strzelcy górscy na Kaukazie? 
Wprawdzie dzisiaj podaje się uczniom te 
ilustracje bez komentarzy, ale czy właśnie 
ten brak komentarzy nie jest znamienny? 
Czy nie byłoby znacznie słuszniej, gdyby 
uczniom przy tym objaśniono — jak to się 
robi w naszej demokratycznej szkole — ile 
musiały wycierpieć właśnie przez tych lu­
dzi narody krajów położonych na wscho­
dzie.

Dlaczego nie mówi się tym niemieckim 
dzieciom, że dopiero bohaterska walka lu­
dzi radzieckich umożliwiła powrót nie - 
mieckich strzelców górskich z Kaukazu do 
własnej ojczyzny? Dlaczego się milczy? 
Dla tych samych przyczyn, dla których 
dzisiaj znowu rozdaje się uczniom blankiety 
rozkładu lekcji przedstawiające niemieckich 
żołnierzy w mundurach hitlerowskiego 
W ehrmachtu, leżących za karabinem ma­
szynowym. W bardzo dobrze znany sposób 
w umysły młodzieży wsącza się powoli, 
ale pewnie jad przygotowań wojennych. 
Podczas gdy z jednej strony środki finan­
sowe dysponowane na oświatę przez rząd 
w Bonn z roku na rok maleją, podczas gdy 
nauczyciele zachodnio-niemieckich szkół 
uciekać się muszą do strajku, by otrzymać 
możność zaspokojenia swych najskrom niej­
szych wymagań, z drugiej strony wydaje 
się m iliardy marek na wskrzeszenie nie - 
mieckiego militaryzmu. Na drodze przygo­
towań wojennych reżim Adenauera żad­
nego sposobu nie uważa za zbyt brudny, 
nie waha się przed więzieniem bojowników
0 pokój, a nawet niejednokrotnie przed 
morderstwem. Zbytecznym jest dodawać, 
że w tego rodzaju państwie młodzież jest 
w najwyższym stopniu zagrożona.

L iteratura brukowa najgorszego gatun­
ku, powieści kryminalne, życiorysy byłych 
hitlerowskich generałów, którzy skazani 
zostali przez norymberski sąd narodów na 
karę śmierci lub dożywotnie więzienie, a 
dziś znajdują się na wolnej stopie, romanse 
seksualne z dwuznacznymi ilustracjami 
itp. zatruw ają umysły dzieci.

Przedstawione zjawiska nie mogą jed­
nak przesłonić jednego faktu: i na Za­
chodzie naszej Ojczyzny rośnie w coraz 
większym stopniu silą przeciwników te­
go reżimu. I w Zachodnich Niemczech 
ocenia się coraz bardziej olbrzymie suk­
cesy osiągnięte przez szkołę w Niemiec­
kiej Republice Demokratycznej.

Świadomość tego stanu umacnia za­
chodnio-niemieckich nauczycieli, którzy 
coraz liczniej zwracają się przeciwko po­
lityce Adenauera. Zrozumieli oni, że w 
szkołach myślą przewodnią musi być nie 
nienawiść narodów, lecz przyjaźń. Coraz 
silniejsze, coraz potężniejsze sta ją się 
glosy, które żądają zjednoczenia naszej 
ojczyzny na zasadach demokratycznych. 
Najdobitniej ujawniło się to w Eiser.ach 
przy spotkaniu nauczycieli zachodnio-nie­
mieckich z nauczycielami z Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej. Stwierdzono 
tam  otwarcie, że zachodnio-niemieccy na­
uczyciele czuliby się szczęśliwi, gdyby da­
ne im było uczyć w takiej szkole jak na­
sza. Stwierdzili oni, że liczne wysiłki z na­
szej strony doprowadziły do wyników, 
piękniejszych niż można wymarzyć.

Nasze osiągnięcia zawdzięczamy nasze­
mu państwu, iecz zawdzięczamy je rów­
nież wielkiej pomocy wszystkich nauczy­
cieli krajów demokracji ludowej, którzy 
przekazują nam swoje metody, sposoby
1 osiągnięcia. Nasze pierwsze kroki na no­
wym. tak dla nas trudnym gruncie za­
wdzięczamy przede wszystkim nauczycie­
lom Związku Radzieckiego. Dziękujemy 
wszystkim pedagogom, którzy udostępnili 
nam swoje doświadczenia. Tym podzięko­
waniem, należnym w niemałym stopniu 
polskim kolegom, pozdrawiam sierpniową 
konferencję nauczycieli Polski Ludowej 
i życzę wszystkim kolegom dobrego star­
tu w nowym roku szkolnym.

Przed nami, jako niemieckimi nauczy­
cielami, stoi dalsze wielkie zadanie: Wy­
tężyć  ̂wszystkie siły dla przywrócenia 
jedności naszej ojczyzny, by już w naj­
bliższym roku tytuł podobnego artykułu 
nie brzmiał: „Dwie drogi niemieckiej 
szkoły“, lecz: „Jedna niemiecka, dem okra­
tyczna szkoła w zjednoczonych, m iłują­
cych pokój, demokratycznych Niemczech“.

Z ACOFANIE rolnictwa i przemysłu, 
systematyczne przemieszczanie 

się całych grup ludności emigrującej 
za granicę, bądź przenoszącej się z re­
jonu do rejonu ■ w poszukiwanią pra­
cy odbija się boleśnie na nauczaniu 
młodzieży włoskiej wsi, gdzie szkoła 
znalazła się na bardzo niskim poziomie 
rozwoju. Pracę szkoły wiejskiej we Wło­
szech znacznie utrudnia jakt, że w wie­
lu miejscowościach, a szczególnie w Ita­
lii południowej, nagminnie wykorzy­
stuje się pracę dzieci będących w wie­
ku obowiązku szkolnego, Zjawiska te­
go nie zwalcza się niestety przez od­
powiednie formy pomocy dziecku, po­
mocy, która umożliwiłaby wypełnienie 
obowiązku szkolnego bez narażania na 
wydatki rodziny dziecka.

Zarówno na końcu ubiegłego stule­
cia, jak i na początku obecnego, a tak­
że i ki dniu dzisiejszym rozmaitego 
rodzaju stowarzyszenia i organizacje 
społeczne przystąpiły do walki Z anal­
fabetyzmem. Walkę tę prowadzono 
bądź przez organizowanie szkół nie­
dzielnych i wieczorowych, bądź też 
przez, zakładanie kursów ludowych itp. 
Jednak rezultaty tej całej egzal:owa- 
riej działalności bywały z reguły bar­
dzo skromne, i to tak dalece, że nale 
ży uznać za bezproduktywne wydatki 
poniesione na tę akcję. W rzeczywisto­
ści posiadamy jeszcze wysoki procent 
analfabetów, jeśli jednak weźmiemy 
pod uwagę, że przeciętna krajowa wy­
nosiła w roku 1931 około 21tl/<>, a obec­
nie zaś zmalała do 10°/o, to niewątpli­
wy postęp w tej dziedzinie jest zasłu­
gą wytężonej i systematycznej pracy 
nauczycieli Szkól podstawowych, a nie 
wszystkich wyżej wymienionych kur­
sów.

Co więcej, posiadamy na wsi,jeszcze 
wysoki procent analfabetów, półanalfa­
betów i analfabetów powrotnych, i to 
szczególnie w tych reionach, gdzie się 
pogłębiła nędza wielkiej części lud­
ności.

Obecną sytuację szkolnictwa wło­
skiego na wsi najlepiej określają na­
stępujące dane cyfrowe:

W Italii istnieje około 7,5 miliona 
dzieci, które, zgodnie z 34 artykułem 
Konstytucji Republiki Włoskiej, mają 
prawo do bezpłatnej nauki w szkole 
w wieku od 6 do 14 lat. Dla tej masy

E l e t n i *  / I n n e U S
nauczycie lka szkoły średn ie j w Rzymie

brak jednak miejsca w szkole: braku­
je około 50nin niezbędnych sal lekcyj­
nych. (przy czym bierze się pod uwa­
gę tylko te dzieci, które uceą się w 
szkołach) ponad 29°/o sal lekcyjnych, 
będących obecnie w użyciu, znajduje 
się w pomieszczeniach jedynie adapto­
wanych dla celów szkolnych

Brak izb lekcyjnych pociąga, oczy­
wiście, redukcję planu nauczania w 
szkołach wiejskich, co ujemnie ż kolei 
odbija się na wiedzy otrzymywanej w 
szkole, jak też i na zdrowiu dziecka, 
gdyż z reguły wypadają takie zajęcia 
jak zabawy, gry, sport, działalność ar­
tystyczna, zajęcia pozalekcyjne itd. 
W ogromnej większości szkół nauka 
odbywa się na dwie zmiany: przedpo­
łudniową i popołudniową, a nieraz i na 
trzy zmiany. Tak więc w tej samej sa­
li lekcyjnej odbywają się lekcje trzech 
różnych klas, o trzech różnych rozkła­
dach Zajęć. Ponadto w 14 000 miej­
scowości wiejskich istnieją szkoły pra­
cujące systemem „klas łączonych", 
realizują one jednocześnie w jednej 
i lej samej izbie kurs klasy I, II i III.

Z 7,5 miliona dzieci, mających pra­
wo do korzystania z nauczania obo­
wiązkowego, trzeba przyjąć, że 5 mi­
lionów należy do cyklu podstawowego 
(do V klasy włącznie), zaś 2,5 milio­
na do cyklu ponadpodstawowego (kla­
sy VI-VII). Tak jednak jest w teorii, 
praktycznie spośród pierwszych 5 mi­
lionów zaledwie część jest zapisana do 
szkół: i tak w Italii zachodniej 
w środkowej 74° lo, zaś w południowej i 
na wyspach włoskich procent ten spa­
da na 56—60. Co więcej, większość 
tych zapisanych do szkół uczęszcza do 
jednoklasówek z „klasami łączonymi". 
Jeśli chodzi o pozostałe 2,5 miliona 
dzieci w wieku obowiązku szkolnego 
(11—14 lat) tylko 800 tysięcy uczęsz 
cza do szkół średnich i zawodowych. 
Szkoły zawodowe istnieją zresztą wy­
łącznie w dużych miastach, liczących 
co najmniej 15 000 mieszkańców.

Ten krótki szkic o sytuacji szkolni­
ctwa włoskiego daje już ogólne po­
jęcie o warunkach, w jakich znajduje 
się młodzież włoska, szczególnie wiej­
ska i z małych miejscowości.

Młodzież ta nie tylko nie ma moż­
ności uczenia się w najniezbędniej­
szym zakresie, lecz także nie posiada 
możności pracy: procent bezrobotnej 
młodzieży jest na wsi włoskiej niesły­
chanie wysoki, młodzież już na wstę­
pie swego samodzielnego życia napo­
tyka nędzną egzystencję bez żadnej 
perspektywy w przyszłości.

Na tle nieróbstwa rządu, który nie 
zajmuje się sprawami młodzieży, roz­
wija się, szczególnie na południu kraju, 
żywa działalność postępowych organi­
zacji politycznych, związków zawodo­
wych i kulturalnych, które prowadzą 
stałą walkę zmierzającą do zmusze­
nia rządu, aby coś jednak uczynił dla 
młodzieży i dla szkoły.

Walka o zwycięstwo szkoły demo­
kratycznej, która by służyła wszystkim, 
w miarę możliwości i zdolności każ­
dego obywatela, jest prowadzona nie­
ustannie przez nauczycieli i ludność, 
wbrew piętrzącym się przeszkodom. 
Walka ta splata się ciasno z demokra­
tyczną walką polityczną.

Nauczyciele walczą także w szere­
gach swej organizacji związkowej o 
poprawę uposażeń, które obecnie są 
niedostosowane do kosztów utrzyma­
nia.

Nauczyciele i młodzież skupiając się 
wokół organizacji postępowych biorą 
udział w walce całkowicie pewni, że 
uda się zmienić strukturę społeczeń­
stwa w ten sposób, że każdy będzie 
miał perspektywę lepszej i sprawiedliw­
szej przyszłości.

Dzieci bezrobotnych biorą udział w ulicznej demonstracji

Jedność nauczania i wychowania
(artykuł napisany specjalnie dla Głosu Nauczycielskiego)

\ \ 7  YCHOWANIE i nauczanie w szkole
* * — to dwa aspekty tego samego

procesu kształtowania osobowości.
Wychowanie ma na celu kształtowanie 

poglądu na świat młodego pokolenia, wy­
rabianie zalet moralnych, rozwijanie woli 
i charakteru.

Przez nauczanie uzbrajamy młodzież 
szkolną w wiadomości, umiejętności i na­
wyki niezbędne w życiu, w działalności 
praktycznej.

W praktycznej pracy szkół wszystkie 
te zadania są z reguły rozwiązywane 
równocześnie. Uzbrajając w zasób wia­
domości o przyrodzie i społeczeństwie 
nauczyciel kształtuje w uczniach zarazem 
prawidłowy światopogląd naukowy, wy­
rabia cechy moralne, rozwija ich wolę 
i charakter. Należycie pojęte wychowanie 
realizujemy z kolei w ścisłej łączności 
z nauczaniem i wtedy wywiera ono wiel 
ki wpływ na jakość pracy szkolnej.

Jednakże łączności pomiędzy wychowy­
waniem a nauczaniem nie osiąga się ży 
wiołowo, automatycznie. Nauczyciel mus* 
poświęcić dużo wysiłków na to, ażeby za-

p r o f .  J S .  I .  B o ł d y r i e w

Moskuia

mięci reguły i prawidła, nie rozumiejąc 
ich wartości praktycznej. Praca pedago­
giczna takich nauczycieli nie sprzyja 
kształtowaniu się u młodzieży szkolnej 
podstaw poglądu na świat ani też wyra­
bianiu w nich wysokich wartości moral­
nych. Wskutek tego wartość wychowawcza 
nauczania obniża się i nie osiąga ono 
celu, gdyż nie wychowuje młodzieży na 
aktywnych i świadomych budowniczych 
nowego socjalistycznego społeczeństwa.

Niekiedy praca wychowawcza w szko­
łach nie jest organicznie powiązana z na­
uczaniem, ze zdobywaniem przez uczniów 
wiadomości o przyrodzie i społeczeń­
stwie. Niektórzy nauczyciele na przykład 
wszczepiając w uczniów zasady nauko­
wego poglądu na świat i zwalczając fi- 
deizm, nie zawsze opierają się na wiado­
mościach ucznia z dziedziny biologii, 
chemii, fizyki i innych nauk. Nie wszyscy 

.nauczyciele troszczą się o rozwijanie 
pewnie ścisłą łączność i organiczną jed j  w uczniach karności. A przecież karność 
ność pomiędzy wychowaniem a naucza 1IV »arhmunniii «¡f> n^mAu, tr.
mem.

Niestety, w pracy poszczególnych szkól 
cży nauczycieli obserwuje się niejedno­
krotnie oderwanie wychowania od naucza­
nia. Niektórzy nauczyciele ograniczają 
swoją pracę do przekazywania wiadomo 
ści, zapominając o zadaniach wychowaw 
czych, nie doceniając ich. Na lekcjach 
takich nauczycieli panuje formalizm. 
Uczniowie mechanicznie utrwalają w pa

w zachowaniu się uczniów to nieodzowny 
warunek pomyślnego wychowania i na­
uczania.

Walka o dalsze podniesienie jakości 
pracy naukowo-wychowawczej również w 
szkołach Polski Ludowej wymaga zapew­
nienia ścisłej łączności i organicznego ze­
spolenia wychowania i nauczania. W cza 
sie nadchodzących sierpniowych kon 
ferencji nauczycielskich na zagadnie 
nie to będzie — jak słyszałem — zwróco

na specjalna uwaga nauczycieli, kierowni 
ków szkół i wydziałów oświaty. Można 
oczekiwać opracowania konkretnego planu 
zmierzającego do podniesienia wychowaw­
czej roli nauczania i radykalnego polep­
szenia pracy nad socjalistycznym wycho­
waniem uczącej się młodzieży.

TAKIE są zasadnicze drogi podniesic- 
»J nia wychowawczej roli nauczania? 

Jak w czasie lekcji rozwiązywać zadaniu 
wychowawcze?

Zasadniczo w procesie nauczania rolę 
wychowawczą spełniają trzy czynniki:, 
treść materiału nauczania, metody nau­
czania i osobowość nauczyciela, jego 
oblicze moralne.

Specjalnie duży wpływ na kształtowa­
nie się światopoglądu uczniów i na wy­
rabianie w nich wysokich wartości mo­
ralnych wywiera treść nauczania, powią­
zanie materiału nauczania z życiem, prak­
tyką budownictwa socjalizmu. Dlatego 
też planując swoją pracę i przygotowując | 
się do lekcji nauczyciel każdego przed i 
miotu powinien starannie przemyśleć te- j 
mat i dobrać urozmaicony materia!. Trze- ! 
ba na jaskrawych i przekonywających 

| przykładach pokazywać uczniom, jak 
człowiek zwycięża siły przyrody, zdoby­
wa i wykorzystuje jej bogactwa. Nauczy­
ciele w szkołach radzieckich wykazują 
sprzeczność religii z nauką oraz szkodli­
wość wszelkich przesądów i prób uzasad­
niania zjawisk przyrody za pomocą re­
ligii. Opanowanie przez uczniów rzeczy 
wistych i trwałych podstaw nauki o przy­
rodzie i społeczeństwie stworzy trwały

fundament prawdziwie rnaterialistycznego 
światopoglądu.

Przygotowując się do lekcji należy rów­
nież dobierać fakty i przykłady, sprzyjają­
ce rozwijaniu w uczniach uczuć patriotycz­
nych, kształtowaniu nowego stosunku do 
pracy i własności społecznej oraz wycho­
waniu ich w duchu proletariackiego inter­
nacjonalizmu, kolektywizmu, przyjaźni, 
koleżeństwa, szczerości i uczciwości.

Im bardziej wymowny i urozmaicony 
jest materiał wychowawczy dobrany do 
lekcji, tym mocniej wpływa on na for­
mowanie się światopoglądu i moralnego 
oblicza uczniów. Rzecz jasna, że materia! 
ten musi być organicznie powiązany z te­
matem lekcji. Natomiast wszelkie sztucz­
ne „doczepki“ zakłócają system danego 
przedmiotu nauczania i nie tylko nie da­
ją żadnego pożytku, lecz przeciwnie, wy­
rządzają szkodę.

W procesie nauczania uczniów wycho­
wuje nie tylko treść materiału naukowego, 
ale i metoda nauczania. Zastosowanie 
przez nauczyciela takich metod jak sa 
modzielne obserwowanie zjawisk, o któ­
rych się uczą, zajęcia praktyczne w pra­
cowniach naukowych, praca na dział­
kach przyszkolnych i wycieczki sprzyjają 
rozwojowi i umocnieniu w uczniach wielu 
cennych wartości moralnych i hartujących 
wolę. Inicjatywa i samodzielność, wytrwa­
łość i umiejętność zwalczania trudności, 
dokładność i obowiązkowość — to wszyst­
ko kształtuje się w uczniach w toku wła­
ściwie zorganizowanego nauczania, pod 
warunkiem stosowania na lekcjach metod 
czynnych. Wyłącznie słowne nauczanie 
prowadzi do formalizmu w wiadomo­
ściach uczniów i uniemożliwia zrealizo­
wanie zadań wychowawczych. Oto dlacze­
go jest tak 'w ażną rzeczą urozmaicenie 
sposobu nauczania i oddawanie pierw
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szeństwa metodom czynnym. Trzeba ucz­
niów nauczyć pracować nie tylko głową, 
ale i rękami, trzeba ich nauczyć samo­
dzielnego zdobywania wiadomości.

Doświadczenie wielu szkól radzieckich 
wykazuje dobitnie, że pomyśina realizacja 
zadań nauczania politechnicznego idzie 
w parze z rozszerzeniem zajęć praktycz­
nych na lekcjach fizyki, chemii, biologii, 
a tym samym podnosi wychowawczą rolę 
nauczania.

O poziomie ideologicznym nauczania 
i wychowania w szkole decyduje przede 
wszystkim postawa nauczyciela, jego 
światopogląd i jego oblicze moralne. 
Żadne programy i podręczniki nie mogą 
— same przez się, mechanicznie, w ode­
rwaniu od nauczyciela — uczyć i wycho­
wywać uczniów. Uczą i wychowują nie 
same programy czy podręczniki, lecz nau­
czyciele przy pomocy tych programów 
i podręczników. Nauczyciele określają 
treść i strukturę lekcji, obmyślają me­
tody i sposoby nauczania i wychowania. 
Wpływają oni na uczącą się młodzież 
swoim postępowaniem i oddziałują swą 
postawą moralną.

Doświadczenia licznych szkół radzie­
ckich i polskich wskazują, że tylko ci na­
uczyciele osiągają poważne wyniki w mo­
ralnym wychowaniu młodzieży, którzy 
sami są natchnieni wielką ideą służenia 
ojczyźnie i których osobiste postępowanie 
stanowi cenny przykład sumiennego wy­
konania obowiązków wobec ojczyzny i na­
rodu. Nauczyciele muszą posiadać te same 
wysokie zalety moralne, jakie powinni 
wpajać w swoich wychowanków. Nie 
można osiągnąć podniesienia wychowaw­
czej roli nauczania bez ideologicznego 
uzbrojenia nauczyciela, bez wytworzenia 
w nim samym wysokich wartości moral­
nych. Każdy nauczyciel powinien być wy­

Jak wiadomo, do czasów powstania 
Komisji Edukacji Narodowej nauczycie* 
Ie byli zaliczani do stanu duchownego 
i z lego tytułu podlegali sądom bisku­
pim, które w stosunku do nich niera* 
ciężką miewały rękę. Oto np. opis kary 
dyscyplinarnej nałożonej na nauczycie­
la ze wsi Bodzęcin pod Kielcami prze* 
biskupa Zadzika (w. XVII). Opis te« 
zaczerpnięty z biskupiego sprawozdani* 
powizytacyjnego brzmi:

„Ponieważ obecny kierow nik szkolił 
przez mnóstwo wiarogodnych świadków 
przedstawiony został jako tęgi rozpus­
tnik... niezdatny do uczenia' chłopców 
w szkole i w  tem  bardzo niedbały- 
przeto z polecenia zgromadzenia dzie- 
kanackiego postanowiono go ze szkoły 
wydalić. Tymczasem proboszcz nie wy­
konał tej uchwały. Surowo więc t n «  
przykazuję, aby człowieka tak gorszą­
cego jak najprędzej z tej miejscowości 
przepędzić... a przedtem musi m u pro­
boszcz wypłacić należną a zatrzym ani 
pensję, o którą się ów nauczyciel upo­
mina. 7,a w szystkie jego w ybryki zgro­
madzenie dziekanackie  postanowiło, a 
ja. zatwierdzam, aby odsiedział przez 
cztery tygodnie w wieży przy kościele 
z postem o suchym Chlebie i wodzie 
co sobotę i tw ardym  w ten dzień łożu, 
ponadto musi odbyć generalną spo­
wiedź. Siedzenie zacznie od czwartku 
post festi Spiritui Sancti (po Zielonych 
Świątkach  —  przyp. Red.). Poddać sit 
tej karze musi pod groźbą jeszcze cięż­
szych i infamii. Gdyby jednak potrzeba 
Kościoła tego wymagała, będzie można 
go wypuścić na śpiewanie przy mszy 
św iętej i uńgiliach, ale zaraz po nabo­
żeństwie ma wrócić na wieżę do aresz­
tu, Przez ten czas x. Pleban za zgodą 
gminy winien postarać się o zdolniej­
szego, przykładniejszego i z lepszymi 
obyczajami kierownika szkoły",

chowawcą uczniów, ich kierownikiem 
i przewodnikiem cieszącym się dużym 
autorytetem. Nauczyciel łubiany i posia­
dający autorytet na zawsze pozostawia 
ślad w charakterze swoich wychowanków, 
żyje w ich dążeniach i postępowaniu; o nim 
opowiadają jego wychowankowie swoim 
dzieciom i wnukom.

1,17 YCHOWANIE uczniów w procesie 
* *  nauczania to zasadnicza, ale nie 

jedyna droga wychowania. Zagadnienia 
wychowacze są rozwiązywane także po­
przez zajęcia pozalekcyjne, w organiza­
cjach dziecięcych i młodzieżowych, w śro­
dowisku rodzinnym. Dlatego nieprawi­
dłowo postępują ci kierownicy szkól, któ­
rzy chcą rozwiązywać zagadnienia wy­
chowawcze wyłącznie na lekcjach, a nie 
organizują pracy wychowawczej w czasie 
pozalekcyjnym. Niedocenianie pracy poza­
lekcyjnej z uczniami jest niedopuszczalne-

W organizacji tej pracy wyjątkowo du­
ża rola przypada wychowawcom. Są oni po­
wołani do scementowania uczniów swo­
jej klasy w jeden zgodny, zdążający do 
wspólnego celu kolektyw i do zapewnie­
nia planowości i właściwej organizacji ^  
pozalekcyjnej pracy wychowawczej. Wy­
jątkowo duże znaczenie ma organizowanie 
lektury domowej i udzielanie uczniom po­
mocy w wyborze książek, organizowanie 
w szkole dyskusji czytelniczych na tema* 
najciekawszych książek, wciąganie ucz­
niów do różnych kółek, przeprowadzanie 
wycieczek do zakładów pracy, do muzeó^ 
i na wystawy, zespołowe chodzenie do 
kina i do teatru, werbowanie uczniów do 
różnych rodzajów prac społecznie uży­
tecznych (doprowadzenie do porządku po­
mieszczeń klasowych, sporządzanie naj­
prostszych poglądowych pomocy nauko-

(Dokończenie na str. 3)
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"17 AŻ,DY z nauczycieli zna słowa Tow. 
■*-* Bieruta wypowiedziane na IT1 Zjeź- 

dzie ZZNP: „Nie podobna wykonać tych 
zadań wychowawczych bez ściślejszego 
zespolenia duchowego i ideowego nauczy­
cielstwa z młodzieżą, nie podobna ich wy­
konać bez współudziału samej młodzieży, 
bez jej inicjatywy, bez jej organizacji“.

Czy głęboki sens tych siów jest zrozu­
miały dla każdego nauczyciela, a wypły­
wające z nich zadania są realizowane 
przez naszą szikołę?

Nie ulega wątpliwości, że na rosnący 
stale poziom, pracy szkoły składa się wie­
le czynników, wśród których poważne 
miejsce zajmuje coraz to bardziej rozwi­
jająca się szkolna organizacja ZMP i jej 
młodszy brat — harcerstwo.

Czy jednak to stwierdzenie może nas 
zadowolić? Nie po raz pierwszy będziemy 
omawiać na konferencjach sierpnio­
wych pracę organizacji młodzieżowych 
w szkole, toteż nie możemy się zadowolić 
oceną, bez postawienia szczegółowych 
wniosków dla dalszej pracy.

Podstawowym błędem w pracy naszej 
.szkoły z organizacją młodzieżową było 
traktowanie ZMP i harcerstwa jako czyn­
nika zewnętrznego, posiadającego „swo­
je“ zadania, zbieżne wprawdzie z ogólny­
mi zadaniami szkoły, ale niezależne od 
niej. Stanowisko takie wywodzi się w pro­
stej linii z fałszywego odrywania spraw 
dydaktycznych od wychowawczych, a pro­
wadzi do powszechnego jeszcze do niedaw­
na braku głębszego zainteresowania władz 
oświatowych i nauczycielstwa dla pracy 
organizacji młodzieżowych.

Chcemy, by obecne konferencje sierpnio­
we były momentem zwrotnym w tej dzie­
dzinie i stanowiły zasadniczy przełom 
w stosunku nauczycielstwa do szkolnych 
organizacji ZMP i harcerstwa. Chcemy, 
by ZMP i harcerstwo przestały być dla 
nauczyciela jednym z problemów orga­
nizacyjnych, a stały się zasadniczym za­
gadnieniem pedagogicznym. Chcemy, by 
ZMP i harcerstwo poczuły się w pełni po­
mocnikiem szkoły w wykonaniu jej zadań, 
a nauczyciel — by widział w nich najsku­
teczniejszy instrum ent w walce o wyni­
ki nauczania i wychowania.

Co oznaczają te postulaty w praktyce?
Nie od dziś organizacje młodzieżowe 

m ają jako naczelne zadanie walkę o wy­
niki wychowania i nauczania. Realizacja 
tych zadań napotyka jednak wiele trud-
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TUIEMAL cały numer 6 jest poświęco- 
 ̂™ ny przygotowaniu się do konferencji 

sierpniowych. Zadania konferencji omówił 
Józef Zieniuk w artykule wstępnym (wy­
stawa. lekcja, praca zespołu). Z innych a r­
tykułów można wymienić: W Okonia — 
Sprawdzanie wiadomości uczniów, Gkar- 
musa — Wystawa na konferencji sierpnio­
wej, H. Obiezierskiej — Kącik żywej przy­
rody, Kurzyńskiego — Wystawa rysunków 
i in. Warto także wiócić do cyklu artyku­
łów dyskusyjnych o k lasach- pracowniach 
W nr nr 3, 4, 5. 6 i 7 8.

Na wysokościach

-  Czy widzisz go, kolego, tam, na szczy- 
góry, za chmurami?

-  Nie... Ale i on nas nie widzi.
(N adesłał kol. A. s  z K rakow a).

ności wynikających z licznych błędów, 
na które często młodzież nie zwraca uwa­
gi i od których sama nie jest, się w stanie 
uwolnić, ponieważ brak jej doświadcze­
nia. Zebrania zetempowskie czy zbiórki 
harcerskie często jeszcze m ają charakter 
formalny, ograniczają się do nudnych re­
feratów. Bywa i tak, że zebrania lub 
zbiórki są zwykłym powtórzeniem lub 
przedłużeniem lekcji. Aktyw młodzieżo­
wy, pozbawiony należytej pomocy stosuje 
często — i to nieumiejętnie — najbardziej 
znane, bo podpatrzone u nauczyrela, for­
my i metody lekcyjnej pracy. W wyniku 
tego rodzi się szkolarstwo. nuda i zniechę­
cenie, a nierzadko pod wpływem natural­
nego u młodzieży pędu do aktywności — 
następują różne próby wyżycia się w bez- 
ideowym działaniu, sprzeczne z wskaza­
niami szkoły, a nawet rodzące wróg e 
szkole i społeczeństwu chuligaństwo.

W pracy młodzieżowej musimy stoso­
wać młodzieżowe formy pracy, to znaczy 
formy, które uwzględniają naturalne 
właściwości młodzieży: dążność do aktyw ­
nej postawy wobec zjawisk i wydarzeń, 
tęsknota do bohaterstwa, różnorodność za­
interesowań, naturalną potrzebę rozryw­
ki i zabawy itp.

Treść zajęć organizacji młodzieżowych 
musi więc stanowić w m iarę możliwości 
odpowiedź na to, co młodzież najbardziej 
interesuje, musi te zainteresowania pogłę­
biać i kształtować. Forma zaś pracy mu­
si jak najpełniej odpow:adać potrzebie 
aktywnej postawy młodzieży. Wypływa 
stąd konkretne zadanie szukania odpo­
wiednich form, a także konieczność okreś­
lenia prawidłowej drogi nauczyciela 
w pracy z organizacją.

F. Dzierżyński mówiąc o organizacji 
pionierskiej stwierdza, że ruch ten pocią­
ga dzieci, ale do tego. by spełni! on swoją 
rolę wychowawczą, „...potrzebne jest kie­
rownictwo, potrzebna jest nieustanna 
wielka opieka, potrzebna kadra doro­
słych kierowników kochających i rozu­
miejących dzieci, potrzeba dużo prawdzi­
wej uwagi i ogromnej pracy — umieć 
znaleźć połączenie twórczej inicjatywy 
dzieci i rozumnego kieroumictwa star­
szych“. W zdaniu tym jest sformułowa­
ne zadanie dla wszystkich, którym sprawa 
wychowania dzieci jest bliska — przede 
wszystkim jednak dla nauczyciela, który 
jest odpowiedzialnym kierownikiem całe­
go procesu dydaktyczno-wychowawczego. 
Nauczyciel nie może stać na uboczu spraw 
związanych z życiem i pracą organizacji 
młodzieżowej, o ile nie chce zrezygnować 
z pełnego wykonania postawionych przed 
nim zadań. Musi jednak baczyć, by „umieć 
znaleźć połączenie twórczej inicjatywy 
dzieci i rozumnego kierownictwa star­
szych“ i nie popaść w komenderowanie 
Chodzi tu o sprawę zasadniczą, o poszano­
wanie samej organizacji dziecięcej i jej 
władz, o stworzenie naturalnych w arun­
ków rozwoju i n i c j a t y w y ,  s a m o ­
d z i e l n o ś c i  i a k t y w n o ś c i  dziec­
ka, a więc podstawowych cech charakte­
ru nowego człowieka, przy równoczesnym 
zagwarantowaniu wpływu nauczyciela, 
bez którego inicjatywa i aktywność dzie­
ci mogą przyjąć nieodpowiedni kierunek.

Jakie szczegółowe zadania stawiamy so­
bie na bieżący rok szkolny? Główną uwa­
gę skupie musimy na dalszym pogłębianiu 
treści i wzbogacaniu form pracy szkol­
nych kół ZMP i drużyn harcerskich. Wie­
le miejsca w pracy rady pedagogicznej na 
początku roku szkolnego winien zająć 
problem planowania pracy organizacji 
młodzieżowej. Obowiązkiem dyrektorów 
i kierowników szkół wspólnie z instan­
cjami ZMP i zorganizowaną młodzieżą 
jest czuwanie nad tym, aby plany pracy 
były powiązane z ogólnym planem dy­
daktyczno-wychowawczym szkoły, uwzglę­
dniały w sposób wyraźny potrzebę kształ­
towania nowego stosunku dzieci i mło­
dzieży do obowiązków szkolnych. Wiele 
uwagi poświęcić należy sprawie racjonal­
nego gospodarowania wolnym czasem 
młodzieży.

Obok spraw związanych ściśle z walką 
o wyniki nauczania muszą się znaleźć 
różnorodne zajęcia wiążące młodzież 
z aktualnymi, zagadnieniami polityczny­
mi, kulturalnym i i gospodarczymi kraju.

W trosce o wzbogacenie form pracy or­
ganizacji młodzieżowej zwrócić należy 
uwagę na organizowanie wycieczek, wie­
czorów ciekawej nauki, spotkań, wieczor­
ków artystycznych, dyskusji itp. Szczegól­
nie dużo miejsca trzeba przewidzieć na

! zajęcia sportowe, które w pracy naszych 
| organizacji młodzieżowych a szczególnie 

harcerstwa, są jeszcze ciągle zaniedby­
wane. Obowiązki szkoły nie ograniczają 
się tylko do udziału w planowaniu pracy 
organizacji młodzieżowej. Bodajże jesz­
cze poważniejsze obowiązki spoczywa­
ją na nauczycielu w zakresie udzielania 
troskliwej pomocy i opieki w wykonaniu 
planu przez koła ZMP, prz.ez drużyny i za. 
stępy. Wynika stąd bbowiązek ścisłej 
współpracy kierownictwa szkoły z instan­
cjami ZMP, stosunkowo częstego stawia­
nia spraw organizacji młodzieżowej na po­
siedzeniach rad pedagogicznych.

Drugim ważnym zadaniem, które sta­
wiamy sobie w bieżącym roku szkolnym, 
to dalszy rozwój szkolnych organizacji 
ZMP a szczególnie harcerstwa. W chwili 
obecnej posiadamy drużyny harcerskie za­
ledwie w 62% szkół. Wiele drużyn sku­
pia w swoich szeregach mniej niż 50% 
dzieci danej szkoły. Nie potrzeba argu­
mentować, że taki stan jest niezadowa­
lający. Uwagę naszą skoncentrować mu­
simy przede wszystkim na szkołach wiej­
skich i to szkołach o mniejszej ilości 
uczniów, które przeważnie nie posiadają 
organizacji harcerskiej.

Zadanie jest trudne. Należy widzieć 
niebezpieczeństwo prób adm inistracyjne­
go rozwiązywania tej sprawy. Harcerstwo 
jest o r g a n i z a c j ą  d o b r o w o l n ą ,  
toteż troska o jego rozwój wyrażać się 
może jedynie poprzez zastosowanie środ­
ków wychowawczych, uświadamiających, 
z wykluczeniem jakichk, lwiek form na­
cisku, który wyrządza wielką szkodę.

Wreszcie trzecie wielkie zadanie na 
bieżący rok szkolny to sprawa kadr dla 
pracy harcerskiej. Wydziały oświaty 
i kierownictwa szkół muszą więcej niż 
dotychczas poświęcić uwagi doborowi 
i pracy ryczałtowych przewodników d ru ­
żyn harcerskich. Praca przewodnika jest 
odpowiedzialna i wymaga wysokich kwa­
lifikacji ' ideowych, pochłania dużo cza­
su i trudu. Nie można się więc zgodzić 
z istniejącą w wielu szkołach praktyką 
Obarczania przewodnika ryczałtowego róż­
nymi funkcjami, co w konsekwencji poz­
bawia drużynę niezbędnej opieki i pomo­
cy. Niemniej ważne zadania stoją przed 
szkołą i władzami oświatowymi w pracy 
z przewodnikami etatowymi. Funkcje te 
pełnią młodzi nauczyciele nie posiadająoy 
dostatecznego doświadczenia pedagogicz­
nego. Duży procent przewodników nie ma 
pełnych kwalifikacji nauczycielskich. 
Sprawą tą muszą zająć się kierownictwa 
szkół i wydziały oświaty. Niewykwalifi­
kowany przewodnik drużyny ma prawo 
oczekiwać serdecznej opieki i gotowości 
pomocy przede wszystkim ze strony k e- 
rownika szkoły i starszych kolegów nau­
czycieli. Powinniśmy stworzyć takie wa­
runki, by wszyscy przewodnicy drużyn 
dokształcali się i zdobywali pełne kwali­
fikacje nauczycielskie.

Rozwiązania wymaga także najtrud­
niejszy w naszych drużynach problem — 
pozyskanie dobrych przewodników zastę­
pów. W chwili obecnej około 80% zastę­
pów nie posiada przewodników, a praca 
pozostałych wykazuje jeszcze wiele bra­
ków, Musimy wspólnie z ZP ZMP roz­
wiązać problem szefostwa kół ZMP nad 
drużynami harcerskimi, wykorzystując 
do tego celu przede wszystkim szkolne 
koła ZMP. Na wsi musimy śmielej oprzeć 
swoją pracę o koła wiejskie, a szczegól­
nie o te, które w swoich szeregach sku­
piają młodą inteligencję wiejską, agrono­
mów, techników oraz kwalifikowanych 
robotników z różnych dziedzin rolnictwa.

JERZY BEREK

(Dokończenie ze str. 2)

tcyc.h, zazielenianie terenu szkoiy itp.). Te 
Wszystkie rodzaje pracy pozalekcyjnej na­
leży przewidzieć w planie ogółnoszkot- 
nvm oraz w planach- wychowawców kla­
sowych. Rzeczą ważną i konieczną jest 
zachęcenie do tej .pracy socjalistycznych 
organizacji dziecięcych i mtodzieżowych. 
Organizacje te stanowią zazwyczaj pod­
stawowe jądro kolektywu uczniowskiego. 
Okazują one dużą pomoc szkole i nauczy­
cielom w ideologicznym wychowaniu ucz­
niów i ułatwiają wciąganie kolegów do 
Pracy społecznej.

Skomplikowane i wielostronne zadania 
Wychowania uczniów mogą być rozwiązy­
wane tylko pod warunkiem ścisłej współ­
pracy szkoiy i rodziny.

W rodzinie dzieci przechodzą pierwszą 
szkolę moralności. Rodzice — to pierwsi 
Wychowawcy. Oni wvchowuią dzieci nie 
tylko słowem i perswazją, ale przykładem 
osobistym i własnym postępowaniem. Tam 
gdzie nauczyciele i rodzice tworzą jedno­
lity front — tam zazwyczaj jest lepiej po­
stawiona praca naukowo-wychowawcza w 
szkole i prawidłowo zorganizowane wy­
chowanie dzieci w rodzinie. Oto dlaczego 
tak ważną sprawą jest prowadzenie co­
dziennej propagandy pedagogicznej wśród 
rodziców.

BSERWACJE mówią, że są jeszcze 
szkoiy i nauczyciele, którzy nie do­

ceniają zadań wychowawczych. W nie­
których szkołach daje się zaobserwować 
Cituzjazm dla jednego odcinka pracy 
szkolnej — nauczania, kosztem drugiego 

wychowywania. Taka jednostronność 
^  pracy szkól przynosi wielkie szkody, 
^odniesienie wartości nauczania jest bez- 
sprzecznie najważniejszym zadaniem 
szkoiy. Bez uzbrojenia uczniów w głębo­

kie i wszechstronne wiadomości nie moż­
na ich wychować na czynnych budowni­
czych spejalizmu. Jednakże, jeżeli ucznio­
wie będą opuszczać mury szkoiy jako iu 
cizie wykształceni, ale niezdyscyplinowani 
i niezorganizowani, jako sobkowie i egoi­
ści — to szkolą nie spetni włożonych na 
nią obowiązków przygotowania świado 
mych budowniczych nowego społeczeń­
stwa socjalistycznego.

Należy mieć na uwadze, że bez pod 
niesienia jakości pracy wychowawczej w 
szkołach nie może być także pomyślnie 
rozwiązane zagadnienie podniesienia wy­
ników nauczania. Wszak podniesienie wy­
ników nauczania — to nie jest wyłącznie 
zadanie dydaktyczne.

Walka o dobre postępy jest nierozer­
walnie Związana z usprawnieniem pracy 
wychowawczej. Doświadczenie wielu 
szkół radzieckich i polskich wykazuje, że 
tam gdzie w uczniach wypiastowano świa­
domy i odpowiedzialny stosunek do nauki 
w szkole, gdzie klasy stanowią zgodne 
i zmierzające do jednego celu kolektywy, 
gdzie jest dobrze utrzymana dyscyplina 
— tam postępy są również lepsze. Nato­
miast w tycli klasach, gdzie sprawa wy­
chowania jest źle postawiona — postępy 
są znacznie gorsze. A więc ścisłe powią­
zanie wychowania i nauczania — oto są 
nieodzowne warunki podniesienia jakości 
całokształtu pracy szkolnej.

Życzymy więc wszystkim nauczycielom 
Polski Ludowej, aby w nowym roku 
szkolnym z honorem spełniali zaszczytny 
i szlachetny obowiązek wychowawców 
młodego pokolenia przyszłych budowni­
czych socjalizmu.

N. I. BOŁDYRIEW
K ierow nik  W ydziału Pedagogicznego 
In s ty tu tu  Teorii i H isto rii Pedagogiki 

A kadem ii N auk Pedagogicznych 
RFSRR

Z ASADA wiązania nauczania z wy-.
chowaniem, której słuszność wszys­

cy uznajemy w teorii — w praktyce nie 
zawsze stosowana jest konsekwentnie. 
O ile procesowi nauczania towarzyszy nie­
wątpliwie nasz świadomy wysiłek dydak­
tyczny, realizacja uwidocznionych nawet 
w konspekcie „celów wychowawczych“ 
odbywa się niejako na marginesie lekcji, 
często poza zasięgiem głównej naszej 
uwagi. Sądzimy, że wartości poznawcze 
przedmiotu same przez się spełniają rolę 
wychowawczą — i mamy poniekąd słusz­
ność. Ale tak pojmowane wychowywanie 
poprzez materia! nauczania, nie wyzysku 
jące wszystkich możliwości lekcji, spełnia 
z pewnością pośledniejszą rolę, niż gdy 
czynimy je procesem świadomym, gdy 
zdajemy sobie sprawę nie tylko z ce’u 
wychowawczego, ale i wiodącej dorkdrog;

Zajmę się problemem wychowywania w 
toku nauczania na tym wycinku- pracy 
dydaktycznej — który otwiera może naj­
szersze pole działania, ale nasuwa rów­
nocześnie najwięcej chyba trudności — 
na lekcji języka polskiego — ściślej: hi­
storii literatury w klasach licealnych.

Całe bogactwo aspektów wychowaw­
czych tkwiących w tym przedmiocie spro-. 
wadzić można do kilku zasadniczych 
momentów: a) kształtowanie światopoglą­
du naukowego w oparciu o marksistow­
ską wiedzę o literaturze; b) wychowywa­
nie w duchu ideologii proletariackiej, pa­
triotyzmu ludowego i moralności socjali­
stycznej poprzez treść utworów; c) wy­
rabianie socjalistycznego stosunku do 
pracy i odpowiednich nawyków w toku 
zajęć lekcyjnych; d) kształcenie wrażli­
wości estetycznej w oparciu o kształt ar­
tystyczny utworu.

Pierwsza dziedzina specjalnie wymaga 
od nauczyciela gruntownej wiedzy mark­
sistowskiej, umiejętności syntetyzowania 
ze względu wszakże na swój czysto po­
znawczy charakter mniej nasuwa trudnoś­
ci. Uczeń, który odkrywa przy pomocy  ̂
nauczyciela związek twórczości z podło­
żem epoki, ze środowiskiem, zależność ak­
tu tworzenia od klasowej postawy pisarza, 
uświadamia sobie jedność treści i formy 
utworu, stwierdza prawidłowość w roz­
woju literatury — w rezultacie zyskuje 
głębokie przekonanie o słuszności praw 
dialektyki w życiu społeczno - kultural­
nym, przyswaja sobie w sposób natural­
ny, rzec można — poglądowy, zasady ma­
terializmu historycznego.

W ten sposób na przykład podkreślenie 
współzależności między narastaniem ru­
chów rewolucyjnych przy jednoczesnym 
wzmaganiu się reakcji w pierwszej poło­
wie 19 wieku a sprzecznościami roman­
tyzmu, między rozwojem kapitalizmu, je­
go przechodzeniem w imperializm a 
twórczością pozytywistów polskich, po­
wieścią realizmu krytycznego i wreszcie 
ucieczką od rzeczywistości w twórczości 
młodopolskiej — służy utrwaleniu świa­
topoglądu naukowego, potwierdzeniu za­
sady: „byt określa świadomość“.

Prawa marksizmu ilustrować możemy 
także na etapach twórczości jednego pi­
sarza — czy to będzie droga ewolucyjna 
Jana Kasprowicza, Żeromskiego czy Pru­
sa — na genezie pojedynczych utworów 
(„Przedwiośnie“ Żeromskiego w r. 1924, 
powieści Kruczkowskiego i Wasilewskiej 
w okresie faszyzacji kraju) na sprzecz­
nościach w ramach jednej powieści 
(„Chłopi“ Reymonta — uwstecznienie w 
drugiej ich części po r. 1905). Wyprowa- 

i dzeniu praw dialektyki sprzyjają szcze- 
1 golnie lekcje dokonujące syntezy epoki 
| lub interpretujące głębiej dzieło o więk­
szych rozmiarach („Lalka“). Są to osią­
gnięcia głównie klas najstarszych.

Na każdym natomiast szczeblu (każ­
dego zresztą przedmiotu) staramy się 
rozwinąć właściwy stosunek ucznia do 
pracy. Nauka j. polskiego i historii litera­
tury wymaga tu większej baczności właś­
nie dlatego, że w tradycji uchodzi jesz­
cze czasem za przedmiot „lżejszy“, mogą 
cy się obyć bez ścisłego przygotowania 
rzeczowego. Nieraz z ust starszych osób 
słyszałem zdanie: „niedostateczny z pol­
skiego?“. „On tak dobrze mów:!“. Albo 
żartobliwie: „na polskim trzeba tylko 
umieć „bujać".

A właśnie lekcja nasza ma uświadomić 
młodzieży, że język polski wymaga jak 
wszystkie przedmioty, rzetelnej wiedzy, 
że słowo bez oparcia o materiał rzeczowy 
traci sens. Dużą rolę spełnjć tu może 
wyzyskiwanie cytat w toku dyskusji, pra­
ca z tekstem, rzetelna jego analiza, inter­
pretacja bez niedomówień i „naciągań“, 
(na które jest młodzież szczególnie wraż­
liwa) nie tylko stanowi skuteczną broń 
w walce z werbalizmem, ale wyrabia 
uczciwy stosunek do pracy i otaczającej 
rzeczywistości.

Te właśnie momenty wychowawcze wy­
suwam zazwyczaj przy poprawie prac 
klasowych. Na odpowiednio dobranych 
przykładach wykazuję, jak sumienne 
przygotowanie rzeczowe podnosi poziom 
wypracowania, a gładko utoczone zda­
nia nie zastąpią braku wiadomości, jak 
wreszcie systematyczne prace, staranne 
prowadzenie notatek decydują o wynikach 
klasówki.

Najbogatszą sferę oddziaływania wy­
chowawczego W nauce literatury stanów’ 
sam utwór. Jeśli przy tym na lekcji hi­
storii, geografii czy biologii działają prze­
de wszystkim wartości poznawcze, tutaj 
silnie występuje przeżycie emocjonalne. 
Uczeń nie tylko uświadamia sobie ele­
menty społeczne utworu, ałe dzięki arty­
stycznemu ich zobrazowaniu doznawać 
może prawdziwych wzruszeń. Obrazy 
krzywdy społecznej, bohaterskiej walki
0 lepsze jutro, satyryczne ujęcie życia 
klas posiadających budzić winny uczucie 
nienawiści dla krzywdzicieli, współczu­
cie dla uciskanych, podziw dla bohaterów 
rewolucyjnych/ pogłębiać miłość ojczyzny
1 wolności.

I tu właśnie tkwi niebezpieczeństwo w 
pracy polonisty. Z jednej strony nie może-

Doświadczenie, które trzeba upowszechnić

Szkolne apele poranne
W  IEEE szkól, szukając nieustannie 

nowych dróg i metod doskonalenia 
form swej pracy wychowawczej 1 dy­
daktycznej, prowadzi od lat codzienne 
apele poranne z udziałem całej młodzie­
ży i nauczycieli. Zdobyte doświadczenia 
wykazały, że ta forma rozpoczynania 
zajęć szkolnych poważnie przyczynia s ę 
do ściślejszego przestrzegania regulami­
nu uczniowskiego, do poprawienia dyscy­
pliny pracy, do zmniejszenia ilości spóź­
nień i poprawienia frekwencji, do 
usprawnienia przebiegu dnia pracy 
w szkole. Apele poranne wytwarzają 
odpowiednią atmosferę w szkole i wpły­
wają na wytworzenie postawy gotowoś­
ci młodzieży do aktywnego udziału 
w zajęciach szkolnych. Potwierdzają 
one dalej, że taki sposób rozpoczynan a 
zajęć codziennych sprzyja kształtowaniu 
się i umacnianiu kolektywu ogólno- 
szkolnego, co ułatwia ZMP i organizacji 
harcerskiej oddziaływanie na ogót mło­
dzieży. Ma to tym większe znaczenie, żc 
utworzenie kolektywu ogólnoszkolnego 
jest zadań .em szczególnie ważnym, a 
sprawiającym jeszcze wiele trudności.

Różne szkoty w rozmaity sposób orga­
nizują apele poranne. Nie ma tu jakie­
goś szablonu lub przepisu na apel. Jego 
organizacja i przebieg zależne są często 
od specyfiki poszczególnych szkół, od 
pomysłowości i inwencji łudzi kierują­
cych apelami. Oddajmy glos nauczycie­
lom z różnych sżkól, którzy przedstawia­
ją nam jak odbywają się apele poranne 
u nich.

I Oto co pisze kol. R. Borkowski ze Szko­
ły Ogólnokształcącej TPD w Poznaniu:
„Wszyscy uczniowie stoją w karnych 
szeregach w obecności wszystkich nau­
czycieli. Sprawne ustawienie młodzieży 
jest rzeczą ważną, gdyż apel trw a krót­
ko — nie dłużej niż 15 minut. Zaczyna­
my od śpiewu. Śpiewamy po jednej 
zwrotce, zmieniając dość często repertu­
a r  i wiążąc go czasem z tem atyką mie­
sięcznego planu wychowawczego. Np. 
pieśni radzieckie w Miesiącu Pogłębie­
nia Przyjaźni, rewolucyjne — przed t 
Maja. Często ujmowaliśmy bardzo krót­
ko jakieś ważne wydarzenia w kraju 
lub na świecie. Apele poranne wymaga­
ły jednak dużego urozmaicenia. W po­
niedziałki np. przeprowadzenie ich po­
wierzaliśmy organizacji ZMP. Ogłasza­
no wówczas sprawy wewnętrzno - orga­
nizacyjne, nieraz podkreślano sylwetkę 
bohatera rewolucjonisty Z racji rocznicy 
itd .; w środy np. z kolei apele przejmo­
wały organizacje masowe, jak samorzą­
dy LPŻ, SKS, TPP-R, a w piątki — 
kółka przedmiotowe i techniczne. Wtedy 
najczęściej kółka te czy organizacje ma­
sowe zaznajamiały ze swoją pracą, za­
praszały na najbliższe zebrania. Np. 
członek - aktywista LPŻ w paru zda­

niach omówił ogólnie nowy typ odrzu­
towca radzieckiego zaznaczając, że 
szczegóły znajdą koledzy w tym oto nu­
merze „Problemów“ ; albo z kotka che­
micznego 8-klasista zapowiedział, że po 
południu na zebraniu zostanie przepro­
wadzone ciekawe doświadczenie, opisał 
je przy tym pobieżnie dia zachęty. In ­
ni znowu dzielili się reiacją o wykona­
niu na zajęciach kółek pomocy nauko­
wej. zgłaszali zobowiązania itd. To znów 
ktoś z aktywu świetlicowego pokazał 
wszystkie czasopisma, jakie abonujemy, 
zachęcając do ich przejrzenia w czy­
telni świetlicy. Ten rodzaj apelu dał 
nam wyraźne korzyści, zwłaszcza w za­
kresie propagandy zajęć pozalekcyjnych 
i podawaniu młodzieży ważnych aktu­
alności z życia szkoiy czy środowiska 
Np. parę stów krytyki na temat zwią­
zany z konkretnym wypadkiem na ulicy, 
przy tym nagana dla urwisa, który lek­
ceważy regulamin uczniowski, wiesza się 
u wozu, autobusu, w yskakuje z tram ­
waju itp.. a dalej pochwała dla zwy­
cięskiej drużyny szx:zypiorniaka czy ko­
szykówki, apel do przedstawicieli SKS 
czy kółek artystycznych o godne repre­
zentowanie szkoły i inne — słowem sta­
le podkreślanie przez kierownika bądź 
dyrektora wobec całej szkoły, młodzieży, 
nauczycieli i woźnego ważności pracy 
jednostki czy zespoiu, kształcenie zdro­
wej ambicji, a przede wszystkim odpo­
wiedzialności wobec szkoły, którą repre­
zentują i wobec ! tórej zaciągają publicz­
ne zobowiązanie“.

Analizie życia i pracy szkoły oraz 
ocenie tego życia poświęcone były apele 
systematycznie prowadzone w szkole 
TPD we Wrocławiu. Pisze o tym kol. 
Czesław Mość cki:

„Na apelu w naszej szkole porusza­
liśmy krótko takie sprawy jak: praca 
organizacji mtodzieżowych, przestrzega­
nie regulaminu uczniowskiego, higiena 
osobista, kultura życia codziennego itp. 
Od czasu do czasu dyrektor na apelu 
udzielał nagan i pochwał poszczególnym 
uczniom czy też klasom.

Uzupełnieniem tych apelów były tzw. 
apele informacyjno - sprawozdawcze or­
ganizowane i prowadzone przez samo­
rząd szkolny. Przewidywano często po 
parę minut na komunikaty o realizacji 
planów pracy, zobowiązań, komunikaty 
z przebiegu współzawodnictwa, na infor­
macje o osiągnięciach lub zaniedba­
niach, walce o wyniki nauczania, itd.

Apele informacyjno - sprawozdawcze 
stawały się w takim ustawieniu pun­
ktem wyjścia do planowania bieżącej 
pracy poszczególnych rad klasowych. 
Każda krytyka którejś klasy lub ucznia 
przeprowadzona na apelu musiała być 
szczegółowo przeanalizowana na zebra­
niu rady klasowej oraz musiały być

z niej wyciągnięte odpowiednie wnioski 
dla dalszej pracy. W ten sposób apele 
spełniały rolę motorów życia szkolnego. 
Sprawy ogólnoszkolne trafiały do każ­
dej klasy i do każdego ucznia. Sprawy 
zaś poszczególnego ucznia stawały się 
sprawami obchodzącymi wszystkich, 
a w wyniku dłuższej pracy wychowaw­
czej apele stawały się czynnikiem rozbu­
dzającym honor i ambicję poszczegól­
nych klas oraz Sprzyjały wytworzeniu 
się ogólnoszkoinej opinii społecznej. Sło­
wem — umacniały kolektyw“.

„Apel poranny pomaga w oddziały­
waniu wychowawczym szkoły, ułatwia 
wpływ nauczycielstwa na uczhiów, spa­
ja i wiąże młodzież ze szkolą“ — mówi 
kol. M. Miciukiewicz, kierowniczka Szko­
ły Podstawowej w Zakopanem. „Apele 
w naszej szkole są różne, staram y się je 
urozmaicać, aby nie były nudne i nużą­
ce, nie trw ały za długo — staram y się 
pomieścić w granicach od 8-10 minut. 
Nas^e apele zawierają wzmianki o aktu­
alnych wydarzeniach w kraju i W świe­
cie, ciekawsze wiadomości miejscowe
0 uroczystościach, zawodach sporto­
wych... często dużo stosunkowo czasu 
poświęcamy sprawom szkolnym np. po­
rządkowi, pracy organizacji młodzieżo­
wej, pracom społecznie użytecznym 
oraz innym. Wiele spraw  omówionych na 
apelach porannych uwalnia nas od po­
dawania różnych zarządzeń i komunika­
tów w czasie lekcji, przez co osiągamy 
to. że lekcji nic nie zakłóca, mogą się 
odbywać w spokoju i w skupieniu, dając 
młodzieży maksimum korzyści. Najwięcej 
jednak sobie cenimy to, że apele wzma­
cniają wydatnie dyscyplinę młodzieży
1 jej aktywność w pracy na lekcjach 
i w szkolnym życiu społecznym“.

Oto co pisze kol. Jan Kulpa i  Krako­
wa: „Brak auli czy korytarza nie jest prze­
szkodą. Często widziałem w różnych 
szkołach apele odbywane na dziedzińcu 
szkolnym iub boisku sportowym. Młodzież 
ustaw iała się w karne szeregi, składała 
raporty o stanie liczebnym klas w danym 
dniu. zdawała relacje z wykonania zadań 
i podejmowała nowe prace na najbliższy 
okres. Z postawy młodzieży łatwo byio 
wyczytać, że przeżywa apel, że dostarczał 
on jej przeżyć emocjonalnych, że czuła 
się członkiem wielkiej społeczności 
szkolnej.

Sama młodzież mówi z uznaniem 
o apelach, twierdząc, że dają jej one 
dużo korzyści, bowiem sygnalizują naj­
ważniejsze wydarzenia krajowe i świa­
towe, mobilizują ułatw iając wspólną de­
cyzję, a także pozwalają orientować się 
w zagadnieniach ogólnoszkolnych a nie 
tylko w łasnej klasy. Sprawy szkolne 
stają się przeifcniotem troski wszystkich 
uczniów, nauczycieli i całej społeczności 
szkolnej.

my polegać wyłącznie na wymowie teks­
tu, często świadomie dążyć musimy do 
wydobycia zeń akcentów społecznych, 
przygotować niejako odbiór utworu, stwo­
rzyć warunki powstania przeżycia emo­
cjonalnego. Ale praca ta wymaga od 
nas największego taktu dydaktycznego. 
Uświadomić bowiem uczniowi, na domiar 
w sposób niezręczny, naszą tendencję wy­
chowawczą, znaczy wulgaryzować pro­
blem, zabić istotne przeżycia. Wówczas 
zamiast szczerych, bezpośrednich wypo­
wiedzi otrzymamy frazesy. Owoc takiej 
prawdopodobnie niezręcznej pracy wy- 
chowawczo-dydaktycznej ukazał nam w 
swoim czasie R. Karst, opisując swą roz­
mowę z kandydatką polonistyki, która na 
zapytanie, jakie książki lubi czytać naj­
bardziej, zamiast po prostu powiedzieć 
,,te, które mnie wzruszają i pobudzają do 
myślenia“, oświadczyła: „takie, które 
mnie wychowują“.

Oczywiście, nie każda lekcja sprzyja 
wydobyciu tych samych walorów wycho­
wawczych. Wprawdzie na jednej i tej sa­
mej, godzinie wystąpić mogą różne ele­
menty, bezpieczniej jest jednak postawić 
sobie w zakresie wychowania jeden zde­
cydowany cel.

Na przykład na lekcji w ki. X póświę- 
i eon ej noweli Konopnickiej jako główne 
| założenie wychowawcze wysunęłam 
kształtowanie ideologii socjalistycznej. 
Starałam się je zrealizować w oparciu
0 dwa zwłaszcza przykłady, noweie „Z 
włamaniem“ i „Miłosierdzie gminy“, uka­
zując nie tylko bezmyślną niesprawiedli­
wość i okrucieństwo burżuazyjno-feudal- 
nego sądu w Rosji carskiej, ale także dep­
tanie godności ludzkiej i nowoczesne for­
my niewolnictwa pod pozorami haseł hu­
manitarnych „demokratycznej“ Szwajcarii.

Lekcja doprowadzić musiała do wnio­
sku, że zasadnicze zło tkwi w ustroju 
kapitalistycznym niezależnie od pozorów, 
przy czym pozwoliła łatwo odwołać się 
do stosunków współczesnych. Do uczuć 
przemówił sam tekst.

Niewątpliwe znaczenie wychowawcze 
spełnia tak zwana aktualizacja tematów 
literackich, pod warunkiem, że występuje 
ona w sposób naturalny, niemal koniecz- 
ny. Ukazując na przykład obraź wsi w 
„Komornikach“ lub „Pawich piórach“ 
trudno pominąć obecną sytuację na wsi, 
zarówno zmianę losu bezrolnych, jak ak­
tualny ciągle problem kułactwa. Podob­
nie rozmowa Kordiana z papieżem na­
suwa analogie ze współczesnym stosun­
kiem Watykanu do zagadnień politycznych

W wywołaniu przeżycia uczuciowego 
dużą roię odgrywa właściwe odczytanie. 
Tak odczytany głośno fragment „Giaura“ 
Byrona, poświęcony walce o wolność obu­
dzi! po prostu zapał klasy, która sama 
zaproponowała nauczenie się go na pa­
mięć. Nie tylko wiersz, utwory pisane 
prozą, dobrze odczytane bodaj we frag­
mentach działają ze znacznie większą si­
łą sugestywną. Dlatego pożyteczne jest 
ograniczyć swój własny komentarz na 
rzecz słów autora.

Ukazałam tu zaledwie drobną część 
zagadnień związanych z tematem. Ogrom­
na różnorodność materiału polonistyczne­
go stwarza bogactwo niepowtarzalnych 
niemal sytuacji. Moment wychowawczy 
wystąpić musi wszakże na każdej lekcji
1 to nie jako sztuczne uzupełnienie, ale 
integralna jej część.

W. SZLACHETKO
Gdynia

Bęjziemy mogli naprawiać 
pom.ee nauiowe

Wielu pomocy naukowych nie pro­
dukuje się jeszcze, a ilość wytwa­
rzanych nie jest jeszcze dostateczna, 
by zaspokoić zapotrzebowanie wszystkich 
szkól. Konieczną więc rzeczą jes: jak naj­
dalej posunięta dbałość nauczycieli i mło­
dzieży, aby posiadane pomoce mogły słu­
żyć jak najdłużej. Niestety, w wielu szko­
łach istnieje duża ilość Uszkodzonych po­
mocy naukowych, niezdatnych do użyt­
ku, które są tylko balastem w pracow­
niach. Brak nam jeszcze dostatecznej Sie­
ci fachowych warsztatów naprawczych, 
które mogłyby uczynić je zdatnymi do 
użytku, Możność naprawienia zepsuheh 
pomocy naukowych jest wciąż palącym 

i zagadnieniem wielu szkół.
W związku z tym Zarząd Przemysłu 

j Szkolnego Wydał w dniu 7 lipca 1954 r. 
zarządzenie nr 18, na mocy którego Cen­
trala Zaopatrzenia Szkól będzie bezintere­
sownie pośredniczyła między szkolą i wy­
twórniami pomocy naukowych w wypad­
kach gdy: a) uszkodzenia mają charakter 
poważniejszy, to znaczy taki, który w za­
kresie szkoły względnie w najbliższych 
placówkach usługowych nie da się usu­
nąć, b) wartość zgłaszanej do naprawy 
pomocy naukowej przekracza sumę 250 zł.

Należy pamiętać, że uszkodzone elemen­
ty pomocy naukowych trzeba posyłać wy­
montowane, jeżeli oczywiście, jest to mo­
żliwe. Celem usprawnienia przeprowadze­
nia napraw jak i dla uniknięcia nieprawi­
dłowych przesyłek, zgłaszający naprawę 
jest obowiązany identyfikować, w jakiej 
wytwórni uszkodzona pomoc została wy­
produkowana a jeśli sam nie może tego 
przeprowadzić, winien poinformować się 
w „Cezasie“, który sporządza protokół 
uszkodzeń. Koszty dostawy, opakowania 
i wysyłki uszkodzonych pomocy nauko­
wych ponosi zgłaszający. Naprawy będą 
wykonywane w terminie nieprzekraczają- 
cym 3 miesiące.

TADEUSZ JANKOWSKI 
„Cezas“
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Nauczyciele o pytaniach egzaminacyjnych
( ]  ZYTELNICY I KORESPONDENCI , K o l Janina Pleślak z Liceum Pedago- 

nasi w ustach nadsyłanych do Re- i gicznego w Legnicy pisze, że w II kl. w 
dakcji zajm ują krytyczne stanowisko I zadaniu 3 „wystąpił kąt nachylenia ścia- 
wobec wielu spraw  związanych z egzami­
nami promocyjnymi i końcowymi. Nato­
miast mało jest w tym roku uwag kry­
tycznych o merytorycznej stronie pytań 
egzaminacyjnych. Większość naszych ’ ko­
respondentów ocenia pozytywnie treść py­
tań. Jedynie nauczyciele zasadniczych

zadaniu
j ny bocznej do podstawy. Terminu tego 
j nie ma ani w obowiązującym podręczni- 
j ku, ani w programie, natomiast występuję 
[ bardzo często w  zadaniach na kl. III w 
związku z zastosowaniem trygonometrii. 
Skąd więc takie zadanie w kl. II?“ — py- 

, ,, - i ta autorka listu. „W zadaniu pierwszym
szkół zawodowych narzekają na r a ż ą c e j— pisze dalej — uczniowie mieli trudność 
i  kompromitujące błędy, jak np. dila kia- j z tym, że usiłowali sprowadzać ułamek do 
®y i i  ”Porowna-1 ,^roę5 vviedzy Andrzeja wspólnego mianownika nie próbując tych 
Radka z  ̂ powieści Żeromskiego „Ludzie j  mianowników uwymiernić, a przykład te- 
bezdomm ...(?!) go typu jest w podręczniku tylko jeden,

O pytaniach z języka polskiego w kla­
sie X pisze kol. Sztachetko z Gdyni:

„ ...p y tan ia  nie budziły  na ogól zastrzeżeń. 
N iezupełnie słusznie, zdaniem  n iek tó ry ch  po­
lonistów , sform ułow ano p y tan ie  27: „R ok 1848 
w życiu i tw órczości S łow ackiego“ wobec te ­
go, że w program ie  n ie przew idziano ani je d ­
nego u tw oru  Słow ackiego z tego roku  (bo 
w iersz: „W yjdzie stu  robo tn ików ...“ podaje 
się z d a tą  1847). Poza tym  w ysuw ano zastrze ­
żenia  co do celow ości py tań  dotyczących p rze­
pisów  o rtog raficznych . N ależałoby tu  raczej 
w yjść od przyk ładów  i p rak tycznego  ich sto ­
sow ania, a dopiero  w ooarciu  o n ie zadać te o ­
retycznego  uzasadnien ia . P y tan ia  dla k l. IX 
w ykazyw ały  w n iek tó ry ch  w ypadkach  zby t­
n ią  zależność od p odręczn ika“ .
Kol. Konieczny z Lukowa twierdzi, że 

niektóre pytania z języka polskiego były 
kłopotliwe, np. pytanie 36c dla kl. X I: „Ja­
kie publikacje mogą ci pomóc przy rozwią­
zywaniu trudności stylistycznych, leksykal­
nych i ortograficznych“. Klopotliwość pyta­
nia polega na tym, że uczniowie nie znają 
tych publikacji, gdyż nie ma ich w biblio­
tekach szkolnych, a rzadko tylko można 
znaleźć w publicznych.

Ponadto niektórzy poloniści sądzą, że 
wprowadzenie dwóch prac piśmiennych 
w kl. VIII nadm iernie obciąża egzamina­
tora, gdy już samo wypracowanie pozwa­
la zorientować się dostatecznie w stopniu 
opanowania ortografii przez ucznia. Inni 
jednak nauczyciele bronią dyktanda wska­
zując na dość częste zjawisko rozbieżno- i 
ści ocen między jedną a drugą pracą.

Kol. Wilhelm Cierpka z Brzezinki kolo j 
Mysłowic wysuwa zastrzeżenia do tekstu j 
dyktanda w klasie VI stwierdzając, że byl : 
on za długi (ok. 125 wyrazów) i stosunko- : 
wo trudny z uwagi na występujące tam ta ­
kie wyrazy jak: „upstrzone“, „grzybienia­
m i“, „jeżyn“, „ździebeł“ (czy „źdźbeł“?) i 
„wystrzeliły“ itd. „Nie było powiązania | 
dyktanda z pracą w kl. VI, która obracała 
się w innym słownictwie na lekcjach ję- i 
zyka polskiego w ciągu roku szkolnego“ — j 
pisze autor listu, snując dalej ciekawe i 
refleksje, w wyniku których skłonny jest j 
przypisać owo niepowodzenie (z dyktan- j 
dem w klasie VI) „nauczycielom biologii j 
i geografii, którzy nie ugruntowali pisow- j 
ni słownictwa i term inów należących w j 
przeważnej części do ich resortu i kom- I 
petencji".

przy samym końcu książki“.
Porównując egzaminy tegoroczne z ze- 

| sziorocznymi kol. H. Im bor z Jędrzejowa 
i pisze: „Pytania są opracowane staranniej,
; ujm ują całość irfateriału, a nie gubiąc się 
i w szczegółach, dają możność sprawdzenia 
wiadomości ucznia i poziomu szkoły“. Po­
dobną opinię wyrażają koledzy: Mieczy­
sław Łoziński z Izbicy Kujawskiej, Janina 
Latynowlcz z Mrozów, Ernest Ligocki z 
Knurowa, B. Wiśniowski z Warszawy, E. j 
Krzysiak ze Smolarzyn i inni.
A UTORZY listów skupili swoją uwagę j 

•**' głównie na sprawie jawności pytań i i 
temu zagadnieniu poświęcili najwięcej I 
miejsca.

Ustalenie pytań egzaminacyjnych i po­
danie ich do wiadomości nauczycielstwu I 
i młodzieży ma pomóc w należytym opa- , 
nowaniu m ateriału programowego i pobu­
dzić aktywność młodzieży w celu jak naj­
lepszego przygotowania się jej do egza­
minów promocyjnych i końcowych. Jak  j 
uczy nas praktyka życiowa, często nawet I 
najlepsze intencje mogą być w trakcie ich [ 
realizacji spaczone. Podobny los spotkał i 

niektórych szkołach i pytania egzami- i 
nacyjne. Oto co pisze o tym kol. Czesław j 
Mościcki z Wrocławia:

„Jaw ność py tań  egzam inacy jnych  sta ła  się \ 
bodźcem do lepszego i in tensyw nie jszego  or- I 
ganizow ania przez uczniów  ,,p o w tó rek “ z po- , 
szczególnych przedm iotów . Dużo też siln iej ! 
niż w la tach  ub iegłych rozw inęło się zespołowe 
przygolow y w anie do egzam inów . Z daw ało­
by sie w ięc, że w szystko je s t w p o rządku ...“
A tym czasem ... „m im o, że nauczycie le sta ra li 
się p ow tarzan ie  m ate ria łu  u jąć  zagadn ien ia­
mi, to  uczniow ie klas licea lnych  k o n cen tro ­
wali sw ój w ysiłek na p rzygotow yw aniu  „ t r e ­
ściw ych“ )?) odpow iedzi na poszczególne

| wania: „Nie wiemy, czego się uczyć“, lub: 
„Nie wiemy, jak zabrać się do powtarza- 

| nią“. Młodzież nic nie robiła z tych przed- 
| miotów w domu, poświęcając cały czas po- 
| południowy na te. z których miała pyta­

nia. Tak więc tajność pytań nie wytrzy- 
i muje próby życia, osłabia bowiem aktyw- 
| ność młodzieży. Tyle kol. Mościcki.

Coś podobnego jak we Wrocławiu dzia­
ło się i w Krakowie, gdyż kol. Jan  Kulpa 
pisze: „Przygotowanie odpowiedzi na py- 

| tania przybierało różnorodną postać, nie- 
I rzadko, niestety, było jeszcze' mechanicz- 
1 nym. „katechetycznym“ wyuczaniem się 
| odpowiedzi z zachowaniem trójkowego u- 

ktadu pytań“. O podobnych faktach sy- 
| gnalizują i inni nauczyciele i korespon- 
! denci, co świadczy o tym, że zjawisko tó 
| miało charakter niemal powszechny. 1 ono 
I prawdopodobnie spowodowało wypowiedź 
j kol. St. Dragana z Wrocławia, absolwenta 
I PWSP w Lodzi, przeciwko jawności py­

tań. Pisze on m. in.:
„M nie się zdaje , że z tym  należałoby skoń­

czyć, jeśli n ie chcem y dale j tego .skąd inąd  
zw alczanego schem atyzm u ku ltyw ow ać. Bo 
czem uż służą te  p y tan ia  oddane w ręce m ło­
dzieży, jeśli n ie zab ijan iu  sam odzielności 
ucznia? Moim zdaniem , p y tan ia  te p row o k u ją  
uczn ia  do „w k u w an ia“ fo rm ułek , defin ic ji, do 
p rzygotow ania gotow ych odpow iedzi na  p y ta ­
n ia  n iezależnie od tego, ja k  one będą sfo r­
m ułow ane“ .
Głos ten jednak jest odosobniony. 

Stwierdzając trudności i wypaczenia nau­
czyciele szukają sposobów, . które pomo­
głyby ich uniknąć, nie negując jednak ko­
rzyści- płynących z jawności pytań. Oto 
co proponuje kol. Jan  Kulpa:

„P y ia n ia  do u ży tk u  nauczycieli i uczniów 
pow inny  być dostarczone w połowie III  okresu  
jako  w ytyczne d la  przygotow ania Sie m ło­
dzieży do egzam inów . Pow inny one być 
DRUKOWANE DZIAŁAMI, a w ięc n p . dla 
k lasy  X z li te ra tu ry : razem  o tw órczości Mic­
kiew icza, razem  o tw órczości S łow ackiego 
czy Sienkiew icza itd „  podobnie np . z fizyki 
w kl. IX, razem  p y tan ia  dotyczące te rm o ­
m etrii, zm ian stanu skupien ia  itd . P y tan ia  
w ukiadzie  tró jkow ym  pow inien nauczyciel 
(nie uczeń) o trzym ać dopiero na  1—2 tygodni 
p rzed  egzam inem  u stn y m “ .
Korespondenci nasi sygnalizują także 

inne niedociągnięcia — raczej natury tech­
nicznej. Narzekają oni mianowicie, że py­
tania egzaminacyjne dochodziły do szkół 
późno i nierównomiernie, bowiem różnica 
czasu między otrzymaniem pytań z róż-

TWÓRCZOŚCI
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»ci wy en 1 1 ) u ap o u ie a z i na poszczególne py- „ Tr . ~ j  j ' .. , .
tan ia . W iększość uczniów  przygotow ała swe : / ch przedmiotów wynosiła 2 3 tygodnie.
n rl nnnfl ______ _ _ • • . . . . .  - ! P  i l rl T i In łn  ninarl noMtir I —__________: ..IIodpow iedzi n aw et na  piśm ie, a  następn ie  
w yuczała  się ich  na  pam ięć“ .
Tak to fałszywie zrozumiała młodzież | 

w pajaną przez szkołę zasadę pracy zespo- ; 
łowej i nadała jej karykaturalny kształt. | 
Podzielono między siebie pytania i każdy 
uczeń miał przygotować odpowiedzi na j 
„przydzielone“ mu pytania, które następ- j 
nie pisano na matrycach i... powielano, 
aby dla wszystkich starczyło... Nie dość na , 
tym. Do „zespołowej pracy“ włączeni zo­
stali liczni rodzice, którzy powielając j 
przygotowane odpowiedzi, mieli okazję

Szczególne trudności — jak twierdzą j czynnego włączenia się do „współpracy“
kol. kol. Cierpka i Miehalcewicz — wystą 
piły w klasach IV, gdzie pytania oparte 
były na m ateriale czytankowym, który 
przecież dzieci w znacznym stopniu za­
pomniały i mogły o tych tematach mówić 
tylko w sposób bardzo ogólny. Dodać też 
trzeba, że uczniowie klas IV przystępo­
wali do egzaminów po raz pierwszy, co 
przyczyniło się nieraz do widocznego za­
kłopotania i zdenerwowania. Należałoby 
— zdaniem autorów listów — jeszcze raz 
przemyśleć pytania dla klas IV i zastanowić 
się, w jaki sposób można ukonkretnić 
egzamin w tej klasie. Może *zastosowanie 
obrazów i ilustracji do czytanek i zagad­
nień, z których pytania będą żądały re­
lacji, przyczyniłoby się do większej kon­
kretności egzaminów w tej klasie.

ze szkołą nad przygotowaniem dzieci 
młodzieży do egzaminów.

Były i takie fakty, że uczniowie przy­
gotowywali się tylko z części pytań — 
jednego lub dwóch spośród trzech zaw ar­
tych w biletach egzaminacyjnych, uważa­
jąc, że dobra lub bardzo dobra odpowiedź 
na pierwsze pytanie przy słabszej lub na­
wet niedostatecznej na pozostałe musi dać

Budziło to niezdrowy niepokój nauczycieli 
i uczniów.

Kol. Henryk Murzyn z Ostrowca Świę­
tokrzyskiego pisze o pytaniach:

„ P a ra g ra f  24 regu lam inu  p rzew id u je : „T e­
m aty  egzam inów  ustnych  dla szkól ogól­
nokształcących  i szkół d la p racu jący ch  u sta ­
la M inisterstw o o św ia ty  i ogłasza w osobnym  
w ydaw nictw ie  dla ogółu nauczycieli i ucz­
n iów “, tym czasem  „osobne w ydaw nictw o“ 
CODKO otrzym ali jed y n ie  d y rek to rzy , k ie­
row nicy  i nauczyciele , lecz nie uczniow ie... To 
przysporzyło  nauczycielom  w iele kłopotów  
z przepisyw aniem  py tań  d la  uczniów. T rzeba 
w iec koniecznie w ykonyw ać postanow ienie 
5 24 regu lam inu , aby u n ik n ąć  zbędnej roboty , 
k tó re j, zwłaszcza w okresie  przygotow ań  do 
egzam inów , nauczycielow i nie b rak . Czy nie 
byłoby także  lepiej drukow ać p y tan ia  syste­
m em  tró jkow ym  ty lko  na jed n e j s tron ie  
k artk i?  Można by pociąć k a rtk i na  „b ile ty “ 
egzam inacy jne bez dodatkow ej p isan in y “ . 
Sprawa wydaje się słuszna. Nawet 

drobne usprawnienie odegra dużą rolę, je­
śli odciąży nauczyciela od zbędnej pracy 
w ty m  gorącym okresie, jakim jest czas 
egzaminów. Z arów no. wymienieni autorzy

w rezultacie ostateczną ocenę pozytywną, j listów, jak igliczni nie wymienieni stw ier- 
Część nauczycieli wrocławskich, widząc dzają zgodnie, że egzaminy osiągnęły swój 

te wypaczenia, nie ujawniła pytań ze j  cel i mimo wypaczeń, jakie tu i ówdzie
swoich przedmiotów . aż do zakończenia 
powtarzania pod kierunkiem nauczyciela 
m ateriału działami. Młodzież okazała jed­
nak wielkie niezadowolenie z tego faktu. 
Dało się zauważyć atmosferę zdenerwo­
wania i niepokoju, niepewności i utyski-

miały miejsce — zmobilizowały młodzież 
do pracy nad sobą i utwierdziły ją w prze­
konaniu, że jedynie systematyczna praca 
w ciągu całego roku decyduje o powo­
dzeniu w egzaminach.

FRANCISZEK STROJOWSKI

Słowiki m i wykląskały dziesiątą wiosnę wolności, 
W zielonej, jak moja sukienka, olszynie...
Ja zaś mam drugie tyle i krawat czerwony

i dwudziestą wiosną

Idę z chłopcem drogą zieloną, radosną 
W pierwszym porywie uczucia,
A ponad nim Polska moja — pewnie, że Ludowa, 
Dawniej jęcząca w okowach.

WIECZÓR NA WSI
W zielonym mroku wieś.
Białą drogę oplotły domy.
Dzień zakończony.
Radzą chłopi przy drodze — czarnymi rękami 
Przywołują jutrzejszy dzień.
Radzą: aby jutro i zawsze szedł pług za

traktorem,
Aby po żniwach ziemię nowe napełniły

ziarna,
Aby syn został majstrem, technikiem,

doktorem,
Aby wciąż większym światłem kraj cały

ogarnąć —
Trzeba długich, spokojnych lat 

B e z  w o j n y !

D ym ii kominy domów — to znak wieczerzy. 
Dzieci głośno położyły łyżki — te.raz chcą

spać.
Okna niezcsłonięte drażnią psy. Szczekają. 
Matka fartuchem ociera czoło z potu,
Tuli cynka małego i myśli, i wie:
Aby spał w je j ramionach i rankiem budził

się znowu,
Aby chleba nie zbrakło nigdy jego buzi, 
Aby rosi i by szkołę szybko ukończył

zdrowo,
Aby był matki chlubą i wyrósł na ludzi — 
Trzeba długich spokojnych lat

B e z  w o j n y !

JANINA GORKIEWICZ

nauczycielka Szkoły Podstawowej 
w Mucharzu, pow. wadowicki

Trochę mi smutno — poszedł mój chłopak do wojska 
1 listy pisze — czekam...
Czasami w wierszu ponarzekam,
Czasami mu odpiszę:

—  Idziemy szczęśliwą drogą,
Wraz z całą ziemią moją 
1 ja to w śpiewie słowików słyszę.

IREN A WEREMIJEWICZ  
nauczycielka Szkoły Podstawowej 
w  Szerszeniach, pow. Siemiatycze

MÚJ OJCIEC, olej. MAKSYMILIAN BROŻEK
naucz. Li<j. Ped. z Częstochowy

3 0  A L A R M U J Ą C Y C H  LISTÓW
1 Łodzi, z podgórskich miejscowości ziemi . ka~ąą lekcję pochłania codziennie kilka go- latury i złomu, robienie spisów i karto- 
sądeckiej i wiejskich ośrodków z powiatu j dżin czasu. Czas ten przedłuża się u na- j tek clla potrzeb GRN, opracowywanie no

T EŻY przede m ną 30 kartek  papieru —
■*"* dużych i małych, porządnie zapisa­

nych maszynowym pismem i gorączkowo 
nagryzmolonych ołówkiem na świstku wy­
dartym  z zeszytu, podczas przerwy mię- j cji. Sąd wielu spośród tych wypowiedzi j ani wychowaniem  dzieci. Nakłada  się na r ska, Newerly, P u tram ent Seghers Nexo 
d z y  egzaminami... 30 kartek od nieznanych , streszcza kol. H .  K .  z Lodzi: | nasze, barki tyle różnorodnych spraw: np. I Fadiejew, Babajewski.
mi nauczycieli z Gdyni i Lublina. Krakowa ¡ pisanie szczegółowych konspektów na\ ć p a n ie  traw ników , ciągłe zbiórki m aku-  | N a  ter¡ nie wiejskim ten .asortym ent“

autorów kurczy się jeszcze bardziej, nieraz 
wykazując poważną przypadkowość w do­
borze autorów i dzieł. Widać, że nauczy­
ciele wiejscy nieraz nie znają książek, a 
kierują się w doborze cechami przypadko­
wymi (np. intrygujący tytuł).

Zresztą wnioski wysnuwane na podsta­
wie danego m ateriału  są, oczywiście, ty l­
ko częściowe. Wiemy, że jest wielu kole­
gów, którzy mimo braku czasu i nawału 
zajęć potrafią zorganizować sobie czytel­
nictwo. Rekordzistką w tej dziedzinie może 
być kol. Lucyna Rusówna ze Szkoły Nr 9 
w Lublinie, która w roku szkolnym 1953/54

Krasnystaw... 30 kartek  z wypowiedziami 
nauczycieli — 30 odpowiedzi na zadane 
przez Redakcję pytanie: „Czy nauczyciel 
czyta książki i  jakie, a jeśli nie, to dlacze­
go?“.

Przekonywać o konieczności czytania 
książek przez nauczycieli nie ma potrzeby. 
(?prawa jest oczywista. Jednak między zro­
zumieniem konieczności jakiejś rzeczy, a 
jej spełnieniem nie m a znaku rówr- 
ności. „Cóż w art jest nauczyciel, który

uczyciela szkoły podstawowej, który uczy  j wej rejonizacji szkól itd. Dobrze znany 
jednocześnie trzech a nawet czterech rejestr spraw, które często rzeczywiście 
przedmiotów na różnych poziomach na- uniemożliwiają naugzycielowi wiejskiemu  
uczania. Do tego trzeba dodać sporządza- jakąkolloiek  n a d  sob
nie rozkładów materiału rożnego rodzaju.
np. rozkładów miesięcznych w dwóch  j Trzeba jednak przyznać, że stosunkowo 
egzemplarzach (ręcznie), poprawianie "ze-  j mniejsza jest ilość skarg na przerost obo- 
szytów, plany pracy i sporządzanie spra- i wiązków' społecznych niż to dawniej bv- 
wozdań z pracy wychowawcy, z prac po- wało. Za to nie uległa zmianie na lepsze
zalekcy/nych itd. | sprawa zebrań i konferencji. W każdym j

Z listów wynika, że planowanie i spra- i liicie znajdujem y skargi na nadm iar ze- 
W„°.Z.d. ^ “ ?fĆ1Z.-?„1:a;Cy ,dyd! kty.C™eA L Wy.: i brań i konferencji, które zwołuje się po

we Włocławku, w  Częstochowie, Kaliszu.
Legnicy, Stalinogrodzie, Krakowie. Jest 
rzeczą pewną, że wiadomości nasze nie są 
kompletne, ale jest nie mniej pewne, że 
plan zorganizowania 140 spotkań z autora­
mi nie został wykonany.

Co gorsza, nie ma możliwości ustalenia w 
Zarządzie Głównym, ile odbyło się takich | ? ienia ze spontaniczną aktywnością ZOZ

związkowej z biblioteką powiatową, która 
może (i w wielu wypadkach to czyni) 
wypożyczać książki bibliotekom ZZNP w 
ZOZ i MOZ. Czy i o ile ta forma wyko­
rzystywania bazy bibliotek powiatowych 
jest stosowana, także nie potrafimy do­
kładnie określić.

S tosuje się też wieczory literackie po­
święcone poszczególnym autorom lub po­
szczególnym dziełom jednego autora — aie 
i tu taj, zdaje się, częściej mamy do czy-

„■ „ „„„„„„„ chowawczej kosztuje nieraz więcej czasu! v
m e czyta? — zapytuje z goryczą autor ; . wysjJku niż sama prara wychowawcza. wlelu - hnlach 1 z wlelu vokazj! > nleraz
jednego z listów, po uprzednim stw ierdzę- : j^a jckjurt, nje zostaje już ani czasu, ani ] P° kilka razy na tę sam ą intencję.
niu, że w bieżącym roku szkolnym nie 
przeczytał ani jednej książki. Sądzę, że 
wypowiedź tę  należałoby skorygować: „Co

sił.
Z omawianych listów wynika, że naj-

j przeczytała 110 książek, podczas gdy inni 
Większość tych zebrań, odpraw i kon- j koledzy z tej sam ej szkoły przeczytali 

ferencji niewiele daje, a zajm uje nam  przeciętnie po 8 książek. Oczywiście, „re-
będzie w art za kilka lat nauczyciel który j wif?ksze trudności z zaspokajaniem wła- drogocenne godziny odpoczynku, godziny, \ kord“ kol. Rusówny jest w yjątkowy i by- 

□rv żvie r od-etek od’ wciąż ! snych kulturalnych potrzeb mają... n a - i które można by z  o 'w ie le  w iększym  po- j najmniej takie tempo lektury nie jest ko­nie czyta, który żyje z odsetek od wciąż 
kurczącego się kapitału wiedzy dawniej 
zdobytej?“.

Czy jednak nauczyciele napraw dę nie 
czytają książek?

SPRAWA JEST PALĄCA

r t  ZYT AM mało, tyle ile jest konieczne, 
by wybrnąć ze swoich obowiązków 

zawodowych  — pisze kol. P. J. z Łodzi.
Czytelnictwo to jedna z największych 

moich bolączek. Przez 10 miesięcy bieżące­
go roku szkolnego przeczytałem zaledwie 
6 książek — czytamy w liście anonimowej 
koleżanki ze szkoły Nr 9 w Lublinie.

Na terenie Gdyni zaledwie 40% nauczy­
cieli korzysta z bibliotek publicznych. 
Znacznie mniejszy odsetek korzysta z bi­
blioteki związkowej — pisze kol. W. S.

Nauczycielska biblioteka powiatowa w 
Krasnymstawie liczy zaledwie 36 zapisa­
nych czytelników, którzy w  I kwartale 
1954 r. dokonali zaledwie 52 wypożyczeń

Nie czytam w ogóle książek, tylko prze-

uczyciele uczący w miejskich szkołach ! żytkiem  wykorzystać na przeczytanie do- 
podstawowych. Je st-to  stw ierdzenie nieco! hrej książki — pisze kol. J. K. z Krako- 
zaskakujące. Jak  to, najm niej czytają ci j wą. 
koledzy, którzy teoretycznie m ają do dy-I 
spozycji najliczniejsze księgozbiory, biblio- j 
teki i czytelnie? Tak jest, listy świadczą c j 
tym niezbicie. W yjaśniają też przyczyny : 'T ' RZEBA przyznać, że 'sp raw a czytelni- 
taar.- nr —  -  =----- i ctwa nauczycieli przedstawia się róż

RÓŻNI RÓŻNIE CZYTAJĄ

tego: w miastach nauczycie] ma nieraz 
trudne w arunki mieszkaniowe (zagęsz­
czenie, ciasnota), często wiele godz;n 
traci na dojazdy do miejsca pracy, w więk­
szości wypadków pracuje także w godzi­
nach popołudniowych (praca szkoły na 
dwie zmiany lub też praca dodatkowa w 
innej szkole). Tym się tłumaczy fakt, że 
kolega ze wsi Pniówno (pow. Chełm Lu­
belski) przeczytał w bieżącym roku szkol­
nym 40 książek, inny kolega z Gawłówki | 
(pow. Lubartów) m iał czas na przeczyta­
nie 30 książek, podczas gdy przeciętna 
czytelnictwa wśród 24 nauczycieli Szkoły 
TPD n r 1 w Lublinie wynosi zaledwie 8 
książek rocznie. Jest też rzeczą charakte­
rystyczną, że w woj. lubelskim dyskusje

norodnie także w zależności od specjalno­
ści. od przedmiotu wykładanego. Najwięk­
szą liczbą przeczytanych książek mogą się 
wykazać poloniści, którzy niejednokrotnie 
muszą powracać do znanych już, a prze­
widzianych programem pozycji. Na drugim 
miejscu znajdują się biologowie i geogra­
fowie, którzy szukają w lekturze uzupeł- | no-°światowej. To samo zadanie wytyczy-'

meczne, a może naw et zbyt wygórowane. 
Jednak tak wielka rozpiętość świadczy o 
tym, że wiele zależy od nas samych, a tak­
że od właściwej pracy ogniw związko­
wych i wydziałów oświaty. Sądzę, że rocz­
na przeciętna przeczytanych książek na 
jednego nauczyciela powinna wynosić 
25—30 książek, z czego przynajm niej 50*/» 
powinno przypaść na starannie dobraną 
literaturę piękną.

ZADANIA ZWIĄZKU

T F  ZJAZD PARTII położył wielki nacisk 
x  *■ na wzbogacenie form pracy kultural-

spotkań, gdyż Wydział KO n ie dysponuje 
takimi danymi. Podobnie jest zresztą i z 
innymi formami kierowania czytelnictwem 
nauczycieli: ZG ZZNP organizuje co 
prawda dyskusje nad książką zarówno w 
klubach nauczycielskich, jak i w ZOZ i 
MOZ. W ydaje się nawet specjalny „Biu­
letyn Centralnej Biblioteki ZZNP“, który 
podaje wytyczne, do dyskusji L inform uje 
o nowościach wydawniczych. Wiadomo, że 
Biuletyn ten dociera do wszystkich od-

i MOZ niż ze świadomą pracą Oddziału 
Powiatowego ZZNP (wyjątki znajdą się 
wszędzie!). Zdaje się nie ulegać wątpliwo­
ści, że Wydział KO ZG ZZNP musi mieć 
większą niż dotychczas pomoc ze strony 
Prezydium ZG, bardziej realne niż dotąd 
kwoty preliminowane, a także stanowczo 
większe rozeznanie w stanie całokształtu 
naszej pracy z książką wśród nauczycieli.

POSTULATY

nienia swych wiadomości zawodowych 
Sprzyja temu wydanie licznych pozycji na­
ukowych i popularnonaukowych z zakre­
su ich specjalności.

Ogólny wniosek, jaki można wysnuć z o- 
trzymanych listów. 'j e s t  taki. że lektura 
nauczycieli jest zawężona specjalistycznie 
Okoio 1/5 przeczytanych książek stanowią 
pozycje z marksizmu-leninizmu będące

nad książkami m ają także częściej miej
glądam prasę — pisze młoda, dokształca- j sce... w wiejskim MOZ (np. Wysokie, La- I . 
jąca się w Komisji Rejonowej kol. Z. z Lu- ! piennice, Fajsławice i in.) niż w szkołach ■ ma Pl‘a em , samo‘iszt'a ĉenia ideologicz- 
biina. I miejskich. Dane z innych terenów p o k r y - jne8° .  , ]es 0 niewątpliwie rzecz słuszna

Nie czytam książek... Czytam zbyt mało... \ wają się z inform acjam i z terenu lubel- I ’ Pozyteczna- Rowme cenne jest to, że
Czytam bardzo niewiele t to tylko w po- j szczyzny. Pocieszającym zjawiskiem jest poważny procent lektury przypada na uzu-

la związkom zawodowym Uchwała Komi­
tetu Centralnego PZPR i III Kongres 
CRZZ. Jak  wygląda ta spraw a w  naszym 
Związku? Sprawy czytelnictwa nauczycieli 
podlegają Wydziałowi K ulturalno-O św ia­
towemu Zarządu Głównego ZZNP, na 
szczeblu okręgów kierują nim i eiatowi in ­
struktorzy KO, zaś w powiatach czynne 
są komisje kulturalno-oświatowe. Nie 
można więc zaprzeczyć, że istnieją pewne 
ram y organizacyjne dla całej pracy kul­
turalno-oświatowej. Jaka jest jednak treść 
i formy naszej pracy KO w dziedzinie 
upowszechnienia czytelnictwa wśród na­

ciągu, gdy jadę do pracy. Bardzo lubię czy- i  to, że nauczyciel we wsi ma lepsze wa- : petnienie wiadomości z zakresu nauczane- I ućzycieli? Z określeniem tej treści, a szcze- 
taf, ale... — oto słowa, które jak natrętny ! runki do podnoszenia przez lekturę swej 1 g0 przedm 'o tu’ na lite ra turę dziecięcą i golnie zasięgu oddziaływania naszych og-
refren, jak alarm ujący sygnał przewijają j wiedzy i kultury  ogólnej. Ma on za to | mtodziezowa oraz na metodykę tego przed 
się przez większość listów od nauczycieli, j inną poważną przeszkodę, jest nią nad­

miernie i nierównomiernie rozłożona
BRAK CZASU

i RZYCZYNĄ główną, zdaniem autorów
OBFITOŚĆ ZEBRAŃ

*  listów, jest brak czasu. Gdyby usta- i TO jeden z kolegów z okręgu łódzkie- 
wić wypowiedzi nauczycieli, okazałoby się. | ^  go pisze: •
że najbardziej czasochłonne jest obowiąz- i Zatrudniony jestem  nieraz sprawami 
kowe przygotowywanie się pisemne do lek- i nie mającymi nic wspólnego z nauczaniem

miotu. Ponieważ jednak ogólna liczba ksią­
żek przeczytanych jest stanowczo za ni­
ska, więc też nic dziwnego, że na litera­
turę piękną prawie nie zostaje czasu. Z po­
dawanych wykazów przeczytanych książek 
wynika, że nauczyciele czytają głównie 
klasyków literatury  polskiej i obcej, takich 
jak: Sienkiewicz, Żeromski. Reymont, Toł­
stoj, Ba Iza c, Gorki, rzadziej już Dąbrow-

niw w zakresie KO nie jest spraw a łatw a 
Wiemy, że Istnieje w tej chwili około 70 
klubów nauczycielskich, które planowały 
po 2 spotkania z autoram i książek i w 
których budżetach umieszczono pewne (nie­
stety zbyt skromne) sumy na ten cel. Gdy­
by plan ten został wykonany —- wówczas 
mielibyśmy na koncie związku poważną 
liczbę 140 spotkań. Tymczasem wiemy za

działów
los dalszy, czy i o ile jest wykorzystywany 
w pracy — nie wiadomo. W ten sposób 
„nadano“ w teren dyskusje nad „Rzeką 
Czerwoną“ Żuławskiego i „Żniwami“ Niko- 
lajewej. Zaplanowano dyskusje nad 1 
książką z literatury  pięknej w każdym 
kw artale w każdej ZOZ  i MOZ. Ale znów 
nie ma możności ustalić, czy i o ile plan 
ten zrealizowano.

Gdyby wnioskować na podstawie otrzy­
manych 30 listów przez Redakcję — wów­
czas, niestety, ocena ta wypadłaby nega­
tywnie. Oczywiście, nie jest to jednak pod­
staw a m iarodajna do wyciągania takich 
wniosków w skali krajowej. Nie posiada 
też własnych, pełnych danych „Sztab ge­
neralny“ nauczycielskiej pracy KO, który 
kroczy we mgle i nie orientuje się do­
kładnie w tym, co się dzieje w szkołach, 
jak są wykonywane w terenie jego wła­
sne zarządzenia i jak podejmuje się ini­
cjowane z góry formy pracy KO. Wydaje 
się, że sprawozdania statystyczne składa­
ne periodycznie przez Okręgi Zarządowi 
Głównemu powinny mieć rubryki tyczące 
pracy z książką, czytelnictwa nauczyciel:, 
pracy klubów nauczycielskich itp.

Podstawą pracy w  dziedzinie czytelnic­
twa nauczycieli są księgozbiory — to chy­
ba prawda nie wymagająca udowadniania. 
Tymczasem z księgozbiorami nie jest do­
brze. Związek dysponuje co prawda 330 
tysiącami książek w bibliotekach związ­
kowych (centralnej, okręgowych i powia­
towych) a także przeznacza po 480—500 zł 
rocznie na zakup nowych dzieł dla każ­
dej biblioteki. Jednak stan tych bibliotek 
jest zły. Poważna cześć księgozbiorów 
(około połowy) to książki bezwartościowe 
lub wręcz przestarzałe, nie wykorzystywa­
ne przez nauczycieli. Słuszna wobec tego

ledwie o kilku takich spotkaniach m. in. ¡jest inicjatywa współpracy biblioteki

powiatowych, ale jaki jest jego j A sami nauczyciele w listach do Redak-
1 cji w ysuwają szereg dezyderatów i kon­
kretnych form pracy:

1. Nauczyciele domagają się zorganizo­
wania wielkiego konkursu czytelniczego 
dia nauczycieli, z wysokimi i atrakcyjny­
mi nagrodami, który by napraw dę skie­
rował ich uwagę na najcenniejsze dzieła 
literatury polskiej i obcej. Pragną, aby był 
to konkurs doroczny.

2. Nauczyciele domagają się organizo­
wania związkowych konkursów żywego 
słowa, recytatorskich, inscenizatorskich — 
które by wzbudziły zainteresowanie kultu­
rą słowa mówionego, poezją, literaturą 
piękną.

3. Nauczyciele dom agają się zorganizo­
wania Biblioteczki „Głosu Nauczycielskie­
go , która by w tanich wydaniach po
2 zł 40 gr przynosiła najwartościowsze po­
zycje pedagogiczne i perły literatury pięk­
nej.

4. Nauczyciele domagają się stałego in­
formowania o nowościach literackich i pe­
dagogicznych i nadsyłania przynajmniej 
1 egzemplarza każdej wartościowej książki 
do biblioteki związkowej.

5. Nauczyciele domagają się wydania 
,.Kalendarza Nauczycielskiego“, który by 
między innymi wielu cennymi inform acja­
mi przynosił także informacje o najciekaw­
szych książkach wydanych w  roku ubie­
głym, a także pomagał w organizowaniu 
życia kulturalno-oświatowego, szczególni® 
w trudnych w arunkach wsi.

Pragnęlibyśmy, aby Zarząd Główny 
ustosunkował się na łamach „Głosu Na­
uczycielskiego“ do tych postulatów, aby 
przedstawił ogółowi czytelników swoje 
konkretne plany w zakresie szerzenia czyr 
telnictwa wśród nauczycieli.

MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ
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Planowanie pracy harcerskiej
i

TJLANOW ANIE — to trudna sprawa.
Przyjrzyjmy się planom: „Zadanie: 

przygotowanie do egzaminów promocyj­
nych i końcowych. Środki realizacji: po­
wtórzenie materiału, zapoznanie uczniów 
z regulaminem itp. Kto wykonuje: nau­
czyciele przedmiotu, wychowawcy klaso­
wi, samorząd, OH“.

Takich i tym podobnych sformułowań 
dotyczących działalności „OH“ można zna­
leźć wiele w planach dydaktyczno - wy­
chowawczych szkól. („OH“ piszę w cu­
dzysłowie, bo skrót ten zupełnie niewłaś­
ciwie przyjął się w naszej szkole — przy­
pomina raczej wzór chemiczny, a nie dru­
żynę harcerską; w wielu zaś wypadkach 
zupełnie nie ma sensu n.p. „przewod­
nik OH“). W arto zastanowić się, czy wy­
liczanie w rubryce „kto wykonuje“ dru­
żyny harcerskiej obok wychowawców kla­
sowych, nauczycieli przedmiołu, samo­
rządu itd. — ma sens? Odwołajmy się do 
praktyki.

W Jednej ze szkól podstaw ow ych pow. Śrem , 
w w oj. poznańskim , zapoznaw ano dzieci na 
zb iórkach  h arcersk ich  z regu lam inem  oraz in ­
s tru k c ją  egzam inacy jną . W jednej szkole w 
Poznaniu po trak tow ano  zbiórki po p rostu  j a ­
ko lekcje  dodatkow e, w innej ze szkól tego 
w ojew ództw a przew odniczka d ru ży n y  dom a­
gała sie od nauczycieli p rzedm iotów  egzam i­
n acy jnych , aby w skazali, jak ie  p a rtie  m a te ­
ria łu  m a przerob ić  na  zajęciach  h arcersk ich .

Czy takie zajęcia „harcerskie“ były 
sprzeczne z planem dydaktyczno - wycho­
wawczym szkoły i zadaniami, które stały 
przed szkołą? Nie. Przeciwnie, konsek­
wentnie wynikały z wyliczenia „OH“ 
w rubtyce „kto wykonuje“. Natomiast by­
ły sprzeczne z rolą drużyny harcerskiej 
W szkole, przekreślały wszechstronne 
możliwości wychowawcze drużyny w go­
rącym okresie przedegzaminacyjnym. Za­
m iast zajmować się bowiem wytworze­
niem właściwej atmosfery wychowawczej, 
organizowaniem racjonalnego odpoczynku 
dzieci w czasie męczących przygotowań 
przedegzaminacyjnych — powtarzano na 
zbiórkach m ateriał nauczania, zbiórki za­
mieniano na lekcje. Pracą z drużyną, 
aczkolwiek planowa, likwidowała jednak 
faktycznie drużynę. Dziecko wyląno z ką­
pielą. Moim zdaniem pokaźna w tym „za­
sługa" i samego planu.

„W arto  Jeszcze p rzy  okazji w spom nieć o tzw.
„długofalow ym  planie w ychow aw czym “ p rze­
w odnika. Oto f iag m cn t z p lanu  opracow ane­
go zresztą w edług często zalecanego „w zorca“ : 

, Dział: p .aca  polityczno-w ychow aw cza. Z a ­
dan ia : pogadanka na  te m a t budow nictw a so­
cjalistycznego w Polsce, październ ik  — zro­
bienie  gazetk i śc iennej, styczeń — obejrzenie 
film u, d yskusja  nad „T im u rem  i jego d ruży ­
ną"! zrobienie album u o życiu pionierów  W 
ZSRR — lu ty “ , W planie  tym  m am y jeszcze 
inne  działy — „spraw y o rgan izacy jne“ , „w alka 
o wi dzę“ , „ sp o it"  itd . P ian  tak i zam iast b u ­
dzić pom ysłow ość 1 ak tyw ność dzieci, narzuca 
im  gotowe zam ierzenia p rzew odnika. Dzieci 
m uszą w lu tym  w ykonać album  o życiu p io­
n ierów  w ZSRR, bo inaczej przew odnik d ru ­
żyny nie w ykona „p lanu  p racy  w ychow aw  
czej“ .

Planowanie według sztywnych działów 
prowadzi do szufladkowania pracy wy­
chowawczej w drużynie. Przecież cala 
praca z drużyną jest pracą polityczno- 
wychowawczą. Czy można uważać, że 
zrobienie gazetki ściennej w styczniu jest
pokwitowaniem całej pracy politycznn- 
wychowawczej w tym okresie? Na pew­
no n.ie. Tak więc tego typu plan pracy

wychowawczej przewodnika jest nie do 
przyjęcia.

Jak  więc planować pracę drużyny har­
cerskiej w szkole?

Nie można dać recepty na sporządzenie 
uniwersalnego planu pracy drużyny har­
cerskiej w szkole. Można natomiast, 
w oparciu o przodujące doświadczenia 
naszych szkół, wysunąć szereg zasad, na 
których planowanie to powinno być opar­
te. Moim zdaniem, w planie dydaktyczno- 
wychowawczym szkoły nie należy formu­
łować zadań dla drużyny harcerskiej, ani 
też wstawiać dia okrasy magiczny sym­
bol „OH“ do rubryki „kt'o wykonuje“. Na 
początku roku należy jedynie zaplanować, 
jakimi sprawam i związanymi z pracą dru­
żyny harcerskiej w szkole zajmie się ra­
da pedagogiczna na swoich zebraniach, 

j  Trzeba przyjąć zasadę, że dwa razy do 
- roku rada powinna wysłuchać i omówić 

sprawozdanie przewodnika drużyny. Po­
nadto w arto postawić i wybrane zagadnie­
nia, np. analizę pedagogiczną jednej ze 
zbiórek drużyny. czy zastępu.

W planach  k ierow nika  szkoły, w ychow aw ­
ców k lasow ych i nauczycieli przedm io tu  m u ­
szą się także znaleźć zadan ia pom ocy pedago­
gicznej w p racy  d ru ży n y  i zastępu. Ale za­
dan ia  te  fo rm u łu je  się dopiero  po u Ł ż e n u  
p lanu pracy  d rużyny  i zastępów  przez dzieci. 
M ógłby k toś spy tać : — Ja ltto , m am y czekać, 
aż dzieci sam e zap lan u ją  sobie pracę  rezygnu­
jąc  z n adan ia  k ie ru n k u  te j p racy  w oparciu 
o jasno sform ułow ań j zadan ia w ychow aw cze? 
Nie, nie jesteśm y zw olennikam i p a jdokracji.

K onkretne  zadan ia w ychow aw cze w pracy 
z d rużyną h a rcersk ą  w naszej szkole pow inien 
form ułow ać roczny p ian  p racy  w ychow aw czej 
p rzew odnika. Aby w planie nie pow tórzyły  się 
b łędy cytow anego w yżej „w zorca“ 1 aby  od­
pow iadał on sy tu ac ji w ychow aw czej w n a ­
szej szkole, k ierow nik  szkoły, w ychow aw cy 
klasow i i nauczyciele prz.edm lotu m uszą po­
móc przew odnikow i drużyny . Pomóc swoim 
dośw iadczeniem  pedagogicznym , znajom ością 
dzieci i trudności w ychow aw czych, w ystęp u ­
jący ch  w poszczególnych k lasach.

Jak  powinien wyglądać plan pracy wy­
chowawczej przewodnika? Próbę ułożenia 
takiego planu pracy znajdziemy w sierp­
niowym numerze „Drużyny“, w artykule 
L. Marcickiego. Odwołując się do przy­
kładów tam  zawartych pragnę zwrócić 
uwagę na kilka spraw.

Naczelną zasadą obowiązującą w plano­
waniu pracy wychowawczej przewodnika 
jest konkretyzacja zadań wychowawczych. 
Zadania wychowawcze do pracy z wszyst­
kimi drużynami w ynikają z ogólnych ce­
lów wychowania socjalistycznego. W okreś­
lonym etapie .budownictwa socjalizmu 
w naszym kraju zadania te precyzują 
uchwały i wskazania Związku Młodzieży 
Polskiej oraz wskazania władz oświato­
wych, zawarte np. w instrukcji o organi­
zacji roku szkolnego. Każda jednak szko­
ła i drużyna pracuje w innych w arun­
kach.

Trzeba wystrzegać się takich sform u­
łowań, jak np, „wychowanie w duchu 
patriotyzm u“, „wychowanie przez pracę“. 
Byłoby to nie planowanie konkretnej 
pracy z drużyną, a raczej cytowanie ty­
tułów rozdziałów podręcznika pedagogiki. 
Takie przepisywanie zadań z uchwał Za­
rządu Głównego ZMP albo z instrukcji 
o organizacji roku szkolnego nie w ystar­
czy. Zasadę konkretyzacji nie jest wcale 
łatwo stosować. Toteż zffpetnie świado­
mie zacząłem artykuł od zdania, że, pla­
nowanie — to trudna sprawa.

Zęby przezw yciężyć trudności, trzeba  z je d ­
nej s trony  dobrze znać uchw ały  Z arządu 
Głównego ZM P, w ytyczne w ładz ośw iato­
w ych, a  z d ru g ie j s trony  znać dobrze dzieci, 
środow isko, w k tó rym  się p racu je . Tak np. w 
uchw ale XIV plenum  Z arządu Głównego ZMP 
m ów i się o zapoznaniu  m łodzieży z isto tą  
i treśc ią  sojuszu robotniczo-chłopskiego. 
Tym czasem  w danej szkoie dają  się zauw ażyć 
w śród dzieci p rze jaw y  „pańsk iego“ stosunku  
do „ciem nego" chiopa. S tąd  zadanie w ycho­
wawcze dla p rzew odnika d ru ży n y : „zapoznać 
dzieci z p a trio tyczną  postaw ą chłopów  p ra c u ­
jących , z ich życiem , przeszłością, te ra ź n ie j­
szością i przyszłością życia na  w si“ , w p la ­
nie pracy  przew odnika pow inny się znaleźć 
i m nie j wzniosie, a przecież bardzo ważne za­
dan ia , ja k  np. w alka z podpow iadaniem , ścią­
ganiem  i innym i fo rm am i oszukiw ania n a u ­
czyciela. Szereg tak ich  zadań  — to p lan  p racy  
w ychow aw czej przew odnika.

Przewodnik nie powinien planować go­
towych form realizacji tych zadań, cho­
ciaż koniecznie powinien zastanowić się 
nad tym, w toku jakich zajęć typowych 
dla organizacji harcerskiej będzie mógł 
stale, systematycznie, w ciągu całego roku 
postawione zadania wychowawcze realizo­
wać. Plan pracy wychowawczej przewod­
nika dyskutowany jest na radzie pedago­
gicznej i staje Się także pomocą wycho­
wawcom klasowym i nauczycielom przed­
miotu w pracy z zastępami harcerskimi 
swoach- klas.

O tym, co konkretnie będzie robić dru­
żyna harcerska, powinny decydować sa­
me dzieci. Przewodnik drużyny przede 
wszystkim, a także i nauczyciele i wy­
chowawcy klasowi powinni pomóc dzie­
ciom w zaplanowaniu pracy drużyny i za­
stępów, a nie planować za dzieci 1 wyz­
naczać im „odtąd — dotąd“ zadania. Jak  
pomóc dzieciom w planowaniu pracy, nie 
łamiąc zasady, samorządności, a jedno­
cześnie nie rezygnując z nadania pracy 
drużyny właściwego kierunku wychowaw­
czego?

Przede wszystkim w okresie poprze­
dzającym planowanie pracy przez rady 
drużyny ,i zastępów trzeba zainteresować 
dzieci sprawam i, które wiążą się z za­
gadnieniami wychowawczymi Wysunięty­
mi w rocznym planie . wychowawczym 
przewodnika. Na początku roku jest wie­
le ku temu okazji. Wiele dzieci było na 
koloniach, spędziło ciekawie wakacje, 
w czasie których zainteresowały się np. 
życiem i pracą PGR. Przygotowuje się 
y/ybory do rad zastępów i rady drużyny, 
co sprzyja aktywizacji dzieci i wysuwaniu 
zadań i postulatów związanych z pracą 
drużyny i zastępów. W większości wy­
padków (zwłaszcza w młodszych klasach), 
dzieci nie potrafią sprecyzować prac, któ­
re  odpowiadają ich zainteresowaniom. 
Mówią, że chciałyby grać w piłkę, cho­
dzić na wycieczki, obejrzeć ciekawe ma­
szyny. Podsuniemy dzieciom pomysły re­
alizacyjne. I

B ardzo In teresu jącą  w ycieczkę m ożna więc 
np. «organizow ać do PGR. W ycieczka ta k a  za­
spokoi zain teresow ania dzieci techn iką , m a­
szynam i, a jednocześnie pozwoli przew odni­
kow i przez spo tkan ia  dzieci z przodującym i 
trak to rzy stam i, m istrzam i w ysokich u rodza­
jów , realizow ać zaplanow ane zadan ia zaznajo­
m ien ia  dzieci z treśc ią  sojuszu robotniczo 
chłopskiego. W piłkę m ożna grać także na 
w spólnym  spo tkan iu  dzieci ze wsi i m iasta, co 
rów nież stw arza  duże m ożliwości w ychow aw ­
cze. P ragn ien iu  dalek ich  podróży m ożna dać 
w yraz w w ycieczce po m apie, m ożna korespon­
dować z d rużynam i h arcersk iń ii z odległych 
stro n  Polski a  naw et z p ion ieram i dalekiej 
G ruzji.

Trzeba więc pomóc harcerzom w skon­
kretyzowaniu swoich zainteresowań i prag­
nień. Powstaje w ten sposób szereg pro­
pozycji konkretnych prac, których reali­
zacja pomaga szkole w wychowaniu 
dorastającego pokolenia, w podnoszeniu 
dyscypliny w szkole, a także (choć nie 
bezpośrednio i nie w postaci dodatkowych 
lekcji) w podnoszeniu wyników naucza­
nia. Wreszcie na zbiórce rady zastępów, 
na której powinien być przewodnik d ru ­
żyny i wychowawca klasowy, zostaje 
ułożony plan pracy zastępu. Po odpowied­
niej pracy przygotowawczej pian ułożony 
jest napraw dę przez same dzieci. Rola prze­
wodnika i wychowawcy nie sprowadza 
się ani d-o męczącego „przepytywania“ — 
„co jeszcze?“, „Co jeszcze?“, ani do dyk­
tanda, ale polega na pomocy organiza­
torskiej, tak aby plan by! realny i sprzy­
jał kształtowaniu odpowiedzialności i na­
wyków orgianizacyjnych.

Po ułożeniu planu przez dzieci wycho­
wawcy klasowi wpisują do swoich pła- 
~ów pracy zadania pomocy pedagogicznej 
w realizacji planu pracy zastępu. Jeżeli 
np. dzieci zaplanowały wycieczkę po ma­
pie „wzdłuż Wisły“ — wychowawca kla­
sowy powinien uzyskać pomoc nauczy­
ciela geografii, zadbać o pomoc materiałową 
dla dzieci, pomóc w określeniu i podziale 
konkretnych zadań dla ogniw, tak aby 
zbiórka — wycieczka po mapie sprzyjała 
kształtowaniu patriotyzmu, zaintereso­
wań geografią itd.

Planowanie pracy drużyny harcerskiej 
w szkole nie jest spraw ą techniczną, wią­
że się cno z całą problematyką pracy har­
cerskiej i dlatego trudno na taki temat 
-napisać wszystko. O planowaniu będzie 
mowa na seminarium szkoleniowym prze­
wodników drużyn 28 i 29 sierpnia. Spra­
wą najważniejszą jest wydobycie i u trw a­
lenie inicjatywy i samodzielności harce­
rzy. bo tylko pod tym warunkiem organi­
zacja harcerska pomoże rzeczywiście 
szkole w podniesieniu wyników naucza­
nia i wychowania, w wychowaniu aktyw ­
nych działaczy rozwoju społecznego.

W. GRZELAK

Traktor bliżej szkoły

Korespondenci i Czytelnicy! 
Nadsyłajcie ciekawsze wypowiedzi 

z konferencji sierpniowej

Na nauczycielskim kursie kierowników kótsk młodych traktorzystów w Bartoszycach

NAUCZYCIEL, szczególnie ten pracują­
cy na wsi, musi rozumieć proces me­
chanizacji rolnictwa związanego z so­

cjalistyczną przebudową wsi. Zagadnie­
niem tym żyją nie tylko dorośli z jego naj­
bliższego otoczenia, ale i młodzież szkolna, 
zwłaszcza uczniowie starszych klas szkoły 
podstawowej. Interesują się oni różnymi 
maszynami rolniczymi, zainteresowanie to 
szczególnie jednak skupia się na traktorze, 
tak powszechnym dziś na całym obszarze 
Polski.

Idea kółek traktorzystów  powstała na 
terenie województwa olsztyńskiego przed 
dwoma laty. Znaleźli się nauczyciele, któ­
rzy w ciągu tego czasu rozpoczęli w kół­
kach tych pracę z młodzieżą i poprzez 
wiele sukcesów (choć czasem i błędów) 
prowadzili ją  z korzyścią dla młodzieży i 
całej pracy szkolnej.

Udany ten eksperym ent Ministerstwo 
Oświaty postanowiło rozszerzyć. W lipcu 
zorganizowano przeto centralny kurs opie­
kunów kółek traktorzystów  dla nauczycie­
li z różnych stron Polski. Jako miejsce 
szkolenia wybrano Bartoszyce.

Na kurs przybyło 68 osób. Dla uczestni­
ków nie było niespodzianką, że program 
kursu będzie oparty na ciekawym, nowym 
dla nich m ateriale i że będzie znacznie 
odbiegał od programów wszystkich innych 
kursów. A mimo to rzeczywistość, jaką 
kursiści przeżyli, przeszła ich oczekiwania, 
świadczą o tym wymownie pisemne wy­
powiedzi słuchaczy.

Oto, co pisze kol. Tymiński (woj. biało­
stockie): Kurs dał nam cały szereg nowych 
form pracy pozalekcyjnej. Doskonale zda­
jemy sobie sprawę z tego, że zajęcia w
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Wnioski z pewnej lekcji nauki o Konstytucji
r EST lekcja powtórzeniowa z nauki 
* o Konstytucji w kl. VII na temat 
Ustrój polityczny i gospodarczo spolecz 
y w Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej“ 
odczas przerwy na tablicy został napi 
tny plan zagadnień, które będą omawia 
e na lekcji. Uczniowie mieli podany ten 
lan na poprzedniej lekcji.
Oto zagadnienia, które miały być omó 

done na lekcji powtórzeniowej: 1. W.czy 
u ręku jest władza w Polsce? 2. Jaki jest 
strój w Polsce? 3, Jakie są zadania pan- 
:wa ludowego? 4. Jakie są zadania pań 
:wa kapitalistycznego? 5. Kto stanowi 
ierowniczą silę narodu? 6. Jakie są sek 
iry w Polsce Ludowej? 7. Co stanowi 
lasność socjalistyczną i jakie są jej for- 
ly? 8. Jaka jest nasza polityka gospo 
arcza? 9. Jaki jest stosunek do pracy

Polsce? 10. Jak zmienił się skiad lud 
ości?
Podczas lekcji odpowiadali uczniowie 

jlaszający się na ochotnika. Odpowiedzi 
li pyły bliźniaczo do siebie podobne: od- 
:ytanie pytania z tablicy, odczytanie od- 
owiedrilch artykułów z Konstytucji i krót- 
3 wypowiedź ucznia na dany temat. Ko- 
żanka prowadząca lekcję stawiała wiele 
ytań dodatkowych, bo odpowiedzi ucz- 
¡ów sformułowane w jednym lub dwóch 
łaniach nie odtwarzały ' istotnej treści

zagadnienia. Tempo lekcji by!o szybkie.
Po omówieniu wszystkich punktów pla­

nu nastąpiło „podsumowanie“ lekcji — 
a więc: o czym mówiliśmy dziś na lek­
cji? — w czyim ręku jest wiadza? — ja 
ki jest ustrój? itd. itd. znowu to samo od 
początku z tą różnicą, że odpowiedzi są 
bardzo syntetyczne w formie jednego zda­
nia. Dzwonek oznajmiający koniec lek­
cji przerwał „podsumowanie“.

Na zakończenie lekcji pada pytanie ko­
leżanki prowadzącej lekcję: „Jakie wnio 
ski możemy sformułować o ustroju so 
cjalistycznym, gdy porównamy go z ustro­
jem kapitalistycznym?“ W klasie cisza, 
i pada powtórne pytanie: „Czy lepszy 
jest ustrój socjalistyczny?“ — Następuje 
chóralna odpowiedź dzieci: „O wiele 
lepszy!“.

To zakończanie miało dowieść osiągnię­
cia celu wychowawczego lekcji, jak 
twierdzi nauczycielka ucząca nauki 
o Konstytucji.

Czy rzeczywiście tak jest, czy nie za­
chodzi tu jakieś nieporozumienie? Czy ta­
kie nieporozumienia nie Zachodzą zbyt 
często na wielu lekcjach nauki o Konsty­
tucji?

PROBLEM osiągania celu wychowaw­
czego na lekcjach nauki o Konstytu­

cji nasuwa nauczycielom wiele trudności.

Zaczarowane koto

Bez komentarzy...

(Pom ysł sa ty ry  n ad es ła ł kol. „ S p ra so w a n y ”, k tó re g o  p rosim y  
o p odan ie  n azw isk a  i a d re su  w celu  p r z e s ta n ia  n a g ro d y )

Trzeba o tym mówić na konferencjach
sierpniowych i trzeba sobie wiele rzeczy 
wyjaśnić.

Moim zdaniem, na lekcji, którą opisa­
łem, nie został osiągnięty cel wychowaw­
czy. Wprawdzie należy podkreślić, że w 
klasie tej widać rzetelną pracę nauczy­
cielki, widać,-że ugruntowała w dzieciach 
wiele wiadomości z zakresu ustroju poli­
tycznego i gospodarczo-społecznego Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej, ale...

To „ale“ jest właśnie bardzo niepoko­
jące w Stwierdzeniu wyników nauczania 
i wychowania na lekcjach nauki o Kon­
stytucji.

Cala ta lekcja powtórzeniowa, obejmu­
jąca material przerabiany w ciągu 10 go­
dzin lekcyjnych sprowadziła się do nie­
przerwanie trwającej w ciągu 45 minut 
wymiany pytań i odpowiedzi, które spra­
wiały wrażenie wykutych formułek. Za­
miast tego, by znany uczniom material 
usystematyzować, utrwalić i pogłębić 
przez porównanie najbardziej istotnych, 
wybranych zagadnień, zestawienie podo­
bieństw i różnic, zamiast tego, by dopro­
wadzić do uogólnień i wniosków mają­
cych wysoką wartość kształcącą —* na­
uczycielka powtarzała materia! według 
programu w takiej kolejności, jak były 
przerabiane te tematy.

Jakkolwiek koleżanka nadawała lekcji 
coraz szybsze tempo — wiadomo, tyle 
zagadnień przerobić na jednej godzinie, 
to niemałe zadanie do zrealizowania — 
to jednak lekcja ta była sucha, nudna, 
spłycona. Po każdym pytaniu nauczyciel­
ki można było z góry wiedzieć, jaką od­
powiedź da uczeń i vice versa, po jego 
niepełnej odpowiedzi padało przewidzia­
ne dalsze pytanie. I tak np.: „W czyim 
ręku jest wiadza w Polsce Ludowej? —- 
Władza należy do ludu pracującego miast 
i wsi“. „W jaki sposób lud sprawuje wła­
dzę? — Przez swych przedstawicieli w 
sejmie i radach narodowych“. „Skąd są ci 
przedstawiciele? — Są wybierani przez- 
cały naród“ itd. itd.

Tego rodzaju katechizmowa relacja 
uczniów .o tym, co wiedzą na dany te­
mat, jest klasycznym przykładem werba- 
lizmu.

Katechizmowe sformułowania o ludo- 
władztwie w Polsce Ludowej nie dają 
obrazu, czym jest w istocie władza ludu 
pracującego, nie uzmysławiają uczniom, 
że ich ojcowie i matki biorą w życiu co­
dziennym w różnych formach aktywny 
udział w rządzeniu państwem.

Niektóre punkty planu były w omówie­
niu nagromadzeniem teorii, natomiast 
w bardzo maiym zakresie znalazły uza­
sadnienie w konkretnych przykładach 
z otaczającej rzeczywistości: z życia śro­
dowiska uczniów, z najbliższego terenu, 
z życia szkoły i naszego kraju. Nie wy­
korzystany więc został tu tak ważny 
czynnik wychowawczy: nasza rzeczywi­
stość — nie został rozbudzony żywy, emo­
cjonalny stosunek młodzieży do rewolu­
cyjnych przemian w naszym kraju. Za­
strzeżenie budziła metoda prowadzenia tej 
lekcji powtórzeniowej, brak bowiem by­
ło żywej, twórczej dyskusji, a więc uza­
sadnienia i wyjaśnienia w toku lekcji róż­
nych „dlaczego“.

W REZULTACIE, wbrew pozorom, 
zasadniczym niedociągnięciem tej 

lekcji była niedostateczna ostrość poli­
tyczna w omawianiu większości porusza­
nych zagadnień,

Ustrój Polski Ludowej został przed­
stawiony tak, jakby już istniał u nas so­
cjalizm. Nie podkreślone zostały etapy 
kształtowania się,naszegó życia w walce 
i utrwalania władzy ludowej oraz stop­
niowo następujących po sobie przemian 
gospodarczo - społecznych. W lekcji tej 
pominięte Zostały zupełnie nasze trudno­
ści, a nasża rzeczywistość została wyla- 
kierowana, co przejawiło się w slogano­
wych wypowiedziach uczniów: „Wszyst­
ko wyłącznie na rzecz ludu", „U nas lu­
dzie żyją Wesoło“, „Dobrze realizujemy za­
dania Planu 6-letniego“, „Ludzie pracy 
otoczeni są wielkim szacunkiem“ itd.

Uczniowie nie dość jasno widzą, ile 
trudu i wysiłku kosztowało zdobycie te­
go, co marny, nie widzą trudności pię­
trzących się każdego dnia i pracy, w trak­
cie której są one nieustannie przezwycię­
żane oraz nie rozumieją wspaniałych per­
spektyw przyszłości naszego kraju. Sko­
ro na fekcji tej nie mówiło się o trudno­
ściach w kształtowaniu i utrwalaniu na­
szego ustroju, nic dziwnego, że nie po­
wiązano zachodzących przemian z toczą­
cą się walką klasową na wszystkich od­
cinkach naszego życia.

Takie ujmowanie zagadnień nie uczy 
młodzieży należytego rozumienia naszej 
współczesności i nie mobilizuje jej dosta­
tecznie do walki z trudnościami, nie wią­
że jej emocjonalnie jako przyszłych ucze­
stników naszego budownictwa. Na lekcji 
tej zbyt słabo podkreślono, że droga do 
dalszego rozwoju prowadzi przez czujną 
ochronę tego, co wspólnym wysiłkiem zo­
stało zbudowane, przez strzeżenie osią­
gniętych zdobyczy i pomnażanie bogac­

twa narodowego w nieustannej pracy 
i walce.

Podkreślając na lekcji osobiste i spo­
łeczne zainteresowanie prostych ludzi 
pracą codzienną i jej wynikami, wzbudza­
my wśród młodzieży entuzjazm do pracy, 
przez co kształtujemy elementy moralno­
ści socjalistycznej. Po każdej lekcji uczeń 
musi wyjść z przeświadczeniem, że wy­
kona! krok naprzód w poznaniu otacza­
jącej go rzeczywistości, że posunął się 
w swym rozwoju. Z czym wyszli ucznio­
wie po tej lekcji powtórzeniowej? Byli 
świadomi tego, że odpowiadali na zada­
wane pytania, że umieli odpowiedzieć na 
to, o co ich pani pytała. Czy to już 
wszystko — czy to już pełna realizacja 
zamierzeń wychowawczych?

Ta lekcja nie posunęła uczniów na­
przód, nie wniosła bowiem elementów 
twórczych; uczniowie nie mieli przeżyć, 
które utrwaliłyby się w ich pamięci, któ­
re wyrobiłyby nowe przekonania, podnio­
sły ich świadomość i bardziej emocjonal­
nie związały z Polską Ludową.

Formalne powtórzenie faktów i zjawisk 
stwierdzających (w ograniczonym zakre­
sie), co cechuje nasz ustrój polityczny 
i gospodarczo-społeczny, niepowiązanie 
ich z bieżącym nurtem życia narodu, 
z walką ideologiczną i wysiłkami produk­
cyjnymi mas pracujących — oto niedo­
ciągnięcia tej lekcji, wskutek których nie 
została wzmocniona postawa ideowo-po- 
lityczna uczniów.

Lekcja ta nie mogła stać się szkołą pa­
triotyzmu — nie wzbudziła dumy narodo­
wej z wielkich osiągnięć, że „Polska prze­
stała być krajem biednym, bezbronnym 
i zacofanym“, nie wzbudziła entuzjazmu 
do podjęcia nowych wysiłków w celu 
osiągania nowych zwycięstw.

W realizacji politycznego celu, a mia­
nowicie w przygotowaniu uczniów przez 
naukę do budowania socjalizmu — wy­
jątkową rolę spełnia nauka o Konstytu­
cji. Poprzez proces wychowującego na­
uczania mamy realizować postulat, aby 
Polska Rzeczpospolita Ludowa była silna 
świadomością mas. W walce o podnosze­
nie Wyników nauczania i wychowania na 
uczycieie nauki o Konstytucji muszą pa 
miętać o tym, że, aby nasi uczniowie mo­
gli w przyszłości brać świadomy i aktyw 
ny udział w życiu społeczno-politycznym, 
trzeba nie tylko nauczyć brzmienia Kon­
stytucji, ale przede wszystkim nauczyć 
ich żyć w myśl jej zasad.

W. SIEDLECKA

szkolnym kółku traktorzystów  mogą wy­
datnie wpłynąć na wychowanie entuzja­
stów zmechanizowanego rolnictwa i prze­
budowy wsi, mogą dać dziecku sporo wy­
kształcenia politechnicznego, zainteresować 
techniką w ogóle a mechanizacją rolnic­
twa w szczególności.

Wszyscy nauczyciele kończąc kurs zda­
wali sobie dobrze sprawę z tego, że wzros­
ła ich wiedza techniczna, a cały szereg 
pojęć dotychczas niezrozumiałych nabrał 
rumieńców życia, stał się jasny. O trakto­
rze wiedziałem m niej więcej tyle, że je- 
dzie, warczy, ma przednie  i tylne kola. Te­
raz znam prawie w szystkie  części traktora, 
znam typy traktorów, znam budowę i za­
sady działania silników spalinowych  — pi­
sze kol. M. Sieradzki, nauczyciel z Dąb­
rówki k. Radzymina.

W ykłady i ćwiczenia z fizyki, których 
w programie kursu  było dość dużo, po­
zwoliły ściśle powiązać teorię z praktyką, 
unaoczniły, że mechanika, termodynami­
ka i elektryczność są podstawą działania 
traktora. Kiedy poznałem na kursie pracę 
traktora  — pisze kol. J. Zawadzki z Płoś­
nicy — tak ściśle związaną z nauką fizy­
ki, gdy pierwszy raz w  życiu przełączałem  
biegi w ruchu „cudownego konia“, zrozu­
miałem słowa Marksa, który pisał: „Jak 
w układzie przyrody głowa i ręka są nie­
rozłączne, tale proces pracy łączy pracę 
głowy z pracą ręki“.

Większość kolegów z kursu, to fizycy, 
których kurs nauczył jak prowadzić lekcję 
fizyki, by powiązać ją  z życiem, by wska­
zać uczniom, jak  zdobyte wiadomości te­
oretyczne możemy stosować w praktyce. 
Kurs nauczył nas —■ pisze kol. Czesław- 
Sójka z powiatu świdnickiego — jak sto­
sować proces kształcenia politechnicznego 
na lekcjach fiżyk i w  szkole.

W programie kursu uwzględnione zostało 
modelarstwo i rysunek techniczny. Mode­
larstwo było poza jazdą na ciągniku naj­
większą atrakcją kursu. Program  przewi­
dywał tylko 8 godzin zajęć w pracowni 
przy wykonywaniu modeli obrazujących 
działanie poszczególnych mechanizmów w 
traktorze. Praca ta jednak była tak pory­
wająca, że zapaleni „konstruktorzy" sie­
dzieli w pracowni szereg godzin poza prze­
widzianymi, rezygnując dobrowolnie z cza. 
su przeznaczonego na wypoczynek.

J ) o  największej przyjemności należało 
jeanak wypróbowanie zdobytej teorii w 
praktyce, obsługi ciągnika i jazdy na nim. 
Nielicznie reprezentowane koleżanki (było 
ich na kursie tylko 7), miały prawo pierw­
sze zasiąść za kierownicą, a chociaż „Ursu­
sy“ i „Zetory" to n.ie „Warszawy“ ani „Sy­
reny“, jednak przyjemność samodzielnego 
„ujeżdżania“ hałaśliwych maszyn byłą o- 
gromna.

Wycieczki do Karolewa i do POM 
pozwoliły na utrw alenie zdobytej wie­
dzy. Obejrzenie przekroju trak tora „Ze- 
tor“ w Karolewie byio okazją do lepszego 
poznania konstrukcji 1 działania ciągnika. 
W POM uczestnicy obejrzeli cały szereg 
maszyn rolniczych, krajowych i zagranicz­
nych. Trzy tygodnie upłynęły szybko. Ni­
komu czas się nie dłużył. Kursiści wyjeż­
dżali do domu z przeświadczeniem, że 
skorzystali wiele. Bogate doświadczenia 
przeniosą teraz w teren. Trzeba nam  wię­
cej takich kursów wakacyjnych.

M . B .
Bartoszyce, woj, Olsztyn

„Świat Młodych“ 
dwa razy w tygodniu

S PEŁNIAJĄC liczne p ro śb y  nauczycie li 
1 czyteln ików , „Św iat M łodych" będzie 

w ydaw any  od 1. IX. b r . dw a razy  w tygodn iu . 
Dzięki tom u g aze ta  będzie  m ogła lepiej sp e ł­
n iać  sw oje zad an ie , jak o  pom ocnik  i d o ra d c a  
w p ra c y  w ychow aw czej.

W now ym  ro k u  szko lnym  „ św ia t M łodych“ 
p rzy n o sić  będzie  w ięcej c iekaw ych re p o rta ż y  
z życia  szkół i d ru ż y n  w całej Polsce, opo­
w iadań  p o dróżn iczych  I o b razk ó w  z życia  
m łodzieży  w ró żn y ch  k ra ja c h .

R ozbudow any zo s tan ie  dzia ł p o p u la rn o ­
naukow y.

H arcerze  z n a jd ą , jak  daw n ie j, w  sw ojej g a ­
zecie: g ry , zabaw y, w zory  do za jęć  tech n icz ­
nych i ćw iczeń w te ren ie , w ie rsze , p iosenki 
I inne  m a te ria ły  pom ocnicze do ciekaw ych 
za jęć! n a  zb ió rk ach .

N aficzyclele i p rzew o d n icy  d ru ż y n  h a rc e r ­
sk ich  p ro szen i s ą  o in form ow anie uczniów  
o zm ienionym  c h a ra k te rz e  „Ś w iata  M łodych“ 
i zw iązan e j z tym  zm ian ie  kosztów  p re n u m e ­
ra ty .

C ena po jedynczego  n u m eru  — 4 s tr . — w y­
nosi 20 g r ,  p re n u m e ra ta  m iesięczna  1.40 zł. 
Zam aw ianie p re n u m e ra ty  ,u listonoszy do 10 
k ażdego  m iesiąca.

R edakcja  „ św ia ta  M łodych“ oczek u je  rów ­
n ież od nauczycie li i p rzew odn ików  d ru ży n  
uw ag i życzeń n a  tem a t m ate ria łó w  zam iesz­
czanych  w n u m erach .

W ydawca: RSW „ p ra sa ” W arszaw a ut
W iejska 12, teł 8-24-11.
R e d a k c ja : W a rsza w a , u l Sp aso w sk teao  
6/8 T e le fo n  «1011-17, w e w n ę trz n y  red
23. 32. 69.
Prenumerata kwartalna — J.6e zł, pół­

roczna 1.28 zł, roczna 11,10 zł. 
Zamówienia I wpłaty na prenumeratę 
„Głosu Nauczy cielsktego” przyjmują 
tylko orzęrty pocztowe oraz listonosze 
wiejscy I miejscy do dnia 10 kaid-go  
miesiąca na miesiąc następny I okresy 

dalsze.
G au pap. kl. VII. form  16«V—123 grm.

N akład  56268
7am. 4561-C, 5-B-18951
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W  T R O S C E  O  K L A S Y  t
T\J AUCZYCIEL, w  mieście i na wsi, co- 

’ raz częściej spotyka się w klasie I 
z mieszanym zespołem dzieci — część z 
nich przeszła z przedszkola, inne przeby­
wały dotychczas tylko w domu,

Dzieci, które uczęszczały do przedszkola, 
różnią się swoim zachowaniem, um iejęt­
nościami i nawykami od pozostałych 
rówieśników. Różnice te nie zawsze jednak 
byw ają korzystnie oceniane przez szkołę.
Przeciwnie, w pewnym sensie ukształto- ________  __________
wała się opinia, że dzieciom z przedszkola ! niono w  dostatecznej mierze kształtowania 
trudno dostosować się do dyscypliny szkol- j nawyków ułatwiających dziecku przyszłą 
nej, że są niesforne, nazbyt' ruchliwe i roz- | pracę na lekcjach w szkole. Być może

trzeb a , m ów iąc o p rzygo tow an ia  <Jo szkoły, 
tro skę  o zdrow ie dziecka, k tó rą  w ykazuje 
przedszkole. W p rogram ach  zajęć p rzedszkol­
nych  w ychow anie fizyczne sto i na  p ie rw ­
szym  m iejscu .

TA LACZEGO więc mimo tej szeroko 
-'-''zakrojonej pracy, zdaniem nauczycieli, 

dzieci wychodzące z przedszkola nie są w 
pełni przygotowane do nauki szkolnej. 
Fakty zaobserwowane przez nauczycieli 
kl. I świadczą o tym, że w  metodyce wy­
chowania przedszkolnego nie uwzględ-

pozalekcyjnych, świetlicowych. Tym bar- j Stopniowe przejście do innych niż w 
dziej, że Większość dzieci uczęszczających przedszkolu metod i organizacji pracy dy- 
do przedszkola to dzieci m atek pracują- ! daktyczno-wychowawczej powinno — jak 
cych, które w kl. I po kilku lekcjach znaj- j sądzę — obejmować dłuższy okres czasu, 
dują się bez właściwej opieki. Tę opiekę ¡Nauczyciele i wychowawczynie przedszkoli, 
dawało im^ dotychczas przedszkole. W ra- którzj’’ m ają doświadczenie we wzajemnej 
mach zajęć świetlicowych dzieci mogłyby i współpracy przedszkola i szkoły, powołani 
kontynuować różnorodne prace artystycz- j są przede wszystkim do zabierania głosu 
no-techniczne, do których nawykły w przed- I w tej sprawie. Taki wzajem ny kontakt 
szkolu. Gdy szkoła nie ma możności zor- jest jak najbardziej pożądany. Obserwuje-
gamzowania dla dzieci zajęć świetlico­
wych, pożądanym jest pobudzanie dzieci 
do różnych rozrywkowych i kształcących 
zajęć w domu. Dzieci cieszą się, gdy mogą 
w domu wykonać zabawkę, wycinankę, 
ulepiankę itp., które pokażą w szkole, któ­
re mogą pozostać w zbiorach klasy.

Przejście do szkoły, choć jest z reguły 
radosnym przeżyciem, przynosi dziecku

um ieją zachować | je dostatecznie dziecka do innej formy 
granicy między pracą szkolną a zabawą. • działalności, jaką jest nauka w szkole. Me- 

Podobnych zarzutów nie uniknęła także i tody stosowane w przedszkolu i treść za- 
praktyka przedszkoli radzieckich, dłuższa j  jęć przedszkolnych wymagałyby zatem re- 
o ćwierć wieku od naszej, choć trzeba i i wizji. To stanowi jednak tylko jedną 
to podkreślić, że zarówno nauczyciele ra- , stronę zagadnienia. Druga dotyczy metod j wagę nerwową. W tych w arunkach „okres 
dzieccy (którzy m ają już teraz cale klasy j i organizacji nauczania w kl. I, które rów- j przygotowawczy“ poprzedzający właściwe 
złożone wyłącznie z dawnych wychowań- ’ nież wymagają krytycznego spojrzenia. ; zajęcia szkolne jest — moim zdaniem — 
ków przedszkola), jak i nasi wyrażają zda- j  Wydaje się, że szkoła w inna zmienić ! zbyt krótki i nie może stanowić jedynego 
nie, że dzieci z przedszkola odznaczają się | nieco swoje metody wychowawcze w sto- ; pomostu między przedszkolem a szkołą.
większą aktywnością i  pomysłowością. : sunku do dzieci najmłodszych. Wiele wy- i - - - - - - - - - - - . . . . _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
śmiało w yrażają myśli i mówią popraw- chowawczyń wypowiada gorzkie zdanie, 
niej, m ają większy zasób słów, wyobra- i ze szkoła m arnuje rezuiltaty pracy wycho- 
żeń i wiadomości. | wawczej osiągnięte w  przedszkolu. Praca

, . . . , wychowawcza w przedszkolu dotyczy ca-
„-Z ;f a " - er-le ° d^ Wi d,nłT  ,p r?ygot°- | tej osobowości dziecka, na które w ycho  
, r aJ ) n f J e a  W Pr ' eciszko1^  c]° szkoły oraz j wawczyni wywiera wpływ na każdym 
} P F ra^y Ppm|ędzy przedszkolem a szko- j kroku w  różnorodnych sytuacjach, jakie 
ą b. ło przedmiotem dyskusji, jaka parę j  nasuwa codzienne życie przedszkola, 

lat temu toczyła się w Związku Radziec- i
— - ! W porów nan iu  z salą zajęć w przedszkolu ,

gdzie każdy  n iem al k ą t pobudza dziecko do 
działan ia  i nosi ślady ak tyw ności dzieci, k la ­
sa szkolna je s t  pusta , bezosobista, nie pobu­
dza w yobraźni, nie w nosi ciepłego n as tro ju  
uczuciowego. W szkole nie k ładzie się do­
sta tecznego n acisku  na  estetyczne w ychow a­
n ie  p ierw szoklasistów  (a dzieci w przedszkolu 
p rzyzw yczajone są do m uzyki, zabaw r y t ­
m icznych, tańca , inscenizacji, p rzedstaw ień  
kukie łkow ych , do o siadan ia  Ilu strac ji, do sa­
m odzielnej tw órczości arty styczno-techn icz- 
n e j w zakresie  w ielu  technik).

my zresztą na konferencjach czy kursach 
sekcji CODKO, jak  ze strony nauczycieli 
i wychowawczyń przedszkoli wypływa ini­
cjatywa, aby znaleźć w rozkładzie zajęć 
czas na wspólne obrady sekcji przedszkoli 
z sekcją nauczycieli klas I do IV. Tegorocz­
ne konferencje sierpniowe, na których 
wychowawczynie przedszkoli będą oma­
wiać wynikj pracy dydaktyczno-wycho-

naglą zmianę całokształtu w arunków ży-1 wawczej w  przedszkolu, a więc m. in. 
cia, zmianę zakłócającą niekiedy równo- ! również i zagadnienie przygotowania

dziecka w przedszkolu do szkoły, niewątpli­
wie przyczynią się do wspólnych z nau­
czycielstwem dyskusji i zacieśnienia wza­
jemnej współpracy.

MARIA PARNOWSKA

kim na lamach „Uczitielskaja Gazieta“.
I problem ten jest tam  jeszcze nadal bar- j 
dzo żywy.

Jest to  niemniej żywy problem i u nas. | 
W miesięczniku „Wychowanie w Przed- ; 
szkolu“ zamieszczono w ostatnich latach ! 
kilka artykułów  i krótkich „obrazków“ j 
świadczących o rozwijającym się kontak- j 
cie między wychowawczyniami przedszkoli : 
a nauczycielstwem. Oto np. bardziej do- ; 
świadczona nauczycielka pomaga wycho- j 
wawczyni zorganizować przy przedszkolu j 
wiejskim komitet rodzicielski. Zdarzały i 
się wypadki, że nauczycielstwo kl. I orga- \ 
nizowato specjalne lekcje, na których były j 
obecne dzieci z grupy „starszaków“ idące i 
na przyszły rok do szkoły. W wielu przed- I 
szkołach przekazanie dzieci najstarszych do i 
szkoły związane jest ze specjalnie uroczy- ; 
stym pożegnaniem. Przyszli uczniowie ! 
przekazują młodszym kolegom pomoce do 
zajęć i zabawki, sami natomiast otrzymu­
ją przybory szkolne. Współpraca ta jednak 
mimo wydanych przez M inisterstwo 
Oświaty instrukcji

Egzaminy uproszczone dla nauczycieli szkół średnich
Ostatnia sesja

te m a ty k i  fiz y k i, c h em ii, w ia d o m ie n ia  k o m is ji o te rm i-  
i “A j i ZJ C I? L E  ,, szk ó ł p rz e d m io tó w  p e d ag o g icz n y c h , n ie  e g za m in u ) o u r lo p  n a  p rz y -  

. ś re d n ic h  s ta n ó w ,li  do  n a u k i o P o lsce  i św iec ie  w sp ó ł- g o to w a n ie  — p o d a n ia  o  d o p u -
nieda-w na ok . 2o p ro c . o g ó łu  cze sn y m  (n a u k i o K o n s ty tu c j i) ,  szczen ię  t rz e b a  z ło ży ć  n a ip ó ź -
n a u cz y c ie lj ty c h  szkó ł. K o le -  ję z y k ó w  o b c y ch  n o w o ż y tn y ch , n ie j do  d n ia  5 w rz e śn ia . T rze -  
f z ?  ? :w ali- ', i;zy k a  ła c iń sk ie g o  o ra z  p ra c  b a  ró w n ież  o a m ię ta ć  o d o łącze -

t n *  rę c z n y c h  1 r y s u n k u ;  eg za m i- n i u o d  ra z u  w sz y s tk ic h  po -

Cń ąc  rT  Jak 0  a b so lw e n c i K u r-  c h o w a n ^ r ^ z y c z n e g o ^ o d b r - w a l  I m i l f n ą ^ ^ b e d ^ e ^ k o r e ^ o n d m -
^ o Pr^ r u b̂ f e , i zaTzfói przed opóż-

E g zam in  u p ro sz cz o n y  n a  n a -  D o ' eg za m in u  u p ro szczo n eg o  
ń rz y  W SP, b ąd ź  tez  u c zy c ie la  szk o ły  ś re d n ie j  s k ła -  b ę d ą  z a k w a lif ik o w a n i ci k o le -

Z -  J dał s!? z cz?śc i P iśm ie n n e j i dzy , k tó rz y  m a ją  d łu ż szy  s taż
n a u c z } c ie lą  szk o ły  s r e d -  u s tn e j ;  eg za m in  p iś m ie n n y  p ra c y  w  szk o le  ś re d n ie j ,  o d p o -

Szkoła za m ało  rów nież troszczy się o zdro­
w ie, fizyczne w ychow anie dziecka, o Jego 
pobyt n a  św ieżym  pow ietrzu , czystość i od­
poczynek nerw ow y. Dzieci m ęczy bezruch  i 
p rzym us p racy  w  ciszy, d ługie siedzenie w 
ław kach, do k tó rego  nie naw yk ły  w p rzed ­
szkolu. Męczy je  hałas i k rzyk  pan u jący  w 
czasie pauz. B yw ały  w ypadki, że dzieci, p rzy- j 
zw yczajone do odpoczynku w  postaw ie leżą- | 
cej w przedszkolu , k ład ły  sie sam orzu tn ie  na  ; 
podłodze szkolnej, gdyż brakow ało  im odpo­
czynku. N ie lepiej p rzedstaw ia  sie sprawca 
naw yków  k u ltu ra lno -h ig ien icznych , k tó rym  i 
w przedszkolu  w ychow aw czynie pośw ięcają 
ty le  m ozolnej p racy . W iele pożytecznych na- ' 
w yków  pielęgnow anych  w przedszkolu  (dba- t 
łość o czyste ręce  i ub ran ie , k o rzystan ie  z 
chustk i do nosa, ciche m ów ienie, zgodne za- ] 
baw y w zespole itp .) zan ika  w klasie  I. W y- ] 
chow anie dziecka w- szkole je s t zbyt jedno- i 
s tronne w porów naniu  z przedszkolem , roz- j 
w ija  się głów nie w k ie ru n k u  nauczania .

n !®t- . z d a je  s ię  z p rz e d m io tó w  sp ę -
O ile  sposób  p ie rw szy  p o zo - c ja liz a c ji ;  eg za m in  u s tn y  zd a- 

s ta je  n a d a l a k tu a ln y  — p rz y  je  się  z n a u k i o  P o lsce  i św ie- 
rzy m  s tu d ia  zao czn e  W S P  p rz e -  c ie  w sp ó łcz e sn y m  o ra z  p rz e d -  
d łu ż o n e  do  la t  5 k o ń c zą  s ię  m io tó w  s p e c ja liz a c ji  w ra z  z

W iednie  w y n ik i w  p ra c y  za ­
w o d o w ej i w ła śc iw ą  p o s taw ę  
ideo log! czna.

S p o śró d  k o le g ó w  p r a c u ją ­
cy ch  w  szk o ln ic tw ie  p o d s taw o -

nie została jeszcze 
określona w sposób metodyczny i nie roz­
w inęła się na szerszą skalę.

pR ZED SZK O LE stanowi pierwszy sto- AX7 ZAJEMNE zarzuty szkoły i przed- 
pień w systemie publicznego, socjałi- ; ’ '  szkoła spotykane w praktyce doma- 

stycznego wychowania. Właściwości fizycz- gają się rozwiązania w teorii. Dotychczas 
nego i psychicznego rozwoju dzieci wyma- problem ten nie byl dostatecznie opraco­
wała na tym szczeblu odrębnych, niż w ! wany w pedagogice, co zresztą tłumaczy 
szkole treści i metod wychowania, rów- I się „młodym wiekiem“ wychowania przed- 
nocześnie jednak przedszkole musi stop- i szkolnego podjętego na szerszą skalę d o  
niowo przygotować dziecko na wyższy j piero w państwach socjalistycznych. Ze 
szczebel i przerzucać, zwłaszcza w naj- : Związku Radzieckiego dochodzą nas 
starszej grupie, pomost między przedszkol- \ pierwsze próby rozwiązania tego zagadnie- 
nymi i szkolnymi metodami oddziaływa- nia. Teoretycy radzieckiej pedagogik’ 
n i a - j przedszkolnej wysuwają postulat, aby w

Wzajemny stosunek treści i metod pra- \ przedszkolu realizować obok zabawy nau- 
cy w szkole i w przedszkolu powinien re- j czanie jako zajęcia obowiązujące, mające 
gulować p r o g r a m .  Czy program za- j na celu przygotowanie dzieci do nauki 
jęć w przedszkolu i program nauczania j szkolnej.
w klasie I spełniają u nas właściwie to j Autorka radziecka Sorokina proponuje 
zadanie? Z ubolewaniem stwierdzamy, że rn. in., aby w  najstarszej grupie przed­
nie. Przy układaniu tymczasowych progra- j szkoła, w II półroczu przyzwyczaić dziec1 
mów komisje programowe dla przedszkoli do siedzenia po dwoje przy jednym stoli- 
i klas I—IV nie nawiązały w dostatecznym j ku, tw arzam i w stronę wychowawczyni, 
stopniu kontaktu i w rezultacie program j aby kłaść większy nacisk na zajęcia obo- 
przedszkola wkracza w program klasy I  j wiązkowe. Postulaty te zostały zrealizowane 
(np. mowa ojczysta, mierzenie,  ̂ liczenie) ; w radzieckich programach zajęć w przed- 
lub program pewnych przedmiotów nau- j szkolu. Na zajęciach obowiązkowych, w 
czania w kl. I  nie uwzględnia przygotowa- j każdej grupie wychowawczynie realizują

e g zam in em  m a g is te r s k im  — o m e to d y k ą . Ż a d n y c h  z w o ln ie ń  w y m  z g ia sz a iąc v c h  s ię  do  e - 
ty ie  p o z o s ta łe  d w ie  d ro g i u - z p o szczeg ó ln y ch  części e g za -  g z am in u  u p ro sz cz o n e g o  m o g ą  
z y sk a n ia  k w a lif ik a c j i  w y g a -  m in u  u p ro szczo n eg o  n ie  m a . b y ć  z a k w a lif ik o w a n i ty lk o  ci, 
s a ją  w  1954 r. Z a k re s  w y m a g a ń  i h ib łio g ra -  k tó ry c h  p ra c a  z o s ta ła  u z n a n a

N au cz y c ie le , k tó rz y  b y li s łu -  f ia  p o d a n e  są  w  s p e c ja ln y m  p o d  k a żd y m  w z g lęd e m  za  w y - 
c h aczam i d w u le tn ic h  S tu d ió w  w y d a w n ic tw ie  p t .  „ P ro g r a m  b itn ą
Z a o c z n y ch  p rz y  W SP, a  k tó rz y  w y m a g a ń  p rz y  u p ro s z c z o n y m  P rz e d łu ż e n ia  te rm in u  s k ła d a -  
z ja k ic h k o lw ie k  p o w o d ó w  fiie eg za m in ie  < p a ń s tw o w y m  n a  n ia  e g z a m in u  u p ro szczo n eg o  
m o g li w  w y z n ac z o n y m  te rm i-  n a u c z y c ie la  szk ó l ś re d n ic h  o - n ie  p rz e w id u je  się  A b so iw en c i 
n ie  p rz y s tą p ić  do e g za m in u  g ó ln o k s z ta lc ą c y c h  i z a k ła d ó w  w y ższy ch  szk ó ł ’ p ed a^ o -b cz - 
d y p lo m o w e g o  lu b  teg o  e g za m i- k sz ta łc e n ia  n a u c z y c ie li“ , k tó re  n y c h  i u n iw e rs y te tó w  p o k ry -  
n u  n ie  zd a li, m o g ą  to  je szcze  w  sw o im  cza s ie  z o sta ło  ro z e -  w a ją  ju ż  z a p o trz e b o w a n ie  n a  
z ro b ić  w  d ru g ie j  p o ło w ie  w rz e -  s ian e  do w y d z ia łó w  o ś w ia ty  n a u cz y c ie li szk ó ł ś re d n ic h  a 
śn ią  p o d czas  s e s ji  d o d a tk o w e j . P re z . W RN  i do  d y re k c ji  szk ó l w ięc  k o le d z y , k tó rz y  n ie  u zu - 
Z a w ta d o m le n ia  o d o k ła d n y c h  ś re d n ic h . U z u p e łn ien ia  do  te -  p e łn ią  w  te rm in ie  k w a lif ik a c j i  
te rm in a c h  e g z a m in u  rc z  ś ’ą go w y d a w n ic tw a  z a w a r te  sa  w  p rzez  u k o ń c z e n ie  s tu d ió w  za- 
z a in te re s o w a n y m  o d p o w ie d n ie  n rz e  13 Dz. U . M in. O św . 1951 o czn y ch  lu b  z ło żen ie  eg zam i- 
S tu d ia  Z ao czn e; ta m  też  n a je -  r. T a m  też  z n a jd u je  s ię  sp is  n u  u p ro szczo n eg o , n ie  b ę d ą  w  
źy  z w ra c a ć  s ie  o w sze lk ie  in -  d o k u m e n tó w , k tó re  n a le ż y  d o - p rzy sz ło śc i m o g li w  ty m  ty p ie  
fo rm a c je  w  te j  sp ra w ie . łą c zy ć  do  p o d a n ia  o d o p u sz - szk ó ł p ra c o w ać . P rz e w id u je

K o le d zy  p ra c u ją c y  w  szk o l- czen ie  do  eg zam in ó w . się, że ju ż  w  ro k u  1955/56 w
n te tw ie  ś re d n im , a n ie  m a ją c y  Z g ło szen ia  o d o p u szczen ie  do lic e ac h  p ed ag o g icz n y c h  i w  li- 
p e ln y c h  k w a lif ik a c ji  m ogą  je  eg za m in u  u p ro szczo n eg o  s k ła -  c each  d la  w y c h o w a w c zy ń  
u z y sk a ć  p o d c za s  o s ta tn ie j  s e s ji  da s ię’ d ro g ą  s łu żb o w ą  p rz e z  p rz e d sz k o li n ie  b ęd z ie  n a u -  
eg zam in ó w  u p ro sz cz o n y c h , k tó -  d y re k c ję  sz k o ły  i te re n o w o  czy c ie li bez p e łn y c h  k w a lif ik a -  
ra  o d b ę d z ie  s ię  p rz e d  k o rn i-  w ła śc iw y  W y d zia ł o ś w ia ty  c ji.
s ja m i e g z a m in a c y jn y m i p rz y  P rez . W RN  — do M in is te r s tw a , N a u czy c ie le , k tó rz y  zd o b ęd ą  
w y ższy ch  szk o ła c h  p ed ag ó g icz - W obec te g o , że p ro c e s  p rz e sy -  k w a lif ik a c je  p rz e z  z d an ie  e- 
n y c h  w  d ru g ie j p o io w ie  p aź- ia n ia . o p in io w a n ia  i k w a lif i-  g z am in u  u p ro szczo n eg o , m o g ą  
d z ie rn ik a  1954 ro k u . k o w a n ia  p o d a ń  w y m ag a  p e w - p o g łę b ia ć  w ie d ze  z z a k re s u

E g z a m in y  u p ro sz cz o n e  o d b y - nego . n ie z b ę d n e g o  do te g o  ce - w y b ra n e j sp ec ja ln o śc i n a  S tu -  
w a ją  s ię  w  z a k re s ie  ję z y k a  lu  czasu , a  n a u cz y c ie le  z a k w a -  d iu m  Z a o czn y m  W SP, gdz ie  
p o lsk ieg o , ję z y k a  ro s y js k ieg o , lif ik o w a n i do  e g zam in ó w  m o g ą  m o g ą  być  p rz y ję c i  n a  I I I  ro k  
h is to r i i ,  g e o g ra fii ,  b io lo g ii, m a -  u b ie g a ć  s ię  (na  p o d s taw ie  za- s tu d ió w .

gmetmtea rmumucieta
I S Z K O Ł Y  n r  I O O D

W ŁAŚNIE pod wieczór podlewałem 
znękane upałem kwiatki i pomi­

dory, gdy wpadła roześmiana Misia, za 
nią Bolek Wolniak — opaleni, zado­
woleni...

— Cóż to, po wczasach? Witajcie!
— I po wakacjach... — dorzucił 

wchodzący za nimi Grzęda.
— Ot, zaraz po wakacjach! A choć­

by... — śmiała się Misia.
Siedliśmy wszyscy na ławce i za­

częli młodzi opowiadać, na przemian, 
o wycieczkach i przygodach, widokach 
i spotkaniach.

— A o szkole toście już zupełnie za­
pomnieli? — wtrąciłem.

— A właśnie, że nie! No, powiedz, 
Bolku — niecierpliwiła się Misia — ile 
wspaniałych projektów mamy! Och, by­
leby czasu nie zabrakło...

— I żeby Wydział Oświaty nie prze­
szkadzał — dorzucił złośliwie Wol­
niak.

— On znów swoje! Mógłbyś już zo­
stawić te swoje uwagi. Psuł mi w ten 
sposób humor podczas całych wcza­
sów, oh!

— Aaa, Wydział Oświaty! — poder­
wał się zamyślony dotąd Grzęda. Słusz­
nie, panno Misiu! Kolega Bolek głup­
stwa gada! Wydział Oświaty czuwa, 
pracuje. Mam przecież zaproszenie do 
dyskusji na konferencję sierpniową!

— A widzisz, nie mówiłem, nie mó­
wiłem?! — triumfował Wolniak. Ty, 
naiwna, spisywałaś pod Giewontem u- 
wagi krytyczne, wnioski racjonaliza­
torskie, a Wydział Oświaty s a m  już 
pomyślał o t w ó r c z e j  dysku­
sji. Ha!

— Czekaj, nie tak szybko — nawra­
cał Grzęda. Mój głos tylko drugi z ko­
lei, na początek, dla ożywienia, dopó­
ki się języki nie rozwiążą.........

— Akurat, akurat, już ja to widzę. 
Kolego, nie gniewajcie się! Jestem tu 
cztery lata. Od czterech Lat pustki w 
pierwszych rzędach, a w tyle zawsze 
ścisk, drzemka, lektura, rozróbki. Dla­
czego? Bo na mównicy cyfry i cyferki, 
twórcze statystyki...

Przyznałem w duchu rację Wolnia- 
kowi, bo co mówca, to wyciąga kartki

z gotowym „referacikiem“ i uważa, że 
bezpieczniej powtórzyć parę cytat z 
podręcznika pedagogiki, niż dotknąć 
żywszym słowem problemów własnej 
szkoły, czy spraw powiatu. Krytyka i 
samokrytyka staje się tylko piękną, 
krasomówczą ozdobą. Ale zaraz So­
bie coś przypomniałem:

— Nieprawda! A jakie poruszenie 
wywołał i jakie brawa dostał rok temu 
Kuczyk... Za co? Za śmiałą krytykę.

Wszyscy przytaknęli, z  wyjątkiem 
Wolniaka, który powoli wycedził:

— Teraz już śmiałka żadnego nie 
będzie.

—  ???
— To nic nie wiecie? Kuczyk ma 

przeniesienie.
— Na własne życzenie — rzucił 

Grzęda.
— Tak mówią. Ale widziałem się z 

nim. „Na własne życzenie" będzie jeź­
dził codzień 4 km na rowerze.

— Wy tam zawsze coś znajdziecie 
— zaniepokoił się Grzęda. Są już wy­
tyczne: nie tylko statystyka ważna! 
Teraz ważny jest obraz rzeczywisty 
każdej szkoły. Fakty! Fakty z każde­
go przedmiotu, z Wydziału, ze Związ­
ku. Konkrety!

— No, to dobrze, nareszcie będzie 
można rzeczowo krytykować — powie­
działem.

— Mój mąż zawsze jest gorliwy i 
naiwny — powiedziała Monika, wno­
sząc placek z wiśniami. Poco masz 
„kłaść .zdrową głowę do chorego łóż­
ka“? Siedź lepiej cicho, nie krytykuj, 
bo jeszcze i ty będziesz cyklistą „na 
własną prośbę”.

Zezłościłem się.
— A ja jednak powiem wszystko, co 

mam na wątrobie. Cóż to, czyż mnie 
szkoła nie obchodzi? Było tyle dobre­
go, tyle wysiłków, no i były Jeż błę­
dy — Czyż można milczeć?

— Brawo, Prosty! —■ zawołała Mi­
sia — Ruszamy do ataku! I potrząsnę­
ła kartką spod Giewontu tuż przed 
nosem Wolniaka.

Wolniak niby jeszcze coś mruczał, 
ale znam go, przyłączy się do nas. 
Ostatecznie — w razie czćgo — bę­
dzie nam raźniej jeździć na rowerach 
we trójkę.

K ilka uwag o „M ateriałach 
do m etodyki nauczania początkowego44

„Materiały do metodyki nauczania po­
czątkowego — część ogólna“ (praca zbio­
rowa pod redakcją J. i A. Maćkowiaków), 
pomyślana jest jako wstęp do metodyk 
szczegółowych i dopiero razem z nimi ma

"i?  f ziec‘ Przedszkolnych w zakresie za- j tam prosty i łatw y m ateriał programowy, j stanowić całość. S tąd też nie zmierza ona 
jęc artjst}  czno-techmcznych. Przy oprą- ; Prowadząc zajęcia obowiązkowe poświęeo- .i. c ,,c lftm i,,k7norm \ „ „„
cowywaniu stałego programu zajęć przed- ; ne nauczaniu nie zaniedbują jednak zabaw system atycznego 1 wycze,pojącego
szkolnych, który jest obecnie w przygoto- i i innych zajęć codziennych. W naszej sy- I '-Jjęcia metodyki nauczania początkowego,
waniu, błędy te będą naprawione. j tuacji wprowadzenie nauczania do przed- j pomija świadomie niektóre ważne zagad-

Mlmo b raku  ścisłego pow iązania  m iędzy j szkoła wydaje się jednak przedwczesnym, 
program am i szkoły i przedszkola dobrze po- | Istnieje bowiem obawa, że mniej przygo-
st&wionę przedszkole d a je  je d n a k  dzieciom  j towane wychowaczynie zaczną w przed-

j szkolu prowadzić lekcje o charakterze 
szkolnym.

^  NOWYM rokiem

bardzo cenne przygotow anie do p racy  szkol­
nej. N a czym  ono polega?

N a pierw szym  m iejscu  trzeba  postaw ić p rą ­
ci» przedszko»a nad rozw ojem  ak tyw ności 
dziecka, Pod tym  w zględem  ogół now ych 
przedszkoli ma dobre w yniki p racy .

Przedszkole k ładzie  nacisk  na  codzienny 
udział dzieci w gospodarstw ie. Dzieci, w m ia­
rę  sw oich sił

szkolnym tysiące 
dzieci z przedszkoli napłynie do klas 

pierwszych.
Nauczyciel powinien wziąć pod uwagę

sp rzą ta ją , pod lew ają  rośliny , odmienną sytuację jaką dziecko, które
w 'sjatnf,1 ̂ omagaj^podawać* d'o"stołu np.‘" o -  i wychowywało się w  przedszkolu napotyka 

• - - - - 1 w klasie pierwszej. Nauczyciel może wy­
zyskać rozbudzoną u dziecka w przedszko­
lu chęć do działania organizując podobne 
jak w  przedszkolu dyżury, zakładając 
„kącik przyrody“ wymagający opieki nad 
roślinami. Może organizować podobnie jak 
w przedszkolu okolicznościowe wystawy 
rysunków i innych prac ręcznych dzieci, 
wywieszać gazetkę obrazkową, podobną do 
przedszkolnej listę obecności, na której 
dziecko samodzielnie staw ia swój znaczek. 
Nauczyciel, którem u zachowanie się dzieci 
z przedszkola spraw ia czasem kłopoty, po­
winien się starać, zwłaszcza jeżeli są to 
dzieci z jednego przedszkola, pozyskać je 
jako zespól do współpracy. Dzieci te, zżyte 
już ze sobą, mogą być zawiązkiem przysz­
łego kolektywu klasowego.

Nie wszystkie rozbudzone w przed­
szkolu formy aktywności dziecka dadzą się 
kontynuować w czasie lekcji szkolnych. 
W klasie I palącą staje się spraw a zajęć

za tym i p rostym i zajęciam i z życia codzien­
nego przedszkole rozw ija  ak tyw ność, po ­
mysłowość i in ic ja ty w ę dzieci poprzez tw ó r­
cze zabaw y, k tó re  m ają  sw oje m iejsce w co­
dziennym  rozkładzie dnia.

Dziecko dzia ła jąc  rozw ija się Jednocześnie 
pod w zględem  um ysłow ym . O bserw uje ro śli­
ny, zw ierzęta  i pracę  w najb liższym  otocze­
n iu . W zbogaca i u trw a la  sw oje spostrzeżenia 
w  rozm ow ach, odpow iedziach, inscenizacjach , 
zahaw ach, ry su n k ach , w ycinankach  1 innych  
zajęciach  arty styczno-techn icznych .

W rezu ltac ie  po k ilk u le tn im  pobycie w 
przedszkolu  dziecko przechodzi do szkoły z 
dużym  zasobem  Ijezpośrednich dośw iadczeń, 
i dużym  zasobem  w iedzy o rzeczach 1 z ja ­
w iskach z najb liższego o toczenia. C enną pod­
budow ę dla p racy  szko lnej stanow i rów nież 
ksz ta łtow an ie  w przedszkolu  tak ich  cech ch a­
ra k te ru  dziecka, ja k  w ytrw ałość , odpow ie­
dzialność, szacunek d la  p racy .

Przedszkole ksz tałci u  dzieci życzliw y s to ­
sunek do o toczenia 1 um iejętność w spółpracy 
w zespole. Zw łaszcza „ s ta rszak i"  s ta ją  się 
już  zdolne do organ izow ania k o lek tyw nej za­
baw y, do w ykonania  w m ałym  zespole róż­
nych  p rac  użytecznych. W ym ienić rów nież
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ukazały się ksiqiki:

NAUCZYCIEL W WALCE O SOCJALISTYCZNĄ 
PRZEBUDOWĘ WSI POLSKIEJ
pod red. A. Lewina i W. Wojtyńskiego 
wyd. 1954 r. cena zl 4,85

Książka podejmuje ważny problem — rolę nauczyciela w walce o rewo­
lucję kulturalną, polityczną i ekonomiczną wsi, o wychowanie nowego

człowieka
• oraz

MATERIAŁY DO METODYKI NAUCZANIA 

’ GEOGRAFII
pod red. M. Wiszniewicza i G. Wuttke
wyd. 1954 r, cena zl 6,10

Praca ta, obejmując prawie wszystkie zagadnienia metodyczne z zakresu 
nauczania geografii, stanowi dużą pomoc dla nauczycieli tego przedmiotu 
w kl. V—X szkól ogólnokształcących, jak  również dla nauczycieli klas

niższych.

Do nabycia w księgarniach pedagogiczno-szkolnych 
„DOMU KSIĄŻKI”

winny odgrywać również przedmioty arty 
styczne (a nawet matematyka). Mówili 
o tym autorzy prac nadesłanych do „Gło­
su Nauczycielskiego“ w związku z kon­
kursem na opracowanie projektu nowego 
planu nauczania w szkole ogólno­
kształcącej.

Nasuwa się jeszcze jedna uwaga. Na 
niema, mające być przedmiotem specjał-1 str. 151 — 152 autor artykułu o pracy 
nych opracowań lub wymagające jeszcze w klasach łączonych mówiąc, że „i ręce

pomagają do myślenia“, radzi nauczy­
cielowi, by dzieci klasy II przeprowadza-

kowym ważną rolę w tym względzie po-]pić, czy myślą. ,W każdym razie „tny-

gruntowniejszych badań.
Nauczyciel znajdzie w niej nie tylko 

wskazówki do ustawienia swojej prakty­
cznej działalności w procesie nauczania 
w klasach I—IV, lecz również pewien ła­
dunek wiedzy pedagogicznej, potrzebnej 
do tego, by praktyka jego nie była ślepa.

Po wyjaśnieniu w rozdziale pierwszym, 
czym zajmuje się metodyka nauczania po­
czątkowego i jakie jest jej miejsce wśród 
innych nauk pedagogicznych, „Materiały“ 
omawiają kolejno zagadnienie kształto­
wania elementów naukowego poglądu na 
świat, wychowania w duchu patriotyzmu, 
wychowania estetycznego, procesu, zasad 
i metod nauczania początkowego, organi­
zacji lekcji, wyników nauczania i pracy 
w klasach łączonych- Bogate zestawienie 
literatury pomocniczej, ujęte w całościach 
odnoszących się do poszczególnych za­
gadnień, daje czytelnikowi możność odnaj­
dywania źródeł dla pogłębienia każdego 
z poruszonych problemów.

Przy czytaniu książki nasuwają się

!y ćwiczenia w zakresie IV ćwiartki tabeli 
mnożenia przy pomocy liczenia na pal­
cach. Dzieci przyzwyczajone do tej „me­
tody“ pozostają jednak przy niej zbyt dłu­
go, nie tworzą sobie prawdziwych pojęć 
liczbowych i właśnie należy bardzo wąt-

ślenie“, jakie potrzebne jest do odczyta 
nia z paiców iloczynu tabliczki mnożenia, 
nie pokrywa się z myśleniem, jakie jest 
potrzebne do zrozumienia „istoty“ ta­
bliczki mnożenia. Opanowanie tabliczki 
mnożenia ma być wprawdzie nawykiem, 
ile u podstawy kształtowania się nawy­
ku winno być działanie świadome i ro­
zumne, czego przy technice liczenia na 
palcach nie ma. Dlatego jest rzeczą wąt­
pliwą, czy propagowanie tej metody bę­
dzie korzystne dla doskonalenia rachun­
ku pamięc:owego uczniów i rozwijania ich 
umiejętności dialektycznego myślenia.

Mimo ograniczenia się do niektórych 
tylko zagadnień nauczania początkowego 
książka stanowi pożyteczną pozycję w na­
szej literaturze metodycznej. j .  gz.

mvmi
Kol. St. Z apadka, R adom no. — W zw iązku 

z w ejściem  w życie R ozporządzenia Rady Mi­
n istró w  z dnia 29 m a ja  1954 r. w spraw ie upo­
sażenia nauczycieli i w ychow aw ców  (Dz. Urz. 
PRL N r 26, poz. 103) M in ister O św iaty w ydał 
in s tru k c ję  N r Os. 1 — 2073/54 z dn ia  4.VI.1934 r., 
k tó ra  m. in. stanow i, że z nauczycie lam i, w y­
stępu jącym i ze służby n a  w łasną  prośbę, n a ­
leży rozw iązyw ać sto sunek  p racy  z dniem  30 
czerw ca 1954 r., p rzy  czym  postanow ienie to 
odnosi się zarów no do nauczycie li m ianow a­
nych, ja k  i kon trak to w y ch .

Kol. Ja n in a  Skuza, O strów ek. — O zaginię­
ciu dokum entów  należy  zam ieścić ogłoszenie w 
D zienniku U rzędow ym  M inisterstw a O św iaty a 
n astępn ie  zw rócić się do d y rek c ji Szkoły Ogól-

io r łn a k  rń w n io ż  liw acri k r v ł v r 7 n p  A iifn rk a  I nokształcącej o w ydan ie  d u p lik a tu  św iadectw a jeanaK również uwagi Krytyczne. auiorKa fi o}rzaiości, a do w łaściw ego w yd zia łu  ośw ia ty ,
rozdziału O kształtowaniu elementów nau- k tó ry  m iał nadzór n ad  k u rsem  pedagogicznym , 
kowego poglądu na świat w nauczaniu 0 fu,p“kat" , ? p̂ muM .K b  1 , . , . , , Kol. M ikołaj G ordziej, W ierzchucino. — Pań-początkowym wskazuje na rolę języka poi- | stw ow y K urs P rzysposobien ia  Zawodowego
cKwrrr, i f iio fn ri!  h in lo rr ii i croncrrafii rn A .  i N auczycieli Szkół Ś redn ich  zalicza się do w y-SKiegO 1 mstoill, DlOlOg.l 1 geograill, mo kszta lcen ia  średniego, n a to m iast ukończenie
wi nawet na str. 27 O znaczeniu naucza- i P edagogium  Państw ow ego da je  p raw a w ykształ- 

. r- , ■ , ■ . / , . . ■ , cen ią  n iepeineąo  wyżsźego i zw iązanej z tymma fizyki W tej sprawie (chociaż Wiado- w ykształcen iem  staw ki uposażen ia  lb .
mo, że fizyki W nauczaniu początkowym, j Kol. M. C., Jacow lany . — Do stażu nauczy­
li  u- H n-5'ioli T___IV  n ip  m a )  n a t n m i a i t  ! c te lsk leS° l>c*y się ty lho  czas p racy  zasadnl-tj. W K la S u C ll  I IV me maj, natomiast j czej. a n ie dodatkow ej. W W aszym w ypadku
ani jednym słowem nie wspomina O roli ! w ilcza się p raca  w szko ln ic tw ie podstaw ow ym , 

, i i • a • ■ i t \ n a to m iast rów nolegle  z n ią  w ykonyw ana p racanauczania matematyki. A przecież „Uwa- , w ośw iacie dorosłych zaliczeniu  n ie  podlega.

n iu  em ery ta ln y m  p racow ników  ł  Ich rodzin  
(Dz. Urz. PJU- N r 30, poz. 116) u staw a  z dnia 
U g ru d n ia  1923 r . o zaopatrzen iu  em ery ta lnym  
funkcjonariuszów  państw ow ych  1 zaw odow ych 
w ojskow ych  (Dz. U rz. R P  N r 20 z 1934 r., poz. 
160) s tra c iła  moc.

W m yśl now ych  przepisów  re n ta  Inw alidzka 
zależna je s t od p rzyczyny  Inw alidztw a 1 k a te ­
gorii z a tru d n ien ia  i w ynosi od 30 proc. do 100 
proc. podstaw y w y m iaru , k tó rą  stanow i p rze­
cię tny  m iesięczny zarobek  fak ty czn y  z o sta t­
n ich  12 m iesięcy  za tru d n ien ia , na jw yżej je d ­
n ak  1200 zł. N ajniższy  w y m iar r e n ty  inw alidz­
k iej w ynosi 300 zł.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Kol. M. Sokołow ski, W arszawa. — P rosim y 

o podanie ad resu  celem  porozum ienia sie w  
in te resu jące j W as spraw ie.

Z ain teresow any , — P ro sim y  o  podan ie  im ie­
nia, nazw iska i ad resu  celem  przesłan ia  in for­
m acji.

OGŁOSZENIA DROBNE
Z a-m lenię  e ta t k ie ro w n ik a  szkoły podstaw ow ej 

o jed n y m  nauczyc ie lu  w  P ły tn icy  (stacja  ko le­
jow a na  m iejscu) pow . Wałcz, w oj. K oszalin, 
na e ta t  nauczycie la  jednoklasów ki lub  ew en­
tu a ln ie  jak ie jk o lw iek  szkoły  w  w oj. lubelskim . 
W akalski S tanisław , n a u cz ., P ły tn ica , p -ta  K ręp- 
sko, pow. Wałcz, w oj. K oszalin.

S kradziono leg itym ację  służbow ą, w ydaną 
przez W ydział O św iaty w  Iław ie o raz  dowód 
osobisty  w ydany  przez  M.O. w  Iław ie  n a  n a ­
zw isko Jan k o w sk a  Jaćiwiga, zam . w ieś A nto­
nin, pow. Susz.

Zgubiono leg itym aoję  członkow ską ZZN P w y ­
dan ą  p rzez  O ddział Ś ródm ieście — W arszaw a 
na  nazw isko W acław a C ygler, naucz. Gimn. 
K raw .-b le l., u l. G órnośląska 31,

H anna W odzińska, zam . w  W arszaw ie, ul. Wav- 
leoznych 11 m . 2, zgubiła  leg itym ację  ZZN P 
w y daną w  W arszaw ie.

K aw ałek  H elenie — skradziono  św iadectw o do j­
rzałości w ydane w  r . .1951/52 przez  Państw ow e 
L iceum  P edagogiczne w  Solcu n . W isłą.

Zgubiono leg itym ację  Z.Z.N.P. N r 99599 w yda­
n ą  w  K ielcach, leg. służbow ą N r 30, w ydaną 
przez Szkołę O gólnokształcącą w  W olsztynie 
i dow ów  osobisty  w ydany  w  Poznan iu  na  naz­
w isko M oraw ska A nna, W olsztyn, H anki Sa­
w ickiej 24.

P io tra  D rohom ireckiego b. k ierow nika  szkoły 
w O broczynie i Jo rdanow ie  poszukuje  Lasota 
S tefan ia , zam . K ożuchów , ul. D zielnica kol. 
N r 11, w oj. Z ielonogórskie .

F ranciszka  Łyska — Polańskiego, b. inspek­
to ra  ośw ia ty  w Zdołbunow ie (rok 1937—39) po­
szuku je  k u zy n  R om an Rakow ski, zam . Brzeg 
n/O drą, u l. D zierżyńskiego 17.

Kol. Z enon K aźm ierczyk, W arszkow o. — G run t 
szkolny (ziem ia o rna , łąka) po zaspokojen ia  
po trzeb  szkoły służy do w spólnego u ży tk u  k ie­
ro w n ik a  i nauczycie li szkoły, k tó rzy  dzielą się 
n a  podstaw ie w zajem nego porozum ien ia. Udział 
nauczyc ie la  zrzekającego  się u ży tkow an ia  g ru n ­
tu  szkolnego w należnej m u części p rzypada na  

. j  rzecz w szystk ich  pozostałych użytkow ników , 
jaka jest sytuacja i Nie je s t zabronione w ydzierżaw ien ie  działki

gi wstępne“ do obowiązującego programu 
szkolnego widzą w nauczaniu matematyki 

| „wybitny czynnik' kształcenia umysłu 
! zdyscyplinowanego rozumowania i nau- 
j kowego światopoglądu“.

\Viemv również,
! ur c y M -ir -h  nnH h -m  u/tctIpiW ti I przez n au c*yciela> k t6 ry Jej sam  n ie  uży tk u je ,j W naszyc.l SZKOiacn poa I}m WZgięacm, | G m inna R ada N arodow a jak o  te ren o w a  w ładza
i wiemy, że nierzadko nauczyciele Ograni- państw ow a m a praw o w yłącznej decyzji od- 
j . . l i t  i ~ ł 1 • j  i i  nośn ie  g run tów  szkolnych, jak o  w łasności pań-czają Się na lekcjach matematyki d o  nud- ; stw ow ej. P rez. GRN może zatem  w ydzierża-

nego przerabiania tylko „słupków“, po; j ¿gjj*
mijając nawet te możliwości realizacji : n ie decydow ać o p rzeznaczen iu  g run tów  szkol­

nych. Od decyzji P rez. GRN m ożna odw oływ ać 
się do Prez. PRN, a  następ n ie  do P rez. WRN, 
W ojew ódzki Z arząd  R olnictw a.

Kol. M. B., Ś roda P oznańska. — W yjaśnienie 
M in isterstw a O św iaty, odnośnie trak to w an ia  
nauczycie li - absolw entów  6 m iesięcznych  k u r ­
sów dla kandydatów  n a  nauczycie li języ k a  ro ­
syjskiego, n ie  n ad a je  kw alifik ac ji stosow ania 
do przepisów  rozporządzen ia R ady M inistrów  
z dn ia  29 m a ja  1954 r. w sp raw ie  uposażenia 
nauczycie li i w ychow aw ców . (Dz. U rz. PRL 
N r 26, poz. 103) T aki nauczycie l nie posiada k w a­
lifikac ji.

K ol. Ew a M., C zarnotki. — W obec w ejścia  w 
życie z dniem  1 lipca  1954 r . d ek re tu  z dn ia  
25 czerw ca 1954 r . o pow szechnym  zaopatrzę-

wychowawczych postulatów programu, ja­
kie daje podręcznik.

Rozdział o wychowaniu patriotycznym 
opiera się w dużym stopniu na ogólnej 
literaturze tego zagadnienia, natomiast 
przykłady praktyczne czerpie tylko z ję­
zyka polskiego, historii i geografii, a więc 
z tej grupy przedmiotów, gdzie to zagad­
nienie jest raczej oczywiste i stosunkowo 
łatwe. A tymczasem w nauczaniu począt- 
.... .o'-- ....

POSTĘPOWA LITERATURA NIEMIECKA 
w  przekładzie polskim
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Zbiorowe

„TWÓJ NIEZNANY BRAT" 
tłum. J. Brodzki
Stron 392 Cena zł 10.50

—9 „GDZIE BYŁY NIEMCY" 
tłum. M. Wisłowska 
Stron 333 Cena zł 12.—

Wyd. masowe zł 2.40
— „MŁODOŚĆ NIEUJARZMIONA" 

tłum. Z. Malinowski
S tron 158 Cena zł 10.—

Wyd. masowe zł 2.40
—4 „DROGA NAPRZÓD“

tłum. M. Wolczacka i J. Marecka
Stron 352 Cena zl 9.50
„PIERWSZA BITWA" 
tłum. M. Wisłowska 
S tron 130 Cena zł 5.40

•-* „DROGA PRZEZ MROK" 
tłum. J. Brodzki
Stron 191, wydanie III Cena zl 3.50

—♦ „NIEUGIĘCI"
(Listy niemieckich antyfaszystów) 
Stron 116 Cena zł 0.—

Wyd. masowe zl 2.40
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